Kraków, Niedziela 3- Lipca 1892. 


CZAS 


i „Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, e ile zapas starczy, w Krakowie pa TD pó Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 e. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika I. 9. 


Prenumeratą wynosi: 


Prenumerktę przyjmują: 

Administracya „CZASU“ w Kirakowie i urzędy poczto 
ia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników 
ze Herza przy placu lwa łówną 


i z 


rok || na kwartał | na 1 miesiąc Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszemia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
oj „ATA PERO PM Pi ly a A E: "sA p 5 złr. 1 złr. 80 ct. drebnym drukiem arrap weim sęk eby y zastępny po 5 ot. — Nadesłane (na 3 stronie 
Pocztę w państwie austryackiem . . . , . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ot. od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — ©głoszemia i prenumeratę - 
n n Ai R 260: NS 28 złr. 7 złr. 3 złr. mują: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1. li; 
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi Tareyi w Paryżu wyłącznie p. Adam, 105 bis Boulevard Raspail, pei p. W. Raczkowski, Courbevoi 

i innych państw, należących do związku pocztowego j 32 złr ' 8 złr. 3 złr. od Paryżem, rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. tein & Vogler (także w 


kfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. "ga À H. Friedl, (tylko 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), w Frankfarei . W War- 
szawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Bisty z pieniądzmi i przekazy pieniężne. sa pasja a i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rkękopismaów nadsyłanych nie zwraca się. 
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Czas odnowić przedpłatę, 


niem za projektami, komplikuje się w da-|dem secesyi — wiemy już doskonale, że no- 
nym przypadku wskutek całego szeregu oko-Iminacya p. Abrama referentem personaliów 
liczności ubocznych. I tak naprzód lewiea, | w ministerstwie sprawiedliwości, jest dla zje- 


sprawy waluty. Różnica jest tylko w formie, |siał zdecydować się na prawo lub lewo, czy 
tak jak w formie tylko jest różnica międzylteż nadal płynąć będzie środkiem, pociesza- 
tem, eo Narodni Listy pisały o w. ks. Kon-|jąc się w przykrzejszych chwilach słowami 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem : na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 

DF Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowy m. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 

ego numeru. o 

Miejscowa prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowiczą w Sukien- 
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża- 
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym. 


EG" PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu- 


Kraków 2 lipca. 


Zdarza się często, że najbardziej charakte- 
rystyczne światło na jakiś wypadek polity- 
czny rzuca okoliczność drobna, podrzędna, 
że anegdota uzupełnia historyę. Kiedy p. Ja- 
worski wysyłał onegdaj za dezerterami ze 
zjednoczonej lewicy funkcyonaryusza parla- 
mentu z prośbą, aby „panowie powrócili do 
sali,“ nie przypuszczał nawet, że scha- 
rakteryzował najtrafniej sytuacyę. Bo dla ka- 
żdego, kto, przyjaciel czy wróg zjednoczonej 
lewicy, uważał ją za poważne stronnictwo, 
czwartkowe zajście na posiedzeniu komisji 
walutowej jest wprost niezrozumiałe. Niezro- 
zumiałe — powtarzamy to raz jeszcze — 
jako czyn stronnictwa poważnego, i re- 
putacya lewicy w tym względzie byłaby z pe- 
wnością lepiej dziś zachowaną, gdyby przed 
stawiciele stronnictwa w komisyi walutowej 
uczynili byli zadość zaproszeniu prezesa ko- 
misyi i wrócili do sali. 

Wykazać to łatwo: tłamaczy nam rżecz 
całe zachowanie. się dotychczasowe lewicy 
wobec rządu i projektów walutowych. Nie 
ulega chyba wątpliwości, że ogromna wię- 
kszość lewicy in merito zgadza się w zupeł- 
ności na projekta rządowe w sprawie regula- 
cyi waluty. Ten stosunek jednak, który gdzie- 
indziej objawiłby się na zewnątrz głosowa- 


jak przyznawały jej organa, chciałaby ode- 
grać w sprawie walutowej rolę kierowniczą, 
chciałaby całą akcyę prowadzić, zgadzając się 
wspaniałomyślnie na to, by z reszty stron- 
nictw padło za projektem tyle głosów, ile 
ich wymaga. przyjęcie ustawy. Jak wiadomo, 
to się nie udało. A dalej lewica z innych 
powodów niechętnem w tej chwili okiem pa- 
trzy na rząd, więc gniewa ją, że ten rząd 
właśnie przeprowadza tak poważną akcję. 
Wybornym przykładem i zewnętrznym ob- 
jawem tego nastroju był znany wniosek Ple- 
nera w komisyi walutowej, a zwłaszcza los 
tego wniosku. Był on tylko demonstracyą, 
a jak wszystko, eo tylko demonstracyą bę- 
dąc jest wewnątrz próżne, tak i ów wniosek 
skurczył się jakoś w toku obrad i nakoniec 
uchwalony został prawie przez wszystkie 
stronnictwa w komisyi w formie niezmiernie 
niewiunej; p. Steinbach z całą słusznością 
twierdził, że p. Plener powiedział to, czego 
rząd nigdy wypierać się nie miał zamiaru. 
Zdawało się jednak, że takie niewinne ob- 
jawy złego humoru są właśnie granicą, po za 
którą lewica w sprawie walutowej we wła- 
snym interesie się nie posunie. I na to są 
świadectwa w licznych organach zjednoczonej 
lewicy, zapewniających zawsze i uroczyście, 
że żaden, najpoważniejszy nawet „nastrój* 
w łonie stronnietwa, nie będzie zdolnym skło- 
nić go do zwalczania dzieła, które uważa za 
konieczne dla dobra ojezyzny. Cóżby się stało 
z dumnem mianem zjednoczonej lewicy, der 


i| staatserhaltenden Partei? 


Chódziło tylko o to, czy to zgryźliwe, ale 
ostatecznie nie wrogie dla projektów walu- 
towych stanowisko zjednoczonej lewicy od- 
niesie zwycięstwo nad tem wszystkiem, co 
jest najbardziej własnym produktem poli- 
tycznego jej stanowiska, czy, zamykając 
rozmyślnie oczy na to, co się dzieje w Cze- 
chach, można będzie dokładnie widzieć to, 
co jest właściwe i trafne w sprawie waluto- 
wej, czy, tworząc i podsycając bez końca i 
miary opozycję, stawiając wszystko na ostrzu 
miecza w jednym punkcie monarchii, nie 
mając siły czy odwagi oprzeć się szowini- 
stycznym, ultranarodowym zapędom Niemców 
w innym punkcie, będzie można długo utrzy- 
mać się w sprawie walutowej na wyższem, 
nie stronniczem, ale państwowem stanowisku? 
That was the question! Czwartkowe zajście 
dało na to pytanie odpowiedź, która wyklu- 
cza wszelkie wątpliwości. Jakiekolwiek bę- 
dzie dalsze zachowanie się lewicy w tej spra- 
wie, zawsze epizod secesyi pozostanie wa- 
żnym przyczynkiem do dziejów tego stron- 
nietwa. 

Wiemy już dziś na pewno, jeśli nie ile, 
to przynajmniej, że lewica żąda w zamian 
za głosy w sprawie walutowej sądów nie- 
mieckich w Czechach — wszakże nam po- 
wiedziano dość wyraźnie, że to hr. Schoen- 
born wraz z prezesem gabinetu jest powo- 


NAJMŁODSI. 


POWIEŚĆ 
przez Adama Krechowieckiego. 
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Część druga. 
oem nna 
(Ciąg dalszy). 


Był już wieczór, godzina obiadu ; to też na bul- 
warąch mniej publiczności wytwornej, lecz za to 
w wielkich kawiarniach i restauracyach tłamy. 
Na włoskim bulwarze, olbrzymie, wspaniałe sale 
restauracyi, zwanej Cafć Americain , zaledwie mo- 
gły pomieścić gości, napływających ciągle. Wie- 
+zór był ciepły, pogodny; z okien i drzwi otwar- 
kb padały strugi światła na ulicę, a wrzawa 

„SSzan Ro „daną Riki się Ey pA i 

Sunt przystanął i chwilę patrzał na ten ruc 

we KŚ wsłachiwał się aj tą wrzawę; jaskra- 
> p> pociągało go ku sobie, widok najroz- 
maitszych 5 Pa ky zi 
doskopie, 6 taci, zmieniających się jak w kalej- 
O8KOP eli: arzal. Wszyscy tu wyglądali swobo- 
dni, wes A sobą tylko zajęci, na nie i na ni- 
, kogo nie zwra t poy uwagi. Każdemu się zda- 
wało, że on Jes d faktem środkowym tego ruchu, 

a spozierając 208a mą cgłość, jednostki nikły, 
jakaś wielka siła, Potężny motor łączył je wszyst. 
kie, skupiał, to znowu Tozprągzął, rozrzucał, roz- 
wijał jak wstęgę, która, wychodząc 'z promienie- 
jącego jaskrawem światłem wnętrzą kawiarni, wiła 
się dalej po trotuarze i gubiła w ciemnej perspek- 
tywie ulicy. 

Pociągnięty siłą tego ruchu, Zygmunt dostał 


__ ię mimowolnie w sam środek tłumu, skupione- 
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- | asa chwili u drzwi kawiarni i wszedł do 


jednym z tylko co opróżnionych stolików. Machi. | 


nalnie wziął do ręki leżący tam rozwarty, zmięty, 
ostatni numer Figara. I odrazu wzrok jego padł 
na doniesienie, zawarte w rubryce A travers Paris. 
Zawiadamiało ono publiczność stolicy o gotującym 
rè w wielkim świecie paryskim związku małżeń- 
skim. 

„Książę de S. — pisał przejrzyście dyskretny 
kronikarz — jeden z najpierwszych panów Fran- 
cyi, znakomity finansista, któremu kraj zawdzię- 
cza niejednę inicyatywę pożyteczną w dziedzinie 
więlkiego przemysłu, żeni się. Nowinę tę powta- 
rzają sobie na ucho od dwóch dni liczni przyja- 
ciele księcia, z tem większą radością, że szczęśli- 
wą wybraną jest piękna hrabianka de L., której 
niezwykła uroda i wysoka dystynkcya budzą po- 
wszechny podziw,“ 

Reszty komplementów nie doczytał Zygmunt. 
Padły one na jego zbolałą duszę kroplą goryczy, 
która mu nawet pewną sprawiła ulgę. 

Uśmiechnął się ironicznie. 

Usłużny przyjaciel — pomyślał — może sam 
dyrektor Lafosse, pospieszył rozgłosić fakt, aby 
utrudnić cofaięcie się, gdyby Irena jeszcze wahać 
się chciała. Notatka z widoczną też intencyą kła- 
dła nacisk na znakomite stanowisko księcia, sta- 
wiając go na pierwszym planie, wysuwając jego 
mniemane zasługi. — Jedna z pierwszych partyj 
w kraju, czyż Irena wahać się mogła? A on — 
Zygmunt — czyż nie był szaleńcem, gdy przed 
chwilą śmiał w rozpaczy swej stawiać miłość 
swoją i młodość wobec milionów i stanowiska 
przeżytego księcia ? | 

Wychylił szybko podany sobie napój, zapłacił 
i wyszedł. 

Szedł ulicami machinalnie, bez celu. Chwilami 
zdawało mu się, że pierwsze wzburzenie już prze- 
Dr Opanowywała go zupełna nieczułość , nie 
myślał o niczem. Spostrzegł ze zdziwieniem, że 
mimowolnie, półgłosem, nuci jakąś operetkową 


__ Garsonowi rzucił krótki rozkaz i usiadł przy |aryjkę, 


dnoczonej lewicy — odrzekającej się tak czę- 
sto, i dziś znowu, p. Steinwendera i jego lu- 
dzi — wystarczającem do podjęcia usiłowa- 
nia, aby powstrzymać to, eo uważa za „ko- 
nieczne dla dobra ojczyzny* — wszak wy- 
raźnie niespełnienie żądań Niemców z krajów 
alpejskich wymieniono nam jako drugi mo- 
tyw buntu. Meminisse juvabit! 

Neue fr. Presse, z której zawikłanego ar- 
tykułu o tej sprawie przebija głęboki nie- 
pokój o dalszą równowagę lewicy i los pro- 
jektów walutowych, w rozpaczy swej docho- 
dzi do nader ciekawych konkluzyj. Dla niej 
secesya czwartkowa jest dowodem, że lewica 
„jeszcze nie jest zdecydowaną uczynić swego 
stanowiska w sprawie waluty zawisłem od 
względów politycznych!* O kilka wierszy da- 
lej wylicza szanowny ten organ cały szereg 
powodów politycznego niezadowolenią Niem- 
ców w Austryi, które.... skłoniły lewicę do 
secesji. Jakże często rozpacz mąci logikę! 

Z krzyżujących się między sobą dwóch 
prądów: wpływu tych właśnie powodów po- 
litycznego niezadowolenia Niemców i wpływu 
dotychczasowego stanowiska zjednoczonej le- 
wicy wobec reformy waluty, powstała ta tra- 
gikomiezna forma, w jakiej stronnietwo to 
zaznaczyło swą opozycyę. Za projektami gło- 
Sować nie chciało, przeciw głosować nie 
mogło; wyszło z sali obrad i sprawiło fakt, 
najboleśniejszy chyba dla siebie ze wszystkich: 
oto te projekta walutowe, te same projekta, 
do których lewica rościła sobie jakieś mi- 
tyczne prawa nabyte, które uważała za ja- 
kiś plagiat ze swego programu politycznego — 
te same projekta uchwalono bez niej. Nie 
przeciw niej, broń Boże, ale znów bez 
niej ! 

„Niewielką polityczną wartość, ale chyba 
więcej konsekwencji miał p. Steinwender, 
który bez fałszywego wstydu odrzucał pro- 
jekt pożyczkowy, bo go rważał za kwestyę 
zaufania dla rządu. Przed tygodniem jeszcze 
byłby za to srodze odpokutował przed są- 
dem Neue fr. Presse i innych pism liberal- 
nych. Dziś lewiea winna być pobłażliwą dla 
ludzi „ostrzejszego tonu,* powoli sama do 
tego samego schodząc za nimi poziomu. — 
Wszakże z całego przedstawienia przebiegu 
secesyi się okazuje, że przedstawiciele lewicy 
w komisyi opuścili salę wskutek opozycyjnej 
deklaracyi Steinwendera, bo po niej za pro- 
jektem pożyczkowym głosować już nie chcieli. 
Narodowo - niemieccy posłowie „ostrzejszego 
tonu* są więc dziś dla lewicy czynnikiem, 
z którym w trosce o mandaty liczyć się na- 
leży na seryo. Widać to bardzo wyraźnie 
w gniewie, z jakim Deutsche, Ztg karci dziś 
„goniącego za popularnością“ p. Steinwendera. 

Ale co więcej. Ta lewica, która we czwar- 
tek z kwestyi walutowej uczyniła sprawę czy- 
sto polityczną, straciła właściwie prawo obu- 
rzania się na Młodoczechów, którzy wraz 


stantym w Nancy, a N. fr. Presse o Bis- 
mareku w Wiedniu. 

Ale bądźmy sprawiedliwi: wina czwartko- 
wej awantury nie ciąży wyłącznie na zjedno- 
czonej lewicy. Wszak nie tak dawno to je- 
szcze, kiedy na tem miejscu wykazywaliśmy 
skrajną sprzeczność, zachodzącą między osta- 
tnią deklaracyą hr. Kuenburga w klubie lewicy, 
a plaidoyer hr. Schoenborna na młodoczeskie 
oskarżenie. Jeśli rząd podziela — jak przy- 
puszczamy — interpretacyę ustawy co do 
tworzenia nowych sądów, którą wygłosił hr. 
Schoenborn, toć obietnice hr. Kuenburga są 
tylko obietnicami. Czyż nie jest to odda- 
niem lewicy w rękę broni przeciw sobie, któ- 
rej oną użyć może w chwili, dla rządu oczy- 
wiście najprzykrzejszej, bo wówczas, gdy idzie 
o najskuteczniejszy nacisk na rząd? Każda 
taka obietnica, to weksel, który lewica każ- 
dej chwili może rządowi do wypłaty sprezen- 
tować. Półurzędowa Presse dziwi się, że so- 
bie lewica obrała tak dziwaczny termin do 
tej czynności. Zapewne, już z tego, co wyżej 
zaznaczono, wynika, iż ze strony lewicy jestto 


gruby błąd polityczny; ale jeżeli rząd na|5 


prawdę myśli stale lewicę wciągać w swój 
polityczny rachunek, to byłoby może prakty- 
ezniej powiedzieć jej z góry, czego jej dać 
nie może, niż wystawiać przekazy na sądy 
w Czechach, których utworzenie minister spra- 
wiedliwości uważa za niedopuszczalne bez 0- 
pinii Sejmu czeskiego. Może przecie wówczas 
lewica wyciągnęłaby należyte konsekwencye 
z historyi ostatnich lat dwunastu i powie- 
działaby sobie z Montaigne'em: Ne pouvant 
regler les ćvenements, je me règle moi-même. 
Inaczej nie można myśleć o wyjściu z tego 
stanu mgławice parlamentarnych, który tak 
długo już jest cechą sytuacji. 

Secesya lewicy jest faktem, z którego nie- 
skończenie wiele pouczających da się wysnuć 
konsekwencyj. Nie najmniej pouczającą jest 
dla nas ta, która nam wskazuje, jaki obrót 
wzięłaby wewnętrzna polityka  austryacka, 
gdyby w niej rozstrzygający głos zyskało 
stronnictwo, które powołanie Słoweńca na bar- 
dziej wpływowe w państwie stanowisko uważa 
za zamach przeciw ludowi niemieckiemu. Że 
lewicy fakt ten wystarcza do zmiany frontu 
w sprawie walutowej, to świadczy źle o jej 
zdolności rządzenia, ale że wystarcza on, 
aby wywołać u niej okrzyk: gore! to wska- 
zuje, jakiby był jej kierunek rządzenia. 
Za przestrogę czwartkową należy się lewicy 
prawdziwa wdzięczność! 

A teraz czekajmy na konferencyę p. Ple- 
nera z hr. Taaffem. Z wyniku jej przekona- 
my się, czy podjęta przez lewicę i nieudana 
próba zdekompletowania komisyi walutowej 
jest tylko faktem pouczającym — wiemy już, 
w jakich kierunkach — czy też wypadkiem 
politycznym głębszej doniosłości — czy na 
prawdę hr. Taaffe, jak się tego zgodnie do- 


z nią z kwestyi ugody czynią kryteryum dla|magają pp. Plener i Ebenhoch, będzie mu- 


EEE tt NA WONNA 


— (o mi tam! — szeptał — wszystko głup- 
stwo; Nie kochałem się w niej chyba nigdy... 
chwilowe złudzenie wyobraźni i zmysłów igraszka. 

I naraz znowu burza z całą gwałtownością zry- 
wała się w głębi duszy, mącąc wszystkie myśli, 
nasuwając drażniące wspomnienia. | 

Zatrzymał przejeżdżającego fiakra i kazał mu 
zawieźć się na ulicę Murilla. Uczynił to znowu 
mimowolnie, ulegając chwilowemu pragnieniu zbli- 
żenia się co rychlej do tej, której nęcący obraz 
ciągle widział przed sobą. 5 

Ruch powozn poczynał go nieco otrzeżwiać; 
myśli wracały do równowagi, a w miarę tego 
jaśniej zarysowywała się sytuacya. Przedewszyst- 
kiem należało teraz cofnąć to wszystko, co się 
z księciem zrobiło; przecież on tego stanowiska 
sekretarza przyjąć nie może; nie może mieszkać 
z Ireną pod jednym dachem, narażać się na cią- 
głe udręczenia i nieustającą pokusę. Trzeba było 
tylko wynaleść przyzwoity jakiś pretekst, który 
wobec uprzejmości księcia i jego teraźniejszego 
stosunku względem Ireny, musiał być tem zrę- 
czniej dobrany, aby nie ściągnąć złośliwych uwag, 
że „ubogi kuzynek* grymasi, bo się kochał nie- 
szczęśliwie. i 

Na ulicy Murilla fiakier się zatrzymał. Zygmunt 
wyskoczył z powozu i poszedł dalej piechotą do 
pałacu pani Stefanii. Wchodzić tam nie miał za- 
miaru, ulegał tylko nieprzepartej chęci spojrzenia 
w okno, w których spodziewał się może dostrzedz 
choć cień postaci Ireny. Pewnie z nią musiał być 
i książę, wszakże mówił mu sam, że się do niej 
spieszy. igi 

Teraz zachowanie się dzisiejsze księcia i jego 
niektóre wyrażenia były mu zupełnie jasne. Wi- 
docznie p. de Sarthes nie chciał mu sam zwiasto- 
wać nowiny i wolał, aby mu o tem, co się stało, 
powiedziała pani Stefania, albo: Irena i dlatego 
czynił mu wymówki, że u nich przez dni kilka 
nie był. 

Myśląc o tem, doszedł do bramy pałacu. Pod- 


niósł głowę i spojrzał. We wszystkich BĘ | 
było ciemno. Zadziwiało go to niemało; czyżby 
nikogo nie było w domu? Wszakże książę po- 
wiedział mu wyraźnie, że jedzie do hrabiny de 
Larjeac, że jest tam oczekiwanym. 

W dwóch tylko oknach parterowych, przez za- 
słony i firanki przedzierało się słabe światło. 

Były to okna saloniku, znanego dobrze Zygmun- 
towi, tam bowiem najczęściej przyjmowała go 
Ola; tam, na rozmowie z nią spędzał najmilsze 
chwile, pełne spokoju i harmonii. Przybywał nie- 
raz wzburzony a wychodził z pogodą w sercu i 
silnem postanowieniem pracy, obudzonem rozwa- 
żnemi słowami tej, którą siostrą swą mienił. 

— Pójdę do niej! — pomyślał. — Wyznam jej 
wszystko; powiem jej to dzisiaj, co sam 
sobą dotąd utaić usiłowałem: że do szaleństwa 
kocham Irenę, że bez niej żyć nie mogę, że ogar- 
nia mię straszny zamęt i rozpacz na myśl, iż ona 
do kogo innego należeć będzie ; powiem jest wszyst- 
ko, niech ona radzi, co czynić dalej; może uspo- 
koi, może pocieszy ! , 

Mimowolnie, nie zastanawiając się nad tem, co 
czyni, szarpnął za rękojeść dzwonka. 

Za chwilę ciężka brama rozwarła się z chrzę- 
stem, powolnie. W okienku loży ukazała się chmur- 
na, Biezadowolona twarz portyera i wnet się co- 
fnęła, ujrzawszy Zygmunta, który tu niemal za 
domowego był uważany. i 

Wobec otwartego wejścia Zygmunt zawahał się 
chwilę, jakby się sam swego postanowienia prze- 
straszył. 

Bezwiedna siła popchnęła go naprzód. Wszedł, 
nagłym ruchem zatrzasnął apo l i nie słuchając 
portyera, który mówił mu, że hrabiny niema w do- 
mu, przebiegł pędem dziedziniec i znalazł się 
w korytarzu, oświetlonym jedną tylko lampą, znak, 
że pałac był pusty. Pusto też było wszędzie ; służ- 
ba, korzystając z nieobecności hrabiny, używała 
chwil wolnych w rytm desa spędzała je na po- 
gawędce w swoich mieszkaniach, 


Goethego: .Prophete rechts, Prophete links, 
das Weltkind in der Mitten ! $ 
ti R 


Przegląd polityczny. 


Prezydent ministrów hr. Taaffe powrócił wezo- 
raj z Ellischau do Wiednia. Jest zatem nadzieja, 
że rozstrzygnięcie sytyacyi parlamentarnej nastą- 
pi niebawem. Hrabia Taafie konferował wezoraj 
przed południem z ministrem Kuenburgiem; po 
południu o godzinie 2 odbyła się rada ministrów. 
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi walutowej 
członkowie zjednoczonej lewicy pojawili się już 
w pełnej liczbie. Dziś rano o godz. 10 odbyć się 
miało posiedzenie klubu lewicy w celu omówienia 
sytnacyi; równocześnie także naradzać się mają 
członkowie stronnictwa niemiecko-narodowego. 

Wolnomularski i bezwyznaniowy fanatyzm nie- 
których francuskich republikanów krzyżuje naj- 
lepsze chęci Papieża, który ponownie w liście, wy- 
stosowanym do biskupa Grenobli, poleca ducho- 
wieństwu i katolikom, w sposób zupełnie stanow- 
czy, uznanie istniejącej formy rządu i zaniechanie 
walki konstytucyjnej. Na te oświadczenia, tchnące 
uczuciem zgody i miłości chrześciańskiej, odpo- 
wiadają radykaliści francuscy w sposób niewła- 
ciwy. Więc najpierw komisya budżetowa uchwa- 
liła większością głosów wniosek swego sprawo- 
zdawcy Dupuy-Dutemps i skreśliła kredyty na 12 
biskupstw i wszystkich wikąryuszów, pomimo 
sprzeciwiania się rządu. Dalej zgromadzenie lóż 
wolnomularskich Paryża i sąsiednich departamen- 
tów postanowiło dążyć do przeprowadzenia usta- 


wy, któraby bezwzględnie wykluczała uczniów - 


szkół katolickich od wszelkiego udziału w urzę- 
dach publicznych; postanowienia tego nie można 
lekceważyć, jeżeli się zważy, że *”/, prawie repu- 


blikanów francuskich, a pomiędzy tymi najwybit- 


niejsze osobistości stronnictwa należą do lóż wol- 
nomularskich i ulegają ich naciskowi. Wniosek 
taki był już w Izbie stawiany w formie nieco od- 
miennej. Mianowicie radykaliści żądali, aby ucznio- 
wie szkół ludowych i średnich katolickich, écoles 
libres, nie mogli otrzymywać, nawet po zdaniu 
potrzebnych egzaminów, dyplomów uniwersyteckich. 
Była to tasama myśl wyrażona innemi słowami, 
a wniosek odrzucono bardzo nieznaczną większo- 
ścią. W końcu. merowie kilka więkazych miast 
zakazali odbywania procesyi Bożego Ciała po 
za obrębem kościołów, uzasadniając zakaz tem, iż 
podobne obchody rażą uczucia religijne innych 
wyznań, mianowicie protestantów i żydów! Tru- 
dno dalej posunąć ducha bezwyznaniowej nietole- 
magi i jaskrawej obłudy. i 
śród tych trudnych stosunków duchowieństwo 
katolickie z prawdziwem zaparciem unika wszyst- 
kich zajść i nieporozumień z rządem; nie prze- 
szkodziło to jednak ministrowi wyznań pociągnąć 
znowu 5 biskupów przed radę stanu, za t. zw. 
katechizmy wyborcze, polecające wybór katolickich 
kandydatów. KW: - 
W Belgii gy rewizyi konstytucyi stoi cią- 
gle na porządku dziennym F oerna y 
i polemik dziennikarskich. Katolicy rozpadają się 


na dwie grupy. Nieprzejednani, na których czele 


stoi Woeste, nie chcą już żadnej rewizyi, nie mo- 
gac przeprowadzić swego projektu; przeciwnie 
stronnictwo ściśle rządowe, pod przewodnictwem 
prezesa gabinetu Beernaerta, chciałoby się poro- 
zumieć z lewicą umiarkowaną, mianowicie ze skrzy- 
dłem, prowadzonem przez dawnych ministrów li- 


beralnych Frère-Orban i Bara, aby przeprowadzić BE. 


rewizyę w duchu pojednawczym. Zupełnie 


samo dzieli się lewica, której skrajni członkowie — S 


Przez nikogo niespostrzeżony, Z oat doli 
g0 niespo8 ony, Zźygm kę i 


do drzwi mieszkania Oli, szarpnął za 
otworzył. 
Na stole, po środku pokoju, stał wysoki kan- 
delabr, w którym dwie tylko paliły się świece. 
Wnętrze pokoju tonęło niemal w cieniu; odblask 


świec drgający, niepewny, pełzał po ciemnych n 


obiciach i nikoął w załomąch i kątach; jaskra- 
wiej nieco migotał naprzeciw, w zwierciedle. Sto- 
jąc na progu, Zygmunt ujrzał w tem zwierciedle 
odbijające się postać niewieścią w białej, powie- 
wnej sukni, z rozpuszczonemi włosami. 

Na odgłos otwierających się drzwi ta 
drgnęła i jakby iskrą elektryczną tknięta, wstała, 


prostując się w całej okazałości. Poruszyła głową, 


odrzucając z czoła złociste pasmo włosów, postą- 
piła parę kroków naprzód, a ujrzawszy Zygmunta, 
cofnęła się i krzyknęła. i 


nie wierząc. 


Ta, która od kilku godzin zajmowała wyłącznie 138 


myśl jego i duszę, ta, której samo wspomnienie 
burzyło mu krew i zmysły — Irena była tuż, bli- 
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On stał porażony jak gromem, własnym oczom A 


sko, patrzała na niego szeroko rozwartemi oczy- Sag 


ma, z oddechem zapartym, który, stłumiony, po- - 4 


ruszał gwałtownie pierś jej, 

pod lekką osłoną batystu. ; 
— Zygmunt! — wyszeptały 
W pierwszej i 


ującą widocznie 


kliwy obył się z krtani, chcąc snać zadać 
szeptu. 
— A, naturalnie! — zawołała — spodzi 


się tego! Umyślnie czekałam tu na ie e w. | "FH 


jej usta. 218 

chwili cofnęła się, i jakby się x 

swego stroju zawstydziła, ręce złożyła na piersi. 

Lecz mapis śmiech dziwny, szyderski, przeni- — 
wy 


kłam wyrazowi twarzy i miękkiemu brzmieniu „s 


twierdzenie moich podejrzeń. Musiałeś oczywiście 


przyjść szukać ptaszka, który wyfrunął. A może 
umyślnie przyszedłeś, aby pokryć jego ucieczkę! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


"po części socyaliści — nie chcą ani słyszeć o re- 
"wizyi, któraby mie zaprowadziła powszechnego 


r 


= wienie autonomii irlandzkiej. 


głosowania, podczas gdy liberalni dawnej szkoły 
godzą się na niektóre ustępstwa, aby tylko za- 
dość uczynić potrzebie, uznanej przez cały kraj, 
godzą się mianowicie na to, aby prawa wyborcze 
nadać tym tylko obywatelom, którzy umieją czy- 
tać i pisać; system ten ma i na prawej stronie Izby 
wiela zwolenników. 

e katolicy nie są przeciwni znacznemu roz- 
szerzeniu prawa wyborczego, tego najlepszym do- 


, wodem jest fakt postawienia przez nich w okrę- 


gu Arlon, opróżnionym przez śmierć Tes'ha, kan- 
dydatury Alfonsa Nothomba, byłego ministra sta- 
nu, który głośno oświadczył, że jest zwolennikiem 
powszechnego głosowania. 

‘W tym stanie rzeczy przyjście do skutku po 
rozumienia, na zasadzie kompromisu i obustron- 
nych ustępstw, jest bardzo prawdopodobne a wo- 
góle sytuacya jest tak naprężona, że innego 
wyjścia niema, gdyż zarówno konserwatyści, jak 
i liberalni, którzyby rozmyślnie udąremnili rewi- 
zyę konstytucyi, narażają się na niewątpliwe wo- 
tum nieufności wyborców, a w rązie ponownego 
rozwiązania Izby na utratę mandatów. Zresztą 
roztropna rewizya przyczyni się niewątpliwie do 
uspokojenia rozdrażnienia, panującego w kraju i 
położy tamę agitacyom, z których korzystają wy- 
łącznie najskrajniejsze żywioły. 

Wyborczy manifest lorda Salisbury, wydany 
wbrew wszelkim trądycyom parlamentaryzmu an- 
gielskiego, wedłag których członek Izby wyższej 
nie powinien brać czynnego udziału w agitacyi 
wyborczej, zajmuje się przeważnie kwestyą ir- 
landzką i podnosi z wielkim naciskiem całą grozę 
następstw, jakie może pociągnąć za sobą ustano- 
W tych obawach 
przebiera nawet miarę prezes gabinetu, pisząc: 
„Nietrafna decyzya wyborców wznieci z wszelką pe 
wnością gorżką i dłagą walkę, która może dopro- 
wadzi do wojny domowej i zgotuje wam los naj- 
straszniejszy, bo poddanie waszego dobrobytu, wa- 
szego przemysłu, waszej religii, nawet waszego 
życia pod absolutną przemoc waszych odwiecznych, 
gy. gryf ów nieprzyjaciół.“ 

wielu, bardzo wielu lat nie padły w Anglii 
z ust członka rządu tak gwałtowne i jątrzące sło- 
wa w sprawie domowej. Jestto mutatis mutandis 
okrzyk: no popery, podniesiony z taką namiętno- 
ścią w połowie bieżącego stulecia, tem niebezpie- 
czniejszy, że z pewną cechą urzędową powtórzony. 
Margrabia Salisbury apeluje do protestanckiego 
fanatyzmu i podnieca angielski narodowy szowi- 
nizm, ogłaszając Irlandczyków wrogami Wielkiej 
Brytanii, Takie oskarżenia, któremi w swoim cza- 
sie wojował ks. Bismarck, są zawsze niewłaściwe 
względem całej warstwy współobywateli, a nawet, 
gdyby miały jakie uzasadnienie, to jako środek 
agitacyjny powinny być używane z największą 
roztropnością i miarą. W danym wypadku, jeżeli 
Anglia nie zdobyła sobie sympatyi bratniej wy- 
spy, to przecież wina nie tej ostatniej, lecz dłu- 
goletnich krzywd, jakie katolicka Irlandya znosiła 
od protestanckiej Anglii, a niema żadnego do- 
wodu na twierdzenie, że Irlandya dąży do rewo- 
lacyi i gwałtownego przewrotu, gdyż pojedyncze 
czyny niepoczytalnych fanatyków zostały potępio- 
ne przez cały naród. Słusznie więc Gladstone za- 
rzuca prezesowi gabinetu, że jego odezwa jest 
jawną zachętą do wojny domowej. Lord Salisbury 
wyraża dalej w manifeście obawę, że ustanowienie 
odrębnego irlandzkiego parlamentu jest poprostu 
zerwaniem unii i oddaniem lojalistów irlandzkich 
na pastwę katolikom. Tymczasem Gladstone wy- 
raźnie oświadczył w swej ostatniej mowie, w Mi- 
dlothian wypowiedzianej, iż według jego projektu 
Irlandczycy pozostaną w parlamencie wielkobry- 
tańskim, a parlament irlandzki będzie się zajmo- 
wał wyłącznie sprawami prowincyonalnemi. Będzie 
to zatem ustrój bardzo podobny do austryackiego 
i łatwo można przypuścić, że Glastone, układając 
swój plan irlandzkiej autonomii, czerpał z istnie- 
jących już wzorów. Inne szczegóły jego projektu 
są dotychczas nieznane. 

Z gwałtownym manifestem przeciwko homerule 
irlandzkiemu wystąpił także lord Randolf Churchill, 
który pó przesadnie oświadcza, że trudności ta- 
kiego urządzenia wyższe są od himalajskich szczy- 
tów. Jest to niewątpliwie dość śmiała hiperbola. 


Statystyka m. Krakowa 


zestawiona przez Biuro statystyczne miejskie pod 

kierunkiem i redakcyą prof. Dra Józefa Kle- 

czyńskiego. — Kraków, 1892, str. 176 i karta 
z diagramami. 


—— 


Trzeci zeszyt wydaje już Biuro statystyczne 
miasta Krakowa, może też publiczność , którą in- 
teresuje miasto, chciałaby wiedzieć, co się w nim 
znajduje. Jako autorowi, łatwo mi przyjdzie za- 
spokoić tę ciekawość, tem chętniej, im mniej spo- 

ziewać się mogę, aby wielu chciało ten cel osią- 
gnąć przez zajrzenie do mojej pracy. 

Publiczność ma nieprzezwyciężoną odrazę do 
cyfr, a tem bardziej do tablic, gdzie trzeba itro- 
chę wprawy i trochę natężenia umysłu, aby czy 
tać, co one podają i al irena harmonii w roz- 
maitości szczegółów. "Wprawdzie tekst załączony 
ułatwia czytanie, Biuro stara się dopomódz pu- 
bliczności do odtworzenia sobie obrazu, objętego 
w szeregu liczb. Mimo to owe szeregi, stojące 
jak armia, sztywne, zimne a groźne, nie przy- 
ciągają do siebie, chociażby nawet mogły zawie- 
rać coś ciekawego. Ciekawszem AA to może, 
czego cyfry nie zawierają... Mógłbym i na ten 
temat dać objaśnienia, bo przecież braki mate- 
ryału są mi z pewnością dobrze znane, ale to inne 
pytanie — obaczmy raczej, co one mówią. 

Daty odnoszą się głównie do statystyki ludno- 
ści i przedstawiają, jak Kraków się wznosi. Od 
lat 20 przybywa mu eo roku po tysiąc mieszkań- 
ców, tak że od r. 1869 z 49.000 wzrośliśmy do 
70.000 ludności cywilnej, a wraz z wojskiem li- 
czymy nawet 74.601 ludzi. Jest to wzrost prawie 
o 40%/,. Czemże ten Kraków wzrasta? Dawniej 
pz tu ludność z zaboru rosyjskiego w wiel- 

iej ilości; przed r. 1870 ściągała tu emigracya, 
pragnąc powrotu w ojczyste progi. Teraz jednak 
udność z zaboru rosyjskiego powróciła do domu, 
emigranci, jeśli nowi przybywają, to dawni czę- 
sto przenoszą się za zarobkiem w różne strony 
Galicyi, wzrost więc miasta odbywa się na dro- 
dze wewnętrznego, a nie przypadkowego rozwoju. 
Widać w tem pewną siłę życia, postępowego roz- 
woju. Nie zaprzeczy temu wzgląd na wznoszące 
się nowe gmachy, na powstające nowe instytucye, 
na budynki prywatne, jakie zapełniły pustki da- 
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Minister rolnictwa Chaplin kładzie główny na-|kach zazdrość. Jest np. pismo, które ostro wojuje 
cisk na zasługi swego rządu w sprawie polepsze-|przeciwko „lojalistom*, a równocześnie zachwala 


nia włościańskich stosunków i jedyny może 
z członków rządu nie polemizuje z Gladstonem. 
Zresztą z wszystkich stron Anglii i Szkocyi dono- 
szą o zebrąniach wyborczych , demonstracyach 
ludowych, manifestach i mowach, a oba stronnie- 
twa rozwijają gorączkową działalność w celu po- 
zyskania zaufania wyborców. 


Korespondencya „Czasu“ 


Poznań 1 lipca. 


*) Cała uwaga nasza od kilku dni skupioną jest 
na pobyt u nas ministra oświecenia, Dra Bossego. 
Jak to był zapowiedział swego czasu kilku par- 
lamentaryaszom naszym, przybył p. minister do 
Poznania, żeby w mieście i na prowincyi osobi- 
ście się przekonać o stanie szkół, mianowicie też 
elementarnych. Niewłaściwa niedyskrecya uprze- 
dziła niestety działaczy tutejszych zbyt rychło, 
tak że dość dużo mieli czasu, żeby się przygoto- 
wać z wytrenowaniem swej metody, której za ża- 
dną cenę nie chcieliby porzucić wobec dzieci pol- 
skich. Dziś jeszcze za wcześnie wydawać sąd, 
zdaje się jednak, że p. minister nie tak zupełnie 
przychylne dla metody tej wywiezie wrażenie, 
jakby sobie szowiniści germanizatorscy życzyli. 
Z polskiej strony nawet przyznawano, że w je- 
dnej ze s:kół elementarnych na prowincyi znako- 
micie poszedł egzamin, ale też właśnie szkoła ta 
ma doskonałego polskiego nanczyciela, który 
z dziećmi porozumieć się potrafi i objaśnić im to, 
czego nie rozumieją. Chociaż mało dotąd szczegó- 
łów z egzaminów dzieci transpirowało, wiadomo je- 
dnak, że nie wszędzie tak świetnie stan rzeczy 
się przedstawił. 

Co z rewizyi szkół, przez p. ministra dokona- 
nej, wyniknie, nie wiemy. Już dawniej przestrze- 
gałem, żeby sobie nie robiono przedwczesnych illu- 
zyj. Nie wątpimy wcale o najlepszych chęciach 
p. ministra, który tu najlepsze zrobił wrażenie, 
ale i on liczyć się musi z czynnikami bardzo po- 
ważnemi, które nam są przeciwne. Do przeciwni- 
ków tych zaliczyć należy przedewszystkiem urzę- 
dników z małemi wyjątkami. Są oni prawie wszys- 
cy wymusztrowani w bismarckowskiej szkole anty- 
polskiej i pałają niepohamowaną zawiścią do ży- 
wioła polskiego. Lękają się przedewszystkiem, 
żeby państwo, czyniąc „ustępstwa* dla polskości, 
zarazem nie zechciało liczniej obsadzać urzędów 
Polakami, a od Niemców żądać znajomości pol 
skiego języka. Dlatego niebo i ziemię już dziś 
poruszają, żeby pohamować w rozwoju dalszym 
nowy kurs polskiej polityki pruskiego rządu. Se- 
kunduje im prasa liberalna, szczególnie zaś naro- 
dowo-liberalna i wolno-konserwatywna, którą dziś 
znów bardzo ożywiło w zapędach antypolskich 
wystąpienie ks. Bismarcka w Wiedniu. Na głos 
wołają organa tej prasy, że rząd pożałuje kiedyś 
swej nowej polityki ugodowej wobee Polaków, a 
„wierność dla tronu* polska nie warta skrzywie- 
nia stosunków do któregokolwiek z mocarsw s84- 
siednich. Kierunek ten, nam nieprzyjazny, szuka 
sposobności, żeby mianowicie w kołach najwyżej 
decydujących wzbudzać nieufność do nas. Tak 
np. z przykrością wielką zauważono, że w wyż- 
szych kołach rządowych poznańskich zaznaczać 
się zaczyna pewien rodzaj obojętności , graniczą: 
cej w gruncie rzeczy bardzo blisko z niechęcią. 
Może w tem i naszej własnej winy jest wiele. 
Nie potrafimy imponować sfornością i wytrwało- 
ścią. Wytykają nam coraz wyraźniej, że nie dba- 
my o język, ponieważ w wielu miejscach nauka 
prywatna ustała. Wytykają nam dalej, że zamiast 
iść zwartym szeregiem, wojujemy z sobą w spo- 
sób otwarty i cichy, podkopując mianowicie po- 
wagę tych, którzy politykę ugodową wyprowa 
dzili na otwarte tory. Zarzut ten jest słusznym, ale 
fałszywie oceniają motywa tej walki i niechęci. 
Nieprawdą jest twierdzenie, jakoby po za ludźmi 
polityki ugodowej masy nie stały. Owszem dziś 
masy już politykę tę uznały i uważają za swoją, 
a trzeba znać charakter polski, żeby zrozumieć 
rzekomą opozycyę przeciwko ludziom polityki ugo- 
dowej. Jestto poprostu w bardzo wiela wypad: 


wnej łąki św. Sebastyana, albo stanęły na cał- 
kiem niezabudowanych przestrzeniach poza Ru- 
dawą. Zagęściły się budynki i w innych dzielni- 
cach. Zamiast chałap powstały wielkie kamienice 
na Szlaku, Pędzichowie , na ulicy Długiej, w sta- 
rym Kleparzu; ulica Basztowa powstała nowa pra- 
wie cała już po r. 1870 i mało już tam starych 
domów. Nawet Kazimierz traci cechę ruin, a z do- 
mów, które miło widzieć na rysunkach Fałata, ale 
w których niepodobna było mieszkać, powstała 
ulica Dietla, która mogłaby być jedną z najwspa- 
nialszych ulie miasta, posiada bowiem wszystkie 
do tego warunki. 

Jeżeli miasto tak stroi się i wznosi, to niepo- 
dobna, aby jego dobrobyt upadał, nie wskazują 
też tego wiadomości o konsumeyi miejskiej. Wę- 
gla wypalamy w r. 1888 blisko do 200 klgr. na 
głowę, (a więc 4 cetnary cłowe), więcej jak wypa- 
laliśmy w r. 1881; mięsa zjadamy przeciętnie bli- 
sko pół funta na głowę, co jest konsumcyą nor- 
malną , dowodzącą średniej zamożności mieszkań- 
ców. Wina i piwa konsumcya wzmaga się. Za- 
pewne obok tych, co zażywają zbytku, znajdzie 
się wielu, którym brak na zaspokojenie konie- 
cznych potrzeb. Kraków ściąga znaczną liczbę 
ubogich. Liczne instytucye dobroczynne, serca nad 
miarę litościwe, a brak organizacyi ubóstwa i po- 
licyi bezpieczeństwa utrzymują obok biednych 
z pewnością drugie tyle nieponiów i złodziei, któ- 
rzy szukają w Krakowie utrzymania razem w obu 
zawodach: żebractwa i kradzieży. Postaci te, za- 
pełniające ławki plantacyj, wyglądające z za ka- 
żdego prawie węgła domu, mogą chyba odstrę- 
czać ód Krakowa. 

Katylinarne egzystencye nie mogłyby jednak 
sprowadzić wzrostu miasta; można im zazdrościć 
umieszczenia w zakładzie ś. p. Helelowej, ale oni 
nie budują kamienie, przez nich nie powstają nowe 
dzielnice. Chociaż więc w Krakowie eo dziesiąty 
człowiek pobiera wsparcie, to przecież wzrost mia- 
sta nie polega na tym proletaryacie moralnym i 
materyalnym. Wzrost ten musi mieć dalsze przy- 
czyny. 

Po części wpływa tu z pewnością ruch prze- 
jezdnych, który sprowadza ruch handlowy. Prze- 
jazd obcych przez Kraków jest znaczny, jakkol- 
wiek nie mamy danych do ujęcia tego ruchu w cy- 
frowy rezultat, Wreszcie i przemysł zwolna roz- 
wija się. Postęp jest tu powolny, fabryki po- 


swoją, od 20 lat traktowaną „lojalność* jako 
lepszą, bo swoją, chociaż skutek ten sam, co u 
„lojalistów“, tylko że mniej rozsądna, mniej sa- 
modzielnie pomyślana. Mógłbym też wyliczyć cały 
szereg osobników z inteligencyi, które są przeci- 
wnikami „polityki ugodowej*, bo albo mają oso- 
biste urazy, albo też znażeni są tem, że oni „od- 
dawna“, ale bezskutecznie politykę tę zachwalali. 
Przyszli inni ludzie i nie pytając się tamtych o po- 
zwolenie, politykę tę zręcznie i śmiało przepro- 
wadzili na praktyczne tory, a to dla typowego 
Polaka jest aż nadto dostatecznym powodem, żeby 
się okazać niechętnym, niezadowolonym. Zresztą 
jest to rzecz ludzka, a bodaj i u Niemców dziś 
właśnie ta polityka zawiedzionej negacyi bardzo 
jasno się wybija na powierzchnię spraw publi- 
cznych. Trzeba znać słabości ludzkie, trzeba znać 
przedewszystkiem charakter Polaków, żeby z ob 
jawów takich nie wyciągać fałszywych wniosków. 

Wszystkie te komeraże, niechęci, zazdrostki, 
u nas mało bardzo mają znaczenia, ale u prze- 
ciwników naszych chłodzą bardzo już i tak z na- 
tury swej bardzo małe sympatye. Mówią oni: albo 
udajecie, albo sami nie wiecie, czego chcecie, 
albo też nie zasługujecie na szacunek i powagę, 
jeżeli się sami między sobą szanować nie potra- 
ficie, zwłaszcza gdy ktoś odważy się głowę poka. 
zać ponad zwykły poziom. — Tak jest niestety, 
a jest źle w rzeczy samej i jej skutkach. 

Jeżeli w kwestyi szkolnej nie osiągniemy ta- 
kich, jakich pragniemy, rezultatów, przypisać to 
będzie można po części brakowi zaufania, jaki 
się wobec naszych komerażów wyrobił u różnych 
czynników, życzliwiej się na nas zapatrujących. 

Jeżeli się z góry oświadczyło przestrogę przed 
illuzyami, to z drugiej strony powolny i wątpliwy 
postęp naszej sprawy nie powinien nas zbytecznie 
zrażać. To sobie powiedzięli dawno ludzie, cho- 
dzący około polityki ugodowej, że przecież o gwał- 
townym i stanowczym jakimś przewrocie polityki 
antypolskiej wcale marzyć nie można. Każdy naj- 
drobniejszy szczegół, że tak powiem, w pocie 
czoła wypracować trzeba. Przypominam, jak dła- 
go się chwiała, jak rozmaicie się mieniła sprawa 
obsadzenia arcybiskupstwa, a jednak ostatecznie 
dobrze się skończyła. Więc i sprawy szkolnej nie 
można uważać za straconą, bo nie mniej jest tru 
dng i drażliwą, jak była poprzednia. Z czasem i 
przy spokojnej rozwadze dojdą może przecież i 
miarodawcze czynniki do przekonania, jaka nie- 
logiczność i niekonsekwencya tkwi w obecnym 
stanie rzeczy. Pozwala się na to, żeby dzieci u- 
czyły się religii po polsku, wymaga się, żeby 
nauka ta wykonywała się ze zrozumieniem, a nie 
daje się dzieciom uieodzownego środka naukowe- 
go, nie uczy ich się czytać w języku, w którym 
naukę religii pobierać mają. 

Dziś, póki szowinizm kwitnie w całej pełni, 
jeszcze świadomość tej niekonsekwencyi się nie 
utwierdziła, sle to nastąpi, skoro szowinizm ten 
potroszę utrze swoje rogi. W jednym punkcie 
nastąpi to niezawodnie już teraz. Minister Bosse 
oświadczył się stanowczo przeciwko samowoli pp. 
rektorów, nauczycieli i inspektorów szkolnych, 
który nie pytając się o wolę rodziców, dzieci pol- 
skie pod najrozmaitszemi powodami przekazywali 
niemieckim oddziałom. Formalny sport kwitnął pod 
tym względem u pp. germanizatorów szkolnych. 
To teraz ustać må stanowczo, a wyłącznie ro- 
dzice rozporządzać będą, czy dzieci swe uważają 
za Niemców, czy też Polaków. 

Trudne bardzo jest położenie nasze w walce 
nietylko z metodą szkolną, ale szczególnie i z szo 
winizmem  germanizatorskim, albowiem trudno 
bardzo o wszelki statystyczny i na aktach oparty 
materyał. Skazani jesteśmy na przygodne wia- 
domości, w pismach naszych skrzętnie zbierane. 
Mimo to, skoro tylko otrzymaliśmy pewność, że 
p. minister oświecenią przybędzie do Poznania, 
postanowiono w gronie zupełnie niezależnych lu- 
dzi, wypracować obszerny memoryał dla p. mini- 
stra, przedstawiający położenie rzeczy ze stano 
wiska krzywdy, jaka nam się na każdym kroku 
dzieje. Memoryał ten wręczyła osobna deputacya 
p. ministrowi, który ją przyjął bardzo uprzejmie, 
nie podpiecając nadziei, ale także nie odbierając 
wszelkich widoków powodzenia. Memoryał ten 


wstają na niewielką skalę, ale przybywa i liczba 
przedsiębiorstw i istniejące rozwijają się na spo- 
sób fabryczny. Szkoły publiczne i różne zakłady 
naukowe przyczyniają również ruchu. Ogólnym 
wynikiem tych okoliczności jest wzrost miasta. 
Stoi on jeszcze na niepewnych nogach, ponieważ 
tylko rozwój przemysłu i handlu może zapewnić 
miastom wzrost stały, zdolny przetrwać nawet 
burze, przelatujące tak często przez kraj i tchnie- 
niem swojem niszczące zarody rozwoju. 

W Krakowie możemy odróżnić dwa odrębne 
społeczeństwa : chrześciańskie i żydowskie, które 
pod wieloma względami okazują odmienne wa- 
runki rozwoju. Porównywując przyrost ludności 
katolickiej i żydowskiej, widzimy, że ludność pierw 
sza wzrosła w dziesięcioleciu od 1880—1890 r. o 
21-5%/,, kiedy żydów liczba podniosła się o nie- 
spełna 4%,. I to zjawisko powtarza się od dawna, 
bo też w r. 1857 było chrześcian na 1000 ludno- 
ści 622, a żydów wówczas 378, kiedy w r. 1890 
stosunek ten wynosił 700—300, chrześcian więc 
jest teraz stosunkowo więcej, aniżeli było przed 
35 laty. Wypadek ten na pierwszy rzut oka wy- 
daje się nieprawdopodobnym , jeśli zważymy, że 
cyfra urodzin u żydów wyższa, a cyfra Śmiertel- 
ności niższa, aniżeli u chrześcian. Widocznie po- 
chodzi to ztąd, że ludności żydowskiej mało przy- 
bywa z innych stron z poza Krakowa, a ludność 
chrześciańska, mianowicie z okolicznych wsi i po- 
wiatów, ściąga do miasta za zarobkiem i po 
naukę. Możemy to stwierdzić i w inny sposób. 
Nie mamy zestawionej wprawdzie ludności według 
wieku i wyznań, z czegoby poznać można, że lu- 
dność żydowska powinna wykazywać 'normalne 
stosunki obniżania się ludności w miarę posuwa- 
nia się w późniejsze lata, a cały przybytek lu- 
dności na wiek dojrzały powinien przypadać na 
ludność katolicką; ale możemy dorozumiewać się 
podobnego składu ztąd, że wykazy śmiertelności 
wedle wieku przedstawiają u żydów stosunki nor- 
malne, a u chrześcian o wiele większą śmiertel- 
ność w wieku pracy od lat 20—60. Naturalnie 
różnica ta musi ztąd pochodzić, że chrześcian 
w tym wieku jest znacznie więcej, bo ludność, 
szukająca tu nauki lub zarobku, przypada wła- 
śnie na te lata. pracy powyżej lat 20. W śmiertel- 
ności też do lat 15 jest wyższa Śmiertelność ży- 
dów, powyżej lat 15—60 wyższa u chrześcian. © 

Ten napływ do Krakowa ludności zarobkowej 


światłej rozwadze i dobrej woli p. ministra pod- 
daje całą argnmentacyę naszą, a formułuje zara- 
zem najniezbędniejsze skromne wymagania, w ni- 
czem nieobrażające uczucia niemieckiej przewagi. 
Nie na czasie byłoby rozpisywać się bliżej o tre- 
ści tego memoryałn. Tymczasem jest on wyłą- 
czną własnością władz i poddany ich kompeten- 
tnej rozwadze. 

Powszechne u nas panuje zdanie, że gdyby 
skromne żądania, w memoryale wyrażone, nie do- 
znały uwzględnienia, uważaćby to należało jako 
nowy tryumf szowinizmu opinii niemieckiej nad 
logiką i konsekwencyą polityczną. Świeża dotąd 
ufność do rządu musiałaby ustąpić miejsca da- 
wnej nieufności. 

Jako osobliwcść pogmatwanego położenia mie- 
nię i to jeszcze, że w kołach administracyi szkol- 
nej prywatną naukę języka polskiego w szkole 
uważają jako rzecz monstrualną i woleliby zgo- 
dzić się na kilka lekcyj regularnej nauki w tym 
języku, jak cierpieć „szkołę w szkole.* Czy opi- 
nia ta, dosyć rozpowszechniona, wywrze wpływ 


na przyszłe postanowienia rządu, trudno przewi- 


dzieć, bo niestety dziś nie sama pedagogika roz- 
strzyga w szkole, lecz przeważnie polityka. 


Londyn 27 czerwca. 


(4) Dwunasty parlament rządów królowej 
Wiktoryi rozwiązany będzie w dniu jutrzejszym 
i nowy, trzynasty, wybrany zostanie pomiędzy 5 
a 12 lipca. Kampania wyborcza, nie czekając na 
datę urzędowego rozwiązania, już się na dobre 
rozpoczęła i zapowiada się jako nadzwyczaj ener- 
giczna. Chociaż stronnictwo liberalne pod przy- 
wództwem sędziwego Gladstona liczy nietylko na 
większość, która mu do władzy powrócić pozwoli, 
ale nawet na większość potężną, świadczącą o 
niewzruszonej jego sile wśród narodu, to stronni- 
ctwo zachowawcze, nie dawno jeszcze zatrwożone, 
zrozpaczone, nabrało animuszu i nietylko nie ustę: 
puje dobrowolnie z placu bitwy, ale dumnie i hardo 
wyzywa przeciwnika do zapasów. Walka będzie tem 
ciekawsza, że aż do ostatniej chwili rezultat pozo- 
stanie wątpliwy i przepowiadać go takim lub o- 
wym byłoby niewłaściwem w chwili obecnej. An- 
glicy mają zresztą dobre przysłowie, które tu za- 
stosować wypada: never say before unless you 
know. 

Najgłówniejszą trudnością dla zoryentowania się 
wśród tej wyborczej kampanii dla postronnego 
widza jest ta okoliczność, że stronnictwa straciły 
swój tradycyonalny charakter i że w starych wia- 
drach nowe jest teraz wino. Nietylko że oba stronni- 
ctwa, zachowawcze i postępowe, zmuszone do ra- 
chowania się z wyemancypowaną demokracyą, u- 
czyniły dla radykalizmu nieprzewidywane jeszcze 
niedawno ustępstwa i że niema w okólnikach ich 
kandydatów żadnych zasadniczych różnie, ale 
stronnictwo torysów, które zostawało przez lat 
sześć ostatnich u władzy jedynie dzięki swej koa- 
licyi z radykalnem skrzydłem Chamberlain'a, isto- 
tnie nie jest dzisiaj tem, czem dawniej bywało i 
na wielu punktach stoi o wiele bliżej państwo- 
wego socyalizmu, aniżeli jego przeciwnicy. Nie 
kwestye zasad, ale pewne ściśle ograniczone kwe- 
stye polityki praktycznej rozstrzygną zwycięstwo, 
a jak zawsze w Anglii, osobistość dowódeów ol- 
brzymią, przeważną odegra tataj rolę. 

Pod tym ostatnim względem trzeba przyznać, 
że stronnictwo whigów znajduje się w daleko ko- 
rzystniejszym położeniu. Za całą armię starczy mu 
jaż Gladstone. Napróżno rachowano na jego 
śmierć. Nietylko żyje, ale ów 83 letni starzec roz- 
wija zdumiewającą młodzieńczą energię. Wczoraj 
na meetingu w Chester uczyniono podły zamach 
na niego i ktoś z tłumu cisnął nań twardym po- 
ciskiem w lewe oko i nos. Pomimo utraty krwi 
i bólu, przez dwie godziny przemawiał do zenta- 
zyazmowanej masy 6,000 słuchaczy. Jeżeli podo- 
bna, to zamach ten przyczyni się jeszcze do jego 
nadzwyczajnej popularności. Anglicy wszystkich 
stronnictw są dumni ze swego great ołd man i 
niema wątpienia, że ta uczuciowa strona niejeden 
głos mu pozyska. Wyjeżdża on za trzy dni do 
hrabstwa Midlothian w południowej Szkocyi i prze- 
mawiać tam będzie kilkanaście rązy do swych 
wyborców. Podróż jego zapowiada się już z góry 
jako tryumfalna i przypomni owe niezapomniane 


dawniejsze. Obok Gladstone'a, otoczonego aureolą 
już dokonanych reform i tych, które chce jeszcze 
przed zgonem dokonać, stoi cały jego sztab jene- 
ralny z takimi ludźmi, jak zacięty, sarkastyczny, 
wytrawny sir William Harcourt, przynoszący na 
szalę wyborczą cały wpływ potężnej rodziny lorda 
Vernon; jak John Morley, najpierwszy z politycznych 
pisarzy angielskich, naukowa powaga, podająca 
rękę demokratycznej masie, kie Rosebery, dyplo- 
mata doświadczony, przedstawiciel idei federacyi 
wszechbrytańskiej i municypalnych swobód Lon- 
dynu; sir Jerzy Trevelyan, p. Mandella, lord 
Spencer, lord Ripon i cały szereg mężów stanu, 
z których każdy ma szerokie wpływy i wielkie 
osobiste znaczenie. 

Stronnictwo ministeryalne znajduje się w mniej 
korzystnem położeniu, choćby już dlatego, że je- 
go dowódca, lord Salisbury, jako członek Izby 
lordów, nie ma prawa mięszać się do kampanii 
wyborczej i skazany jest z natury rzeczy na bez- 
czynność, która mu wysoce dolegliwą być masi. 
Słachać codziennych na siebie napaści i nieubła- 
ganych krytyk, posiadać wszystkie talenta do za- 
jadłej polemiki i podobać w niej sobie, a być 
zmuszonym do milezenia, to położenie mie do 
zazdrości! Wprawdzie zastępują go jego pomocni- 
cy i koledzy, ale nie można oczekiwać od nich 
takich samych usług, bo nie posiadają równej 
jemu powagi. Jego siostrzeniec, leader Izby, 
p. Artur Balfour, młoda, świetna, pierwszego 
ognia gwiazda toryzmu, jest wprawdzie nieocenio- 
ny i rozwija działalność niestrudzoną, przemawia- 
jąc codzień tu lub owdzie na meetingach. Złorze- 
czyć musi w duchu tej roli ów cyniczny dyletant, 
ów panicz wyrafinowany, ale nie widać na nim 
śladów niesmaku. Ale nieszczęściem dla niego 
masa wyborcza nie ufa jego demokratycznym 
obietnicom, a w pośród swego własnego stron- 
nictwa, torysów. niema jeszcze powagi i wpływu 
wyrobionego, przeciwnie spotyka się często ze źle 
tajoną niechęcią i złą wolą. Krąży pod tym 
względem wiele  charakterystycznych anegdot 
w politycznych kołach, których powtarzać nie 
chcemy. W ironicznym  toaście, na jego cześć 
wzniesionym na bankiecie w ultra-arystokratycz- 
nym klubie Carlton, powiedziano, że szczęśliwa 
dlań gwiazda pozwoli ma, pozostając przez lat sześć 
następnych dowódcą opozycyi, nabrać doświadcze- 
nia, którego mu jeszcze brakuje! 

Innych pierwszorzędnych zapaśników ze swego 
własnego obozu nie ma lord Salisbury, gdyż za 
takiego nie można liczyć lorda Randolpha Chur- 
chill. Ogłosił on wprawdzie okólnik wyborczy, 
gdzie staje całkowicie na ministeryalnej platfor- 
mie i piorunuje przeciwko emancypacyi Irlandyi, 
ale nieszczęściem, nikt tego fantastycznego out- 
sider'a na seryo brać nie może, nie wiedząc, 
przeciwko komu i kiedy się obróci. Głównymi 
sprzymierzeńcami prezesa gabinetu są dawni libe- 
ralni deputowani, jak pp. Groschen, Chamberlain 
i książę Devonshiru. P. Groschen, dobry minister 
finansów, jest wysoce niepopularny wśród masy 
narodowej, którą zraził sobie niewczesną opozycyą 
przeciwko potężnej lidze wstrzemięźliwości. Pozy- 
cya księcia Devonshiru jest wielce trudna. Jest 
on głową tego wielkiego magnackiego domu, który 
historycznie ze stronnietwem whigów był zjedno- 
czony , a om, pierwszy i bez wystarczających po- 
wodów, zmienił chorągiewkę. Że Anglicy są na 
taką zmianę frontu nadzwyczaj czuli, pokazało 
ostatnie głosowanie w jego okręgu wyborczym 
w Rosendale. Wszystkie wpływy, jakie rodzina 
Cavendishów może rzucić na szalę wyborczą, będą 
naturalnie przez księcia Devonshiru dostarczone 
torysom, ale nie przyjdzie to bez wielkiego wy- 
siłku, skoro własny jego brat, Wiktor Cavendish, 
nie zgodził się na ostateczny rozbrat z liberalnem 
stronnictwem. f | 

Pozostaje tedy pomiędzy jenerałami p. Józef 
Chamberlain i okazuje się on też nadzwyczaj uży- 
tecznym. Z zapałem, łatwym do zrozumienia u neo- 
fity, który spalił za sobą mosty, p. Chamberlain 
bez chwili wytchnienia przemawia na meetingach 
i zagrzewa do walki. Nietylko złorzeczy i wy- 
myśla Gladstonowi, ale udowadnia, że sam nie 
zmienił obozu, że jest takim samym jak dawniej 
krańcowym radykalistą, gdyż miaisterynm obecne 
przeprowadziło daleko więcej postępowych reform, 
aniżeli jakiekolwiek z liberalnych w przeszłości 


z bliższych, a po części i z dalszych okolic spro- 
wadza do miasta znaczną liczbę osób niewykształ- 
conych, nieumiejących czytać i pisać. — Pomimo 
istnienia tylu szkół ludowych, nieumiejących czy- 
tać wykazano w Krakowie prawie 20.000 osób, 
czyli 30%/, ludności. W r. 1880 było ich prawie 
22.000, a w stosunku procentowym 36'/, ludności. 
Postęp ten nie tak znaczny, mimo podniesienia 
liczby szkół, nauczycieli i tak wielkich kosztów 
na ten cel ponoszonych. Ponieważ jednak do prze- 
bycia rogatek nie wymaga się stopnia naukowe- 
go, więc stosunki oświaty w mieście polepszają 
się równomiernie ze wzrostem oświaty na prowin- 
cyi. Najwięcej oświecone jest Śródmieście, Nowy 

wiat i Piasek. Najgorsze stosunki panują jeszcze 
na Kleparzu, Stradomiu, a szczególniej na Kazi- 
mierzu, gdzie z kobiet prawie połowa nie umie 
czytać. Po części przypisać to może potrzeba pe- 
wnej obojętności w zapisywaniu tej rubryki, po- 
nieważ znajdowaliśmy tam dużo dzieci szkolnych, 
których umiejętność czytania nie była zaznaczona 
i którą przywracaliśmy bodaj dla honoru szkół. 
Może będzie to zachętą dla oświaty, jeśli dodamy, 
że w tych dzielnicach, gdzie mniej oświaty, jest 
zarazem wyższa śmiertelność. Wprawdzie nie 
oświata tu może główną gra rolę, gdyż w tych 
dzielnicach także na pokój najwięcej przypada 
mieszkańców, to znaczy, że tu koncentruje się lu- 
dność biedniejsza, której śmiertelność wyższą sta- 
tystyka wszędzie stwierdza, domagając się dla niej 
poprawy społecznych stosunków. Ale nie chcemy 
uprzedzać bliższego poglądu na sprawę mieszkań, 
którą zamierza podać następny zeszyt naszej sta- 
tystyki. 

Stosunki narodowości w Krakowie znamy chy- 
ba i bez statystyki — i dziś, chociażby nawet dwa 
razy tyle żydów zapisało się za Niemców, to nie 
odejmie miastu polskiego charakteru. Jednak to 
maluje nasze stosunki, że żydzi rzadko kiedy po- 
dają się wprost za Polaków lub Niemeów, tylko 
najczęściej w rubrykę języka towarzyskiego wpi- 
sują dwa języki: polski i niemiecki, lub niemie- 
cki i polski: tak, że ich przydzielenie do pewnej 
parodowości natrafia na przeszkody. Powody leżą 
tu głębiej. W Austryi żydowski język nie jest 
uznany, nie można wpisywać go w rubrykę języ- 
ka towarzyskiego, a sama nazwa język towa- 
rzyski, zamiast macierzystego, nie określa jasno 
pytania. Słusznie ktoś wpisał, że jego językiem ma- 


cierzystym jest język polski, ale w stosunkach to- 
warzyskich używa języka takiego, jakim w to- 
warzystwie rozmawiają, a zatem najczęściej ..... 
francuskiego. Język polski szerzy się między ży- 
dami, a jak nam powiedziała jedna właścicielka 
domu z Kazimierza: w młodszej generacyi mówią 
po polsku, ale starsi mówią po niemiecku. Postę- 
py polszczyzny są jednak powolne, nie przeszła 
ona w krew ludności żydowskiej, jest jeszeze do- 
tąd naleciałością, a utrwaleniu jej niebardzo do- 
pomagają obcy opiekunowie, którzy samą naturą 
rzeczy wywierają wpływ, odosobniający żydów od 
żywiołów miejscowych i utrzymają ich na stano- 
wisku, przeciwnem polskości. To wyodrębnianie 
się żydów, a z drugiej strony powszechny prąd 
antysemicki, który sprowadza często społeczne 
starcia, musi wywoływać ten skutek, że asymila- 


cya narodowa żydów w ostatnich czasach tylko © 


słabe mogła poczynić postępy. 

Statystyka nasza wykazuje, że w ludności jest duże 
więcej kobiet, aniżeli mężczyzn, szczególniej odjąw- 
szy wojskowych. Jeżeli jednak wojskowych wciągnie- 
my, toodlat20—60 będzie prawierówna liczba kobiet 
i mężczyzn, co stwierdza przypuszczenie, że woj- 
sko musi 
żeńskiej w Krakowie, chociaż może ten w 
nie będzie sięgał aż do lat 60. Stanowcza prze- 
waga kobiet przypada na starość, powyżej lat 60 
jest bowiem półtora raza tyle kobiet, co mężczyza, 
a wdówek mamy pięć razy tyle, eo wdowców; 


pochodzi to z powodu atrakcyi, jaką ma Kraków 


dla starszych kobiet ze względu na znaczną 
liczbę kościołów. Na dewocyą jedzie się do Kra- 
kowa, w tym kierunku miasto jeszcze pa długo 
zachowa swój cbarakter. W czasie spisu było 
w Krakowie 4 staruszki, mające 98 i 99 lat oraz 
dwóch starców, jeden lat 100, a drugi wyżej lat 
100. Ostatni był zasłużonym legionistą, którego 
niedawno, po przeżycia 102 lat, odprowadziliśmy 
na miejsce wiecznego spoczynku. © 

W końcu zeszytu jest także zajmującą dla g7- 


spodarzy tabliczka graficzna cen zboża z lat 20, 


której nie bez smutku mogliby się przypatry- 
wać, wspominając dawne, istotnie lepsze czasy, 
kiedy ceny zboża 


książki. 
J. K. 
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odgrywać pewną rolę w życiu płci © 


były półtora raza wyższe, 
w porównaniu z cenami najniższemi lat 1887 - 
i 1888 r. Dość, kto chce więcej, niech zajrzy do 
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i przyszłości. Wpływ p. Chamberlain'a jest wielki 
w jego własnym okręgu wyborczym, ale ani Szko- 
cyi, ani księstwa Walii, ani tem mniej jeszcze 
Irlandyi od obozu liberalnego nie oderwie. Jeżeli 
być nienawidzonym przez swych przeciwników 
jest siłą, to posiada ją niezaprzeczenie ten polityk. 
Wypadałoby jednak życzyć lordowi Salisbury 
innych, godniejszych jego charakteru i inteligen- 
cyi, pomocników. 

Jeżeli od osobistości dowódeów przejdziemy do 
samej armii, to znajdujemy się naturalnie wobec 
wielkiej niewiadomej. Przed trzydziestu laty liczba 
wyborców w Wielkiej Brytanii, uzdolnionych do 
głosowania na członków parlamentu wynosiła za- 
ledwie 800.000; obecnie po dwóch billach reformy 
wyborczej jest wyborców 6,161.456. Nie gdzie- 
indziej jak w tem otwarciu na roścież podwoi dla 
niższych warstw społeczeństwa szukać neleży zmia- 
ny wyborczego programu. 643 okręgów wybor- 
czych wybierze niebawem 670 nowych deputowa- 
nych do Izby Gmin. 89 dawniejszych, z tych 
60 należących do ministeryalnego stronnictwa, 
usuwa się z politycznej areny. Powiększa to je- 
szcze <trudność wszelkich ewentualnych otliczeń 
Ogólne przekonanie co do większego lub mniej- 
szego zwycięztwa liberalnego stronnictwa opiera 
się z jednej strony na sprzyjających mu dodatko- 
wych wyborach w ciągu ubiegłej kadencyi, które 
dały mu 50 głosów przyrostu, a z drugiej na wy- 
raźnej ewolucyi Londynu ku takowemu. Londyn 
wybierą 59 deputowanych, pomiędzy którymi było 
zaledwie 11 liberalnych. Jeżeli liczba ich się po- 
dwoi, a z wyborów do Rady municypalnej wno- 
Bić to łatwo, to sama ta zmiana wystarczy już 
do obalenia obecnego gabinetu. 

W jaką stronę pójdzie ta kilkumilionowa masa, 
jaki program najlepiej do jej opimi przemówi ? 
Stronnictwo ministeryalne zapowiada wprawdzie 
przez okólnik p. Balfoura i przez mowy p. Cham- 
berlaina, reformy w duchu demokratycznym, za 
farbowane nawet socyalizmem, ale nie bez słu- 
szności opiera się przeważnie na praktycznych 
owocach ostatniej parlamentarnej kampanii i prze- 
ciwstawia je gołosłownym obietnicom opozycyl. 
Ta ostatnia wysypała jak z rogu obfitości cały 
stos reform, ale torysowie i unioniści wyśmiewają 
je. twierdząc, że nie będzie mogło do nich przyjść 
jak za lat kilkanaście eo najprędzej, gdyż cały 
czas uprzedni będzie musiał być zajęty przez 
sprawę irlandzką, istotną łamigłówkę. Stary Glad- 
stone jako doświadczony taktyk zrozumiał, że 
oskarżenie to może powstrzymać wielu Anglików 
od głosowania za nim i zrobił przedwczoraj w Che- 
ster oświadczenie wielkiej praktycznej wagi. W ra 
zie, gdyby Izba lordów odrzuciła jego bill o 8a- 
morządzie Irlandyi, nie jest jego zamiarem roz- 
| wiązać parlament i odsunąć wszystkie ważne spra- 

wy na stronę, ale przeciwnie, „wywrzeć na Izbę 
| lordów nacisk , konstytucyjnemi środkami dozwo- 
| loną, a tymczasem wprowadzać w Izbie różne inne 
| bille, które odpowiadają wymogom i potrzebom 
kraju. Skoro taką powziął decyzyę, łatwo mu bę- 
dzie pozyskać głosy tych, którzy nie uważali za 
słuszne, iżby ich interesa były ciągle poświęcane 
interesom irlandzkim. i 
| Zdumiewającym jest przewrót, jaki się w ciągu 
| ostatnich lat sześciu dokonał w umyśle społeczeń 
| stwa pod względem autonomii irlandzkiej. Wów- 
czas słyszeć o niej nie chciano; obecnie zdanie 
i przemaga, że należy spróbować co najmniej tej 
| metody porozumienia się i pogodzenia. Wobec ta- 
kiej ewolucyi opinii, przywódzcy miristeryaluego 
obozu wysunęli na pierwszy plan prowincyę Ulster 
i zagrozili biednym protestantom tam osiadłym ty- 
ranią ze strony katolickiego duchowieństwa i na 
rodu. Ale zawiodły ich oczekiwania. Nikt tej gro- 
żby nie wziął na seryo i nikt nie chce wierzyć, 
ażeby katolicy irlandzcy mieli tak potworne za- 
miary, a nawet gdyby je mieli, nie potrafiliby ich 
w czyn wprowadzić. Pokazuje się, że było złą 
taktyką podburzanie do napaści na katolików, a 
Gladstone, przemawiający w imię tolerancyi i swo- 
body religijnej, ma zbyt dobre karty, aby przegrać 
robra. Można być przekonanym, że podczas swej 
kampanii w Midlothian nie przestanie wygrywać 
na tej fujarce. Irlandczycy naturalnie stoją za nim 
w odwodzie. Ci nawet z nacyonalistów, którzy 
noszą nazwę Parnellistów, w swych okólnikach 
wyborczych oczekują od przyszłego parlamentu 
rozwiązania kwestyi autonomii ich kraju. Niema 
ani jednej innej nuty pod tym względem. Żądają 
wprawdzie, ażeby Gladstone z góry wyłuszczył 
plan rozgraniczenia jurysdykcyi dwóch pariamen- 
tów, irlandzkiego i całokrajowego, ale, zdaje się, 
mie uczyni on tego, nie chcąc rzucać szczegółów 
swego projektu przedwcześnie na pastwę krytyki. 

Bez żadnej przesady można powiedzieć, że cała 
Anglia ma ucho wytężone ku Śzkocyi, gdzie Ne- 
stor liberalizmu za dni parę da się słyszeć. Ale 
jakiekolwiek będą fajerwerki jego wymowy, nie 
można przypuszczać, ażeby zmieniły one szanse 
wyborcze. Opinia miała się już czas należycie wy- 
robić i wyborcy wiedzą, jakie karty rzucą 
w urny, 
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Rada państwa. 


Komisyaą walutowa na czwartkowem popołudnio- 
wem posiedzeniu toczyła obrady nad trzecim 
projektem walutowym co do wypełnienia opiewa- 
jących na guldeny w złocie zobowiązań przez kra- 
jowe monety złote waluty koronowej. 

, _ Przy artykule 3 dep. Schwab stawia nastę- 
_ Pujący wniosek, zmieniający tekst artykułu: „Po- 
_ 8tanowienia te przy wypłacie ceł mają być w ten 
Sposób zastosowane, żeby pozycye taryfy celnej, 
onn na guldeLy w złocie i krajcary w zło- 
zaj liczono zostały według stosunku ustanowio- 
p Ryl art. 2 i według tego od chwili, kiedy o- 
we ustawa wejdzie w życie, w walucie korono- 
J a A pobierano, : 
i Bee r. 50 temu wnioskowi przemawiają Kaizl 
Dep. Schwąp 
iedni do Swoje 


eony. 


i panowski, Mau- 
thner i Peez. ae «żaka 
według projektu rządowego Qpmio w. CAŁOŚCI 
| zralutową. i ? całą trzecią ustawę 


| Przy projekcie czwartym (w sprawi 

__ do $ 87 statutów anstro-węgierskiego S sse eg 
mawiał znowu dwukrotnie minister Skóiatach 
~ dpierając zarzuty Neuwirtha i wyjaśniając 
| projekt ną zapytania dep. Fussa i Men gera. 

(zaba ustawę również bez zmiany przyjęto. 
s. "mpg przystąpiono do obrad nad projektem 
atym, upoważniającym ministra finansów do 
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zawarcia pożyczki w celu nagromadzenia efekty- 
wnego złota dla podjęcia wybijania krajowych 
monet złotych waluty koronowej na rachunek pań- 
stwa. Projekt ten wydaje następnie postanowienia 
o postępowaniu i kontroli co do owych nowowy- 
bitych krajowych monet złotych. ; 

Przy $ 1 zabiera głos dep. Dr Steinwender 
i oświadcza: „Z politycznych względów, które 
przytoczymy przy obradach w Izbie, będziemy 
głosowali przeciwko ustawie o pożyczce. Gdyby 
nasze głosy przyczyniły się do tego, żeby zakwe- 
styonowały ważną reformę, odpowiedzialność za 
to spadnie nie na nas, ale na rząd, który wbrew 
programowi mowy tronowej za pomocą szeregu 
administracyjnych rozporządzeń popycha ludność 
niemiecką i jej reprezentantów do opozycyi.* 

Po oświadczeniu Dra Steinwendera wszyscy 
członkowie komisyi, należący do zjednoczonej le- 
wicy niemieckiej, opuścili salę, tak, iż z powodu 
braku kompletu zaraz po następnem przemówieniu 
dep. Kaizla przewodniczący zmuszony był zam- 
knąć posiedzenie. 

Na posiedzeniu wieczornem pojawili się depu- 

towani z prawicy, nieobecni na posiedzeniu po- 
poładniowem (Weigel, Rapoport i Styrcea), skut- 
kiem czego wymagany komplet był obecny i mo- 
żna było prowadzić dalsze obrady bez członków 
lewicy. 
/ Dep. Eim (Młodoczech) oświadcza, że polity- 
Gzne względy skłaniają jego stronnictwo do od- 
rzucenia ustawy o pożyczce. Drugim powodem 
odpornego stanowiska Młodoczechów jest stosunek 
kwot obu połów monarchii 30 : 70. Nie możemy— 
mówił dep. Eim — dawać tak wielkich sum do 
rozporządzenia na czas dłuższy rządowi, który 
w niwelującem dążeniu względem historycznych 
organizmów, z jakich państwo się składa, daleko 
dalej idzie, niż najbezwzględniejsze wiernokon- 
stytacyjne rządy. Musieliśmy tego dożyć, że ten 
rząd przy przybyciu Cesarza do Berna, konfiskuje 
czeskie herby, ochraniane prawem konstytucji. 
Ta prowokacya nie jest odosobniona. Jest to rze- 
czą honoru dla ludu czeskiego, aby zwalczał dzi- 
siejszy kierunek rządu z naciskiem i za pomocą 
wszelkich prawnych środków. I dlatego jak jeden 
mąż, będziemy głosować przeciwko ustawie. 

Dep. Dr Ebenhoch przypomina, że on i je- 
go kolega baron Morsey, który z powodu nie- 
przezwyciężonych przeszkód prywatnych nie mógł 
dziś przyjść na posiedzenie, głosowali przeciwko 
przejściu do dyskusyi szczegółowej nad projekta- 
mi walutowemi; w konsekwencyi zatem będą gło- 
sować także przeciwko ustawie pożyczkowej. Są 
oni jednak w opozycyi dla czysto ekonomicznych 
względów i mają przekonanie, że nie godzi się 
tak wybitnie ekonomicznej sprawy, związanej tak 
ściśle z jego dobrem lub szkodą, oceniać ze sta- 
nowiską politycznego. 

Minister skarbu Dr Steinbach czyni uwagę, 
że nie może zabierać stanowiska wobec rozlicz- 
nych politycznych deklaracyj, ponieważ bronił 
tych projektów zawsze z przedmiotowego facho- 
wego stanowiska i zawsze starał się o to, ażeby 
oddalać od nich wszelkie polityczne komentarze. 
W dalszym ciągu odpowiada minister na fachowe 
zapytania dep. Kaizla. 

Po przemówieniu Kaiżla zabrał głos dep. Dr 
Rapoport, polemizując z Kaizlem. Mowca twier- 
dzi, że najważniejszą okolicznością, przemawia- 
jącą za przyjęciem projektu rządowego jest to, 
że czteroprocentowa austryacka renta złota, w któ- 
rej nowa pożyczka ma być zawarta, jest papie- 
rem na europejskie giełdy oddawna wprowadzo- 
nym, kotowanym i dobrze znanym. Warunki, któ- 
reby rząd mógł pozyskać dla nowego papieru, 
musiałyby być niepomyślniejsze, ponieważ przez 
podjęcie nowego typu obligacyj, wystąpiłyby 
koszta, związane z zaprowadzeniem dotychczas 
nieznanego papieru. Nakoniec nie można pominąć 
bez zaznaczenia, że wskutek wyboru starej czte- 
roprocentowej austryackiej renty złotej, uniknie 
się wszelkich kwestyj, ściśle związanych z koto- 
waniem nowego austryackiego tytułu na zagrani- 
czpych giełdach. 

Dep. Jax (antysemita) oświadcza, że będzie 
głosował przeciwko podjęciu pożyczki, ponieważ 
lud będzie przez nią znowu bardziej obciążony. 

Dep. Kaizl powtórnie przemawia za wydaniem 
amortyzacyjnych obligacyj. 

Dep. Szczepanowski przyłącza się do wy- 
wodów dep. Rapoporta. Mowca powołuje się na to, 
że 4-procentowa renta złota w początkach stycznia 
miała w Londynie kurs 91. Od tego czasu nasza 
regulacya waluty kilkakrotnie była omawiana 
w Anglii — nie zawsze w dodatniem znaczeniu. 
Ze jednak publiczność nie dała się przez to wpro- 
wadzić w błąd, dowodzi teraz ta okoliczność, 
że renta złota dnia 25 czerwca notowana była 94, 
mimo iż było wiadomo, że właśnie ten papier u- 
legnie dalszej emisyi. 

Art. I przyjęto następnie w imiennem głosowa- 
niu 17 głosami przeciwko 8. Za przyjęciem gło- 
sowali deputowani: Abrahamowicz, Boreicz, 
Deym, Fries, Hormuzaki, Kozłowski, Malfatti, 
Meznik, Piniński, Povše, Rapoport, Ru- 
towski, Stalitz, Sylva-Tarouca, Szczepanow- 
ski, Treuinfels, Weigel. Przeciwko oddali gło- 
sy: Bereuther, Ebenhoch, Eim, Fuss, Jax , Kaizl, 
Kramař, Steinwender. H l 

Przyjęto następnie po krótkiej dyskusyi całą 
piątą ustawę. 3 

Szósty projekt dotyczy sprawy konwersyi o- 
bligacyj 5 procentowej nieopodatkowanej renty pa- 
pierowej, 5 procentowej państwowej pożyczki ko- 
lejowej i 4/,-procentowej państwowej pożyczki 
kolejowej kolei arcyksięcia Rudolfa. - 

W dyskusyi zabierali głos dep. Kaizl, Jax i 
minister Steinbach, poczem ustawę uchwalono; 
na tem zakończono w drugiem czytaniu dyskusyę 
nad projektami walutowemi. 4 

Dep. hr. Deym projektuje natychmiastowy wy- 
bór referenta, Wybrano dep. Szczepanowskie- 
go 16 głosami; 9 kartek było próżnych, 

Wszystkie projekty walatowe przyjęto następnie 
wraz z powziętemi uchwałami zmian w trzeciem 
czytaniu. Przy trzeciem czytaniu art. 7 ustawy 
walutowej minister skarbu Dr Steinbach zwró- 
cił na to uwagę, że w razie, gdyby w Węgrzech 
wybijanie sztuk 10-koronowych na prywatny ra- 
chunek było dopuszczone, nie możnaby było czy- 
nić temu żadnych zarzątów, zwłaszcza że nie- 
wątpliwie koszta obiegu tak wybitych w węgier- 
skiej monecie sztuk 10-koronowych według art. 6 
traktatu monetarnego pokryteby były przez wę- 
gierską administracyę finansową. © s 

Wczorajsze przedpołudniowe posiedzenie dostą 
tecznie streszczone zostało przez wczoraj nadeszłe 
depesze biura korespondencyjnego. 
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Zajścia czwartkowych posiedzeń walutowych 
stanowią przedmiot szczegółowych komentarzy 
wszystkich wiedeńskich dzienników. 

Presse wyraża się z wielkiem uznaniem o obra- 
dach komisyi walutowej; przyznaje im objekty- 
wność odpowiednią ważności przedmiotu. Nawet 
przeciwnikom ustawy walutowej przyznaje, iż 
trzymali się gruntu realnego, a swe opozycyjne 
stanowisko opierali na podstawach fachowych. 
Parę razy próbowano podczas obrad przenieść 
dyskusyę na pole polityczne, a po raz ostatni 
uczyniono to z okazyi ustawy o pożyczce. Za- 
miar jednak rozpasania namiętności politycznych 
i jeżeli nie udaremnienia zamknięcia obrad ko- 
misyi walutowej, to przynajmniej pewnej ich 
zwłoki — nie powiódł się całkowicie. Lewica 
tyle — zdaniem Pressy — położyła zasług w o- 
bradach nad walutą złotą, że jej abstynencya 
podczas obrad nad ustawą pożyczkową wynikła 
li tylko ze względów politycznych. Wobec poru- 
szonej przez Dra Steinwendera kwestyi polity- 
cznej, posłowie z lewicy nie mogli ani głosować 
za ustawą pożyczkową, ani przeciwko niej, bo 


w tym ostatnim wypadku ustawa pożyczkowa 
byłaby odrzuconą. Nie było zatem innej drogi 


wyjścia, jak absencya. 


N. Fr. Presse pisze, że sprzeczności w stano- 
wisku lewicy można tylko wtedy zrozumieć i wy- 
tłómaczyć, kiedy się zwróci uwagę na politykę 
rządu. Najniebezpieczniejszym przeciwnikiem re- 
formy waluty jest hr. Schönborn; on jest przyczy- 
ną owego głębokiego rozgoryczenia, jakie opano- 
wało stronnictwo lewiey, onto przez swoje nomi- 
nacye wywołał w stronnictwie lewicy obawę , że 
rząd chce nadużywać partyi i skazać ją na taki 
los, jaki zgotował Staroczechom. Lewica nie po- 
wiedziała jeszcze swojego ostatniego słowa. Odpo- 
wiedzialność, jakiej jeszcze teraz lewica się lęka, 
spada jednak w wyższej jeszcze mierze na hr. 
Taaffego. Od jego decyzyi zależy, czy reforma 
ustroju pieniężnego zaraz u swojego początku się 
zachwieje. Lewica nie maj wcale ochoty zamie- 
niać reformę waluty w sprawę polityczną; wie, 
jak wielkie ekonomiczne interesy państwa są tu 
w grze; rozumie, że liberalne stronnictwo stanęło- 
by w sprzeczności z tradycyjnemi ekonomieznemi 
dążeniami, gdyby oddała głos przeciwko reformie 
waluty. Ale związek rządu z lewicą w parlamen- 
cie, a wrogie występowanie przeciwko niej po za 
parlamentem wymaga wyjaśnienia. Jeżeli prezy- 


Nowe interwiew z Bismarckiem. 


Książę Bismarck nie przestaje dalszych czynić 
wynurzeń politycznych w rozmowach z różnymi 
dzennikarzami. Po MN. fr. Presse przyszła kolej 
na monachijskie Neueste Nachrichten. Z rozmowy, 
którą eks-kanclerz miał w Kissingen z redakto- 
rem tego pisma, wyjąć warto następujące ustępy: 

Ks. Bismarck zastrzegł się, iż bynajmniej nie 
zemsta była celem jego enuncyacyj. Mściwym nie 
jestem wcale — rzekł — a zresztą za cóż miał- 
bym się mścić na moim następcy ? Jedynie dobro 
ojczyzny mam zawsze na oku, i dlatego staram 
się poprawiać, co widzę niedobrego w działania 
obecnego rządu. Do rzędu takich objawów szko- 
dliwych zalicza najświeższe traktaty handlowe, 
zdaniem jego sprzeczne z interesami Niemiec; 
cierpi na nich przemysł winny, serowy, a Gali- 
cya i kraje, gdzie są znaczne lasy i tani robot- 
nik, zabija fabrykacyę papiera w Niemczech. Za 
błąd uważa eks-kanclerz trzymanie projektów 
traktatów w tajemnicy. Ja — rzekł — byłbym 
mój projekt naprzód ogłosił i korzystał z głosów 
o nim najobszerniejszej krytyki. Prasę uważam 
tak jak i parlament, za niezbędny czynnik ko- 
rektywny dla rządu. 

Co do stosunku rosyjsko niemieckiego, oświad- 
czył eks-kanclerz, iż mylnie zrozumiano rozmowę 
jego z redaktorem M. fr. Presse. -Trzeba pamię- 
tać, że przymierze to jest przedewszystkiem od- 
pornem , zabezpieczającem od napaści zewnętrznej. 
Nasze stosunki z Rosyą mogły pomimo niego po- 
zostać dobremi, a przez nie bylibyśmy zawsze 
mogli usuwać nieporozumienia i „za Austryą słów- 
ko przemówić.* Z naciskiem powtórzył ks. Bis- 
marck, iż cieszył się zupełnem zaufaniem cara 
Aleksandra III. Przeszedł potem do poruszanej 
tylokrotnie sprawy pogodzenia się z cesarzem Wil- 
helmem II i z widocznem wzruszeniem rzekł: 
Wpadłem w niełaskę, do dziś dnia nie wiem dla- 
czego. O pogodzeniu się nie można tu mówić. 
Przecież to nie cesarz wpadł w moją niełaskę; 
a jeżeli on mi łaskę swoją przywróci, powróci 
dawny stosunek. Z pewnością zaszły intrygi. Nie 
bolała mnie dymisya, ale bolał sposób, w jaki 
nastąpiła. Co prawda, zawsze mniemałem, że u- 
rząd złożę dopiero, gdy mnie przyciśnie choroba, 
albo ta pierś ostatnie wyda tchnienie. — Wresz- 
cie wyraził żal, że widzieć się nie mógł z łaska 
wym zawsze dla niego cesarzem Franciszkiem Jó- 
zefem. 


dent ministrów okaże tylko tę miarę życzliwości, 

jaka nmiezbędnie jest potrzebną, ażeby głęboko 
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lamentarna sytnacya niebawem się uporządkuje.|skowski i dyrektor policyi Dr Korotkiewicz. P. Na- 
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— Zapiski osobiste. Komendant korpusu JE. 

Krieghammer wczoraj wieczorem powrócił do Krakowa. 


Lewica nie ma najmniejszej ochoty na nowo wstą- 
— Z Uniwersytetu. P. Stanisław Ambroży E strei- 
cher, rodem z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym 


Uniwersytecie stopień Dra praw, 


pić na ciernistą ścieżkę opozycyi i wywierać ne- 
gacyjny wpływ na sprawy państwa. Dep. Stein- 
wender, pomimo iż wiedział o zamiarach lewicy, 
przeszkadzał jej akcyi, stawiając jaż na czwart- 
kowem posiedzenin kwestyę zanfania. Nienawiść 
przeciwko liberalnemu stronnietwn u Steinwendera 


jest większa, niż każdy narodowy interes. Nie- 
mieccy wyborcy w Karyntyi powinni się zastano- 
wić, czy taki człowiek może być ich reprezentantem. 


Deutsche Ztg w artykule „Nur keine Einigkeit !“ 


zarzuca posłowi Steinwenderowi niestałość i zmien- 
ność w trybie postępowania względem rządu. 
Dziennik ten przypowina oświadczenia Steinwen- 


dera, iż rząd nie wyrządził Niemcom żadnej krzy- 
wdy w krajach alpejskich; iż należy się wystrze- 


gać zmiany w ministerynm na korzyść niemiecko- 
ści i postępu; a w kwestyi reformy waluty stanął 
najzupełniej po stronie rządu. Tymczasem tenże 


sam poseł oświadczył obecnie w komisyi waluto- 
wej, że będzie głosował przeciwko pożyczce, a 
tem samem i przeciwko całej ustawie walutowej, 
ponieważ rząd swemi zarządzeniami administra- 
cyjnemi zmusza posłów niemieckich do opozycji. 
Deutsche Ztg widzi w tem sprzeczność i brak kon- 
sekwencyi. Po tem oświadczeniu Steinwendera 
w komisyi walutowej, członkowie tejże, należący 
do lewicy, opuścili natychmiast posiedzenie. Oka- 
zał się zatem brak kompletu. Następne posiedze- 
nie, na którem miała się rozstrzygać sprawa po- 
życzki, wyznaczono tegoż dnia wieczorem. Posło- 
wie z lewicy nie brali w niem udziału, ale poseł 
Steinwender przybył na posiedzenie, a chociaż 
głcsował przeciwko pożyczce, to jednak samem 
swem przybyciem umożliwił uchwalenie prawa. 
Deutsche Ztg nazywa to polityką li tylko „demon- 
stracyjną”, która i na wyborcach robi wrażenie i 
nie sprawia kłopotów hr. Taaffemu. 

Fremdenblatt twierdzi, że cała sprawa bynaj- 
mniej nie pochodzi z głębszych zasadniczych ró- 
żnie zdań, jakkolwiek chwilowo jest przeszkodą 
w parlamentarnym mechanizmie; są to nieporozu- 
mienia, które bardzo łatwo mogą być usunięte, 
ale bardzo łatwo także mogą powrócić. R 

Zdaniem Vaterlandu, exodus lewicy z komisyi 
walutowej nietylko celu nie osiągnął, to jest nie 
uniemożebnił przyjęcia pożyczki, ale osiągnął sku- 
tek wręcz przeciwny, a mianowicie dowiódł, iż 
w komisyi i bez lewicy obejść się można. Natu- 
ralnie, że w plenum bez głosów pewnej części 
lewicy ustawa walutowa do skutku przyjść nie 
mogłaby, gdyby lewica chciała i w plenum trzy- 
mać się taktyki abstynencyjnej. Zachowanie się 
Dra Steinwendera w, komisyi walutowej nie po- 
lepszy — jak sądzi Vaterland — stosunków obu 
frakcyj lewicy. Frakcya Dra Steinwendera zarzuca 
frakcyi Plenera, że gdyby ta ostatnia pojawiła 
się na wieczornem posiedzeniu komisyi walutowej, 
ustawa o pożyczce nie przyszłąby do skutku; ale 
nąodwrót frakcya Plenera robi tenże sam zarzut 
Drowi Steinwenderowi, iż jego przybycie wraz 
z towarzyszami na wieczorne posiedzenie komisyi 
przyczyniło się do stworzenia kompletu, a tem 
samem i do uchwalenia ustawy. W wypadku tym 
upatruje Vaterland charakterystyczne cechy au- 
stryackich stosunków parlamentarnych. Przed paru 
jeszcze dniami zarzucali konserwatywni rządowi, 
że zanadto przechyla się w stronę lewicy; teraz 
przeciwnie obie frakcye lewicy twierdzą, iż = 
zawsze jeszcze zadaleko idzie z prawicą. Dla 
rządu służyć może to wprawdzie za dowód, że 
trzyma się „złotego środka,* ale wypadki te — 
zdaniem Vaterlandu — nie dowodzą bynajmniej, 
aby stosunki te były zdrowemi i na czas dłuższy 
dającemi się utrzymać. 


Pp. Maksymilian Kazimierz Rutkowski, rodem 
z Wielkiej wsi w Królestwie Polskiem, Adam Stani 
sław Wolański, rodem z Wilejki na Litwie i Jo- 
natas Hand, rodem ze Lwowa w Galicyi, otrzymali 
dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień Drów wszech 
nauk lekarskich. 

— Wydział tutejszej Izby adwokackiej przedsta- 
wił się dziś przed południem p. wiceprezydentowi 
Sądu wyższego Żeleskiemu. 

— Strzelanie królewskie. Jutro paść ma rozstrzy- 
gający strzał, po którym nowy król kurkowy zosta- 
nie obwołanym. Dotąd dano 1.182 strzałów do k 
z tych było 894 trafnych. Z pomiędzy 894 kul, 8 
trafiło w samo centrum, w punkt czarny, tak że dziś 
trzyma się już tylko kawałeczek środkowej części 
kura i szyi. Najlepsze strzały dali dotąd i dają dalej 
pp.: Wandalin Beringer, Roman Chmurski, Wiktor 
Redyk i Józef Rudnicki. Na jutrzejszą uroczystość 
Towarzystwa urządza w ogrodzie. koncert muzyki 
wojskowej 13 pułku pod kierownictwem p. kapelmi- 
strza Hocka; rozpocznie on się o godzinie 4, a pra- 
wdopodobnie między godz. 6 a 7 wieczorem po ob- 
wołaniu nowego króla nastąpi po aleach ogrodu po- 
chód całego orszaku braci strzeleckich według cere- 
moniału, od wieków praktykowanego. 

— Konferencye nauczycielstwa krakowskiego roz: 
poczęły się w dniu wczorajszym pod przewodnictwem 
p. inspektora Twaroga, w sali szkoły wydziałowej 
św. Scholastyki. Konferencye, po nabożeństwie w ko- 
ściele św. Krzyża, zagaił p. inspektor Twarg i zakoń- 
czył powtói ©nym przez zebranych trzykrotnie okrzy- 
kiem na cześć Najj. Pana. Sekretarząmi konferencyi 
wybrano pp. Gotkiewicza i Biedera. Przystąpiono 
następnie do fachowych wykładów, a pierwszy taki 
wykład o nauczaniu języka niemieckiego w IV kla- 
sie wypowiedział p. dyrektor Maciołowski. Nad 
zajmującym wykłądem toczyła się obszerna rozprawa 
i uchwalono odczyt ten wydać w autografie na po- 
żytek nauczycielstwa; prelegentowi podziękowano ser- 
decznie za wykład. Na popołudniowem posiedzeniu 
referował p. Peszkowski w sprawie prostopadłego 
pisma, Po ożywionej dyskusyi, w myśl wniosków re- 
ferenta, uchwalono potrzebę zaprowadzenia pisma pro- 
stopadłego, nadto wyrażono życzenie, ażeby odpo 
wiednio urządzone ławki zostały wprowadzone, nie- 
mniej potrzebne nowe wzory kaligraficzne i zmiana 
pisma w elementarzach. Dziś toczą się dalsze roz- 
prawy w sprawie zaprowadzenia nauki jednorazowej. 

— Dyrekcya szkoły przemysłowej zawiadamia 
nas, że ze względu na życzenia sfer rękodzielniczych 
wystawa prac uczniów otwartą będzie jeszcze przez 
niedzielę dnia 3 lipca. 

— IV zjazd chirurgów polskich w Krakowie roz- 
pocznie się d. 12 b. m. Posiedzenia zjazdu będą się 
odbywały podobnie jak w latach poprzednich od g. 
10—1 przed południem w klinice chirurgicznej i od 
godz. 2— 4 po południu w auli Collegii novi. Po- 
siedzenia przedpołudniowe przeznaczone są na wy- 
kłady z demonstracyami, popołudniowe zaś przezna- 
czone są na wykłady teoretyczne. Pierwszego dnia zja- 
zdu odbędzie się od godz. 8—10 zwidzanie kliniki 
chirurgicznej, drugiego dnia w tymże czasie oddziału 
chirurgicznego w szpitalu św. Łazarza, trzeciego dnia 
szpitala św. Ludwika. Wszystkich lekarzy, niechcą- 
cych brać udziału w zjeździa jako członkowie, a in- 
teresujących się chirurgią, zaprasza prezydyum zjazdu 
jako gości na posiedzenia zjazdu. 

— Na rzecz krak. Towarzystwa oświaty ludowej 
złożył p. Erazm Jerzmanowski w dniu wczorajszym 
kwotę 50 złr. 
` — Na rzecz weteranówz r. 1830/31 złożono w miesią- 
cu czerwcu b, r. następujące składki: P, Z, Słonecki 10 


złr.; przez Administracyę owej Reformy: p. Bo- 
cznowski z Tarnowa 9 złr.; p. Schupp z Sułkowice 
9 złr. 5 cent.; po 6 złr. pp.: Czesław Kieszkowski, 
Edward Hómolacs, Janusz Tyszkiewicz: po 5 złr.: 
H. Kieszkowski, M. Łępkowski, E. Różycki, E. Cie- 
chomski; po 3 złr.: Jan Geisler, Józef Mrazek, 
Adolf Hubaczek; po 2 złr.: J. Z., Teofil Zarembski, 
Adam Gustaw, Antoni Górnisiewicz, Edward Stefań- 
ski, Kazimierz Truskolaski, Franciszek Jaugustyn, 
Władysław  Chwalibogowski, Hipolit Filochowski, 
Czesław Kamieński, Franciszek Kroebl, Ignacy 
Biittner, Teodor Gaydzicz, Tadeusz Marcoin, Witold 
Zelechowski, Juliusz Marcoin, Dyonizy Wolański, 


Włodzimierz Znamirowski, Gustaw Traczewski, Bro- - 


nistaw Krause, Jan Giżyński; po 1 złr.: Ignacy 
Cwiklicer, Teofil Broniowski, Antoni Malicki, Stefan 
Miński, Jan Rogawski, Włodzimierz Ritterschild, An- 
toni Bocheński, Józef Kwiciński,, Edward Źuliński, 
Antoni Romaszkan, J. D., N. X., Stanisław Machnie- 
wicz. — Dochód w miesiącu czerwcu wynosił 130 
złr. 5 cent. — Rozchód zaś: Zołd dla 45 weteranów, 
zaliczki chorym, potrzeby biurowe i najem lokalu 
676 złr. 80 cent. Przewyżkę wydatków pokryto 
z oszczędności poprzednich miesięcy. 
Komitet Tow. Opieki nad weteranami polskimi 
z roku 18381. 

— Żapomoga. Obywatelski komitet opiekuńczy 
Domu akademickiego otrzymał od Wydziału krajo- 
wego zasiłek w kwocie 250 złr. na budowę Domu 
akademickiego w Krakowie. 

— Główna wygrana pożyczki premiowej miasta 
Krakowa (Nr losu 28853), wylosowana w dniu 2-go 
stycznia b. r.„ wypłaconą została w dniu dzisiejszym 
przez Kasę miejską domowi bankowemu Alberta Men- 
delsburga w Krakowie. 

— Utrzymanie porządku na plantacyach. Ma- 
gistrat krakowski nabył na podstawie codziennych 
faktów przekonania, że przepisy o utrzymaniu po- 
rządku ną plantacyach nie bywają należycie prze- 
strzegane i wskutek tego rozlepionemi po rogach ulic 
plakątami przypomina postanowienia regulaminu o 
utrzymaniu porządku na plantacyach. Powtarzać tych 
przepisów w całości nie będziemy, zaznaczyć tylko 
należy, iż z niemi powinni być dokładnie obznajo- 
mieni dozorcy plantacyjni i czuwać nad ich wyko- 
naniem, w ten tylko bowiem sposób mogą one na 
prawdę wejść w życie, inaczej w wielu wypadkach 
pozostaną i pozostać muszą martwą literą. Na co się 
bowiem przydadzą przepisy o niełąmaniu gałęzi, nie- 
zrywaniu kwiatów, jeżeli ci, co dopuszczają się eze- 
goś podobnego, robią to rozmyślnie, a nie przypad- 
kowo. Na co się przydadzą drukowane przepisy wo- 
bec niechlujnych piastunek, lub rozsiadających się 
po ławkach brudnych izraelitów, którzy nawet czy- 
tać nie umieją. Tylko należyte czuwanie nad wyko- 
naniem przepisów ze strony dozorców plantacyjnych 
może się przyczynić do wprowadzenia lepszego po- 
rządku na plantacyach, a narzekania na brak po- 
rządku są ogólne.i uzasadnione. Jeżeli dotychczasowy 
dozór jest nie wystarczający, należy go powiększyć ; 
zasługują na to plantacye, jedna z najpiękniejszych 
ozdób miasta. Co do samych przepisów, niepodobna 
zrozumieć jednego ich ustępu, stanowiącego, że „dzie- 
ci tylko pod dozorem osób dorosłych na plantacye 
wprowadzane być mogą.* Małych dzieci nikt nie 
wpuszcza na plantacye beż opieki; co do większych 
dzieci, pragnąć chyba należy, żeby używały jak naj- 
więcej przechadzek w wielkim parku, jakim są plan- 
tacye krakowskie i te dzieci większe przecież bez 
opieki mają prawo przebywać na plantacyach, byle 
były przyzwoicie ubrane i przyzwoicie się zachowały. 

— Nowa ulica. Jak wiadomo, Rada miejska kra- 
kowska uchwaliła przejąć od kolei Północnej ulicę 
Bossacką , położoną tuż obok ogrodu Strzeleckiego. 
Ulica Bossacka już w najbliższej przyszłości zosta- 
nie oświetloną gazem i otrzyma nową szosę, a przy- 
gotowawcze prace co do jej ostatecznego uporządko- 
wania wykonywa budownictwo miejskie. Przejęcie 
tej ulicy przez miasto i należyte uporządkowanie jej 
przyczyni się do stworzenia nowej dzielnicy miasta, 


ura,|która niebawem powstanie na gruntach, należących 


niedawno do Towarzystwa Strzeleckiego, a obecnie 
już rozprzedanych, jako parcele budowlane. Na par- 
celach tych, posiadających, jak stwierdził dyrektor 
budownictwa miejskiego p. Niedziałkowski , wyborny 
grunt budowlany i wyborną wodę, stanie w roku bie- 
żącym i przyszłym 19 nowych okazałych budynków; 
tutaj też stanie dom akademicki. W ten sposób To- 
warzystwo Strzeleckie nietylko zebrało potrzebny 
fundusz dla siebie, ale przyczyniło się do rozwoju 
miasta, nie stawiając wygórowanych warunków przy 
sprzedaży gruntów. W razie przedłużenia, które nie- 
zawodnie nastąpi, ulica Bossacka połączy miasto 
z wielkiemi budynkami arsenalskiemi i magazynami 
wojskowemi, a obecnie już władze wojskowe znoszą 
cały waż forteczny z r. 1866, dzielący budynki ar- 
senalskie, magazyny i składy wojskowe tudzież dwo- 
rzec kolejowy wojskowy od miasta, 

— Komitet wystawy przemysłu budowlanego 
czyni, jak się dowiadujemy, starania, ażeby Najja- 
śniejszy Pan w czasie swego pobytu we Lwowie rą- 
czył zwidzić wystawę. Jest nadzieja, że starąnia te 
uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem. W tej spra- 
wie otrzymujemy następujący komunikat: 

„Nie można wątpić, że pp. przemysłowcy, którzy 
do tej pory nie nadesłali jeszcze zgłoszeń, zechcą je 
nadesłać w jak najkrótszym czasie. Równocześnie 
zwracamy uwagę, że bytność Najjaśniejszego Pana 


v 


na wystawie spodziewaną jest dnia 1 września b. r., > 


a zatem przed tym terminem urządzenie wystawy 
musi być zupełnie ukończonem; z tego powodu na- 
znaczony termin przyjmowania okazów na placu wy- 
stawy od 10 do 25 sierpnia najpóźniej, w żadnym 
razie niebędzie przedłużony. Nie wątpiliśmy nigdy 
o powodzeniu wystawy, a znaczna liczba zgłoszeń 
krajowych, jakie już posiada komitet, jest rękojmią, 
że kraj na wystawie świetnie się przedstawi, tem 
bardziej przeto obecnie, wskutek spodziewanej bytno- 
ści Najjaśniejszego Pana, przekonani jesteśmy, że 
przemysłowcy nasi zechcą okazać, co możemy W za- 
kresie przemysłu budowlanego dokonać. Obawa nie- 
których przemysłowców przed konkurencyą firm za- 
granicznych okazała się płonną, gdyż liczba zgłoszeń 
pozakrajowych, w porównaniu z miejscowemi, jest 
małoznaczącą, a komitet wystawy, trzymając się ści- 
śle programu, przyjmuje te tylko okazy zagraniczne, 


które w naszym kraju nie są zastąpione, lub krajo- . 


wym producentom szkodliwej konkurencyi nie czynią. 
Nie potrzebujemy tłómaczyć, jak wielkie znaczenie 
mieć może na wystawie bytność Najjaśniejszego Pa- 
na oraz osób wpływowych, które mu towarzyszyć 
będą. Przemysł nasz doznać może przy tej sposo- 
bności silnego poparcia, jakiego rzeczywiście po- 
trzebuje.* 

— Spadek. Bezpotomnie zmarła we Lwowi 
17 listopada 1891 r. Kunegunda Ludwi 
pozostawiła majątek spadkowy, w ks 
Kasy oszczędności ulokowany. Dls 
ści o istnieniu żyjących spadkobier 
wy zarządził wezwanie tychże pr 
jednak zamierzonego rezultatu do. 
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Wskutek tego kurator nieobjętej masy spadkowej, 
adw. Dr Kulikowski (Lwów, plac Bernardyński, 1. 10), 
poszukuje spadkobierców Kunegundy Ludwiki 2 im. 
Lalicz i gotów jest krewnym zmarłej ułatwić podję- 


. cie spadku, jeśli mu dowody pokrewieństwa dostar- 


czone zostaną. 

— Dfiarność dla szkół i Kółek rolniczych. 
7 Chrzanowa donoszą nam, iż prezes Rady powia- 
towej tamtejszej i poseł na Sejm krajowy i do Rady 
państwa Antoni hr. Wodzieki ofiarował 300 złr. do 
rozporządzenia Rady szkolnej okręgowej na zapomo- 
gi dla nauczycieli szkół ludowych, którzy wezmą u- 
dział w kursie nauki zręczności w Krakowie. Równocze- 
śnie złożył hr. A. Wodzicki kwotę 200 złr. na zakupno 
tatarki i innych nasion dla włościan 4 gmin nadwi- 
ślańskich, w których zasiewy tegorocznym wylewem 
zniszczone zostały. 

Z Brzezowej donoszą nam, iż od lat 10 przyby 
wają corocznie ra popis do tamtejszej szkoły ludo- 
wej pp. Henrykowie Turnauowie z Gaiku i obda- 
rzają hojnie dziatwę szkolną. Nietylko o dziatwie 
pamiętają pp. Turnanowie. Przy zakładaniu Kółka 
rolniczego w Brzezowej ofiarował p. Henryk Turnau 
na cele Kółka 20 złr., polecił zemleć 20 cetn. metr. 
zboża bezpłatnie w własnych młynach dla sklepiku 
Kółka, zakupił bardzo dobrą młocarnię ręczną naj- 
nowszego systemu i oddał ją na własność Kółka, a 
wreszcie jako prezes Kółka wspiera je p. Turnau 
swojemi radami i doświadczeniem. 

— Z Przeworska. (4. S.). Dnia 26 z. m. odbyło 
się tu zajmujące przedstawienie amatorskie, na rzecz 
pogorzelców naszego miasta, zorganizowane przez p. 
Róhra, naczelnika stacyi, p. Dra Zborowskiego, adwo- 
kata i p. Madejskiego, urzędnika kolei. Odegrano 
trzy doskonałe jednoaktówki: Korzeniowskiego Pier- 
wej mama, p. Bałuckiego O Józię i Przybylskiego 
Gałązkę jaśminu. Dobrym znakiem jest to, iż na 
przedstawienie zgromadził się liczny zastęp widzów, 
a amatorowie artyści wywiązali się doskonale ze swe 
go zadania. Tak więc wspólnemi siłami udało się nie- 
tylko zorganizować piękną zabawę, ale nadto otrzeć 
łzę nieszczęśliwym, w czem zasługę mają niepo- 
dzielną wszyscy, którzy przyczynili się do urządze- 
nia przedstawienia. 

— Z Brzozowskiego donoszą nam o wybuchu ropy, 
który nastąpił w tych dniach w Jabłonicy polskiej 
w kopalniach p. Mac-Garweya. Szyb ma zaledwie 90 
metrów głębokości, a wybuch był tak obfity, że wszel- 
kie nagromadzone naczynia w przeciągu krótkiego 
czasu napełnione zostały. Z powodu braku większych 
rezerwoarów, starano się na zewnątrz wypływającą 
ropę powstrzymać, co się też po dłuższych usiłowa- 
niach udało. 

— Klęski elementarne. W czasie od 12—23 z. m. 
dotkniętych zostało bądź gradem, bądź powodzią 18 
gmin powiatu kolbuszowskiego. Wszystkie podały o 
opust podatków. 

— Straszny wypadek zdarzył się w Załuczu nad 
Zbruczem, w powiecie borszczowskim. Oto, co pisze 
jeden z tamtejszych mieszkańców: Dnia 24 z. m. 
rano, tutejszy właściciel dóbr, Féliks Kimmelmamn, 
odesłał powozem do sasiedniej wsi Wołkowiec dwie 
swoje kuzynki, ztamtąd zaś woźnica, Kóba Szymków, 
miał powrócić natychmiast próźnym powozem; ale że 
w dniu tym w Wołkowicach odbywał się wielki od- 
pust, przeto Szymków zatrzymał się na odpuście, 
ażeby się wyspowiadać. Wieczorem, powracając do 
Załucza, a nie chcąc wymijać fur, wracających 
z odpustu, nie jechał gościńcem, tylko zawrócił na 
boczną drogę, którą wieczorem przyjechał pod Zału- 
cze i tu na skręcie drogi, zamiast nawrócić na pra- 
wo, pojechał wprost o kilka kroków od drogi 
iwpadł z powozem i końmi do znajdującego się tam 
na kilka metrów głębokiego parowu. Nazajutrz o go 
dzinie 5 rano, pewna kobieta z Załucza, przechodząc 
niedaleko tego parowu, usłyszałą lekkie rżenie konia, 
Pośpieszyła nad parów i tu przedstawił się jej okro 
pny widok. Jedeń koń leżał ze strasznie rozbitą 
głową i wysadzonem okiem, drugi strasznie pokale- 
czony ze złamanym karkiem i połamanemi nogami 
już nieżywy: powóz połamany w drobne kawałki, a 
z pod konia furmanowi tylko nogi było widać. Ko- 
bieta dała natychmiast znać do wsi ludziom, którzy 
przybiegłszy na miejsce, konia żywego zwolnili z u- 
przęży, drugiego nieżywego ściągnęli z woźnicy. Ale 
było już zapóźno. Ciało nieszczęśliwego było już 
całkiem martwe, prawa ręka złamana, wszystkie że- 
bra połamane, a twarz i cały korpus strasznie po- 
kaleczone. Nieszczęśliwy był młodym człowiekiem, 
liczył zaledwie lat 35, pozostawił żonę i 4 małych 
dzieci w największej nędzy. $ 

— Mianowania. Namiestnik zamianował: sierżanta 
okręgowego przy 60 batalionie obrony krajowej, Ru- 
dolfa Skowranko - Witoszyńskiego, tyt. wachmistrza 
żandarmeryi, Ludwika Pawłowskiego, oraz sierżanta 
przy 24 pułku piechoty, Piotra Parysa, prowizory- 
cznymi kancelistami policyi w etacie dyrekcyi policyi 
we Lwowie, i przeznaczył Witoszyńskiego do służby 
przy starostwie w Husiatynie, Parysa do służby 
przy komisaryacie policyi w Przemyślu , poruczając 
Pawłowskiemu kierownictwo ekspozytury policyjnej 
w Bełzceu. 

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Potoku wielkim, 
w powiecie staromiejskim, na restauracyę cerkwi za- 
pomogi w kwocie 100 złr. 

— 0 pobycie ministra oświaty Dra Bosse w Księ- 
stwie Poznańskiem podają dzienniki poznańskie na- 
stępujące szczegóły: Dnia 27 czerwca wyjechał mi- 
nister z Poznania i udał się na zwiedzenie szkół 
w powiecie jarocińskim. — Zwiedził najpierw trzy 
klasztory, szkołę symultanną w Mieszkowie i szkołę 


katolicką w Radlinie. W Radlinie odwiedził także 
minister miejscowy kościół i kaplicę Opalińskich, od- 
nowioną przez artystę-malarza p. Mańkowskiego. Mia- 
sto było ozdobione chorągwiami i udekorowane. Przy 
wejściu do ratusza powitał ministra burmistrz Gold- 
ring i przedstawił mu urzędników miejskich. Następ- 
nie zrewidowano dokładnie 6-klasową szkołę katoli- 
cką. Egzaminowano uczniów z języka niemieckiego, 
z geografii, historyi powszechnej i śpiewu. Na spe- 
cyalne życzenie ministra odśpiewano, obok niemieckich 
pieśni ludowych, także polską pieśń kościelną „Stała 
Matka.* Następnie zrewidowano także szkołę ewan- 
gielicką i żydowską. O godz. 4 m. 36 nastąpił od 
jazd do Krotoszyna. 

W Krotoszynie witano p. ministra bardzo uroczy- 
ście. W kościele katolickim farnym X. kanonik Kegel 
w towarzystwie X. prof, Jaworskiego witał dostojnego 
gościa przy wejściu na cmentarz kościelny. 

O godz. 7'/, wieczorem odbyła się uczta na cześć 
p. ministra u radcy ziemiańskiego, na którą zapro- 
szeni byli goście z Berlina i Poznania, również i na- 
czelnicy władz miejscowych; z okolicy brał udział 
w uczcie książę Reuss, właściciel obszernych włości 
w okolicy.. O godz. 9 wieczorem nastąpił korowód 
z pochodniami, wykonany przez uczniów tutejszego 
gimnazyum. Pochód obszedł przy odgłosie kapeli woj- 
skowej główne ulice miasta i rynek i stanął przed 
wilą radcy ziemiańskiego. Tutaj przemówił uroczyście 
p. dyrektor Jonas i wzniósł okrzyk na cześć p. mini- 
stra. Wysoki dostojnik podziękował za niespodziewane 
wielkie owacye i wzniósł okrzyk na cześć Cesarza. 
Dnia 28 czerwca zrana udał się p. minister do szkół 
wiejskich w Bożacinie, Benicach i Dzialicach i zaraz 
po obiedzie stanął w Kożminie. Zwiedził tutaj, — 
jak donoszą — seminaryum nauczycielskie i udał się 
do kościoła katolickiego, gdzie witanym był przez 
X. dziekana Ołyńskiego i patrona kościoła p. Bt. 
Chosłowskiego z Czarnegosadu. Popołudniowym po- 
ciągiem wyjechał p. Dr Bosse do Poznania napowrót. 

Po przybyciu do Poznania przyjmował minister 
wieczorem deputacyą, która mu wręczyła memoryał 
w sprawie szkolnej. P. minister przyjął bardzo uprzej- 
mie memoryał, którego duplikat doręczono już po- 
przednio p. naczelnemu prezesowi. Memoryał ten za- 
wiera ściśle sformułowane najważniejsze i najniezbę- 
dniejsze potrzeby ludności polskiej w zakresie szkol- 
niectwa. Z dłuższego wywodu, jakim minister odpowie: 
dział deputacyi, wynikało, że przybył w najszczerszym 
zamiarze, żeby się osobiście poinformować w wszelkich 
kierunkach, a następnie odnośne środki obmyślić 
i przedstawić w ministerstwie stanu, co jednakże na- 
stąpi dopiero po feryach, bo teraz posiedzeń ministre- 
stwa stanu nie będzie tak rychło, 

Prżyjmował też minister w mieszkaniu swem, w ho- 
telu Miliusa, najprzew. X. Arcybiskupa, z którym 
obradował przeszło pół godziny. 

Nazajutrz po południu zwiedził minister szkoły 
z prawej strony Warty (na Chwaliszewie). W czasie 
tej wizytacyi towarzyszyli ministrowi z duchowień- 
stwa katolickiego X. prałat Waniura i X. Dr Hey- 
nowski. 

Wieczorem odbył się u Najprzewielebn. X. Arcy- 
biskupa obiad na cześć ministra, w którym uczest- 


niczyło około 30 osób, mianowicie naczelne władze 


państwowe, prowincyonalne i miejskie, członkowie 
kapituły i kilku obywateli, między którymi znajdo 
wali się X. prałat Jażdzewski, hr. August Ciesz 
kowski, szambelan Żółtowski, hr. Mielżyński, hr. Po- 
niński, K. Chłapowski, szambelan Cegielski, pp.: 
Osowiński i Łebiński, 

— Granica rosyjska w Michałowicach była, jak 
telegraficznie doniesiono W. Fr. Presse, przedwczoraj 
widownią zajścia. Pod pozorem pielgrzymki na odpust 
do Kalwaryi chciała znaczna gromada ludzi, emigru- 
jących do Ameryki, przejść na stronę galicyjską. 
Straż graniczna rosyjska zarekwirowała na pomoc 
kozaków, którzy powstrzymali część wychodźców po 
krwawej bójce. 


— W Warszawie, jak się dowiaduje Gazeta 
Lwowska, utrzymuje się ciągle pogłoska, że margra- 
bia Zygmunt Wielopolski po jen. Starynkiewiczu zo- 
stanie prezydentem Warszawy i że to ma nastąpić 
na wyraźne życzenie cara. Głoszą także, że ustępu- 
jący jenerał Starynkiewicz, oprócz emerytury, ma 
otrzymać od cara donacyjne dobra. 

— Emil Holub urządza w Warszawie wystawę 
swych zbiorów afrykańskich. 

— Zarząd teatrów warszawskich otrzymał pole 
cenie, aby ociemniali wychowańcy i wychowanice 
warszawskiego. Instytutu głuchoniemych i ociemnia- 
łych mieli wstęp bezpłatny raz lub dwą razy na mie- 
siąc na przedstawienia operowe, a to w celu rozwi- 
nięcia muzykalnego ich wykształcenia. 

— Wilno. W tych dniach udał się do Petersburga, 
wezwany tam podobno przez ministra oświaty, M. A. 
Sergiewskij, kurator wileńskiego okręgu naukowego. 
Czytelnicy przypomną sobie zapewne list jego, który 
niedawno drukowaliśmy w Czasie. 

— Konsekracya. Dnia 15 maja b. q, odbyła się 
w Kalkucie konsekracya X. Władysława Zaleskiego, 
delegata apostolskiego dla Indyj, na arcybiskupa te- 
bańskiego in part. infid. Konsekracyi dopełnił arcy- 
biskup kalkucki, msgr Goethals T. J., w asystencyi 
msgra Gandy, arcybiskupa klaudianopolskiego, sufra 
gana w Pondichery i msgra Pagnani z zakonu św. 
Benedykta, biskupa kandyjskiego. 

— Wyspa Sachalin, dokąd od roku 1879 wysyła 
rząd rosyjski skazanych na ciężkie roboty, dosyć 
szybko się zaludnia skązańcami. Liczba ich w chwili 
obecnej dochodzi 10.000, pomiędzy któremi jest 822 
katolików. 


CZAS z Niedzieli 3 Lipca 1892. 


— W Paryżu otwarto „Salon,“ urządzony przez | Sprzeczność — pisze Köln. Ztg — między Bis- 


Sar Peladana, a noszący nazwę „Rose+Croix.“ 
Obrazów jest około 200, bardzo różnej wartości i ró- 
żnych też kierunków. Obok bowiem bardzo pięknych 
utworów, na tle religijnem lub fantastycznem  osnu- 
tych, są oryginalne próby symbolistów i gnostyków — 
zbliżone bardziej do planów inżynierskich, lub ar 
chitekturalpych, niż do malowideł. W kierunku ide- 
alnym, lubo na zdrowych zasadach opartym, odzna 
czają się utwory: Jacquin'a „Ostatni pocałunek Muzy,* 
Anglika Payne „Kapłan Baala;* Izaaka Dathis „Sen 
koiciel;* Bethunes'a „Król Joas;* Włocha Previatti 
„Macierzyństwo;* Schwabeys „Spiew wieczorny.“ 
Obok tej grupy są jeszcze utwory artystów, którzy 
często bardzo umiejętnie i szczęśliwie naśladują pier- 
wotne malowidła z XII i XIII wieku, nadając swo: 
im utworom ich charakter. Do liczby tych należą: 
Aman, twórca obrazu „Dziewica Orleańska* oraz 
Flamandczyk Bernarp, którego dwa obrazy religijne : 
„Chrystus w Ogrojcu* oraz „Zwiastowanie“ dużo 
mają zalet. Idąc dalej, spotykamy znanego z Salo- 
nów oficyalnych H, Martin'a, szereg typów kobiecych 
z tytułami: „Cnota,“ „Smutek“ i t. d., następnie 
holenderskiego malarza Toorop'a „Nowe pokolenie,“ 
Dellville'a „Studyum śmierci,“ Chalon'a „Milczenie“ 
i wiele innych. Najbardziej typowemi gnostyko-sym- 
bolistami są: Francuz Chabas ze swoją kompozycyą 
„Erracité,“ Pierre Theo- Wagner oraz Szwajcar 
Trachsel, który w licznym szeregu pomysłów wpro- 
wadza do malarstwa geometryę wykreślną. 

— Panna Helena Boulanger, młodsza córka je- 
nerała, poślubiła dnia 26 czerwca b. r. w Wersalu 
p. Auguez de Sachy. Ślub odbył się zupełnie cicho, 
a w kościele nie było żadnego ż dawnych przyjaciół 
niedoszłego dyktatora Francyi, którzy w epoce jego 
świetności umieli tak hałaśliwie objawiać swoje uczu 
cia dla niego. 

— Antonio Bonelli, głośny bandyta korsykański, 
którego dotychczas żandarmerya francuska w żaden 
sposób ująć nie mogła, sam się oddał w ręce spra- 
wiedliwości. Był on już trzykrotnie skazany zaocznie 
na śmierć, ale dwa pierwsze wyroki już są przeda- 
wnione. Adwokat Bonellego, który nie wątpi o jego 
ułaskawieniu, namówił go do dobrowolnego stawienia 
się przed sądem i rzeczywiście dzielny opryszek przy- 
był do Marsylii, gdzie został przyjęty przez władze 
francuskie z pewnem wyszczególnieniem, a zamiast 
odstawić go do więzienia, pozwolono mu na razie za- 
mieszkać w pierwszorzędnym hotelu, gdzie ną liście 
podróżnych zapisał się w sposób następujący: Anto- 
nio Bonelli, zwany Bellacoscia, bandyta; miejsce za- 
mieszkania: wszędzie, 

— Dwie wystawy sztuki. W roku przyszłym ma 
się odbyć w Madrycie wielka wystawa malarzy hi- 
szpańskich XIX wieku. W roku 1894 zaś w Medyo- 
lanie wystawa powszechna sztuki, staraniem Stowa 
rzyszenia „Famiglia Artistica.“ 

— Nekrologia. Józefa z Badjurów Hillenbrand, 
wdowa po komisarzu skarbowym, przeżywszy lat 75, 
zmarła tu d. 1 bm. 

— Konstanty Anlauf, właściciel dóbr ziemskich 
Garlica murowana , zmarł tam d. 1 b. m., przeżyw 
szy lat 43, 

— Panlina z Rościszewskich Grabowska, wdowa 
po śp. Michale, autorze „Literatury i krytyki,“ „Sta- 
nicy hulajpolskiej,* etc., w 75 roku życia zmarła 
w tych dniach w ŹZytomierzu. 


Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie. 

W niedzielę 3 lipea po raz dziesiąty: Ptasznik 
z Tyrolu, opera komiczna w 3 aktach Zellera. Ceny 
zwyczajne. 

We wtorek 5 b. m.: Dzień i noc, opera komi- 
czna w 3 aktach Lecocqua. Ceny zwyczajne. 

We środę 6 b. m. po raz jedenasty: Ptasznik 
z Tyrolu, opera komiczna w 3 aktach Zellera. 

We czwartek 7 b. m.: Farinelli, operetka w 3 
aktach Zumpe'ego. 

— Dnia 1 lipca pochmurno, parokrotnie drobny 
deszcz; termometr od --14'5 spadł na +-11'4 C. 
Barometr idzie w górę; o godzinie 7-mej rano dnia 
2 lipca stan jego był 746:2 mm., termometru -+-11:0 
Cels. Wiatr zachodni. 

W niedzielę dnia 3 lipca: św. Alfreda i Anatola; 
w poniedziałek dnia 4: św. Józefa Kalasantego. 


a ai 
Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 2 lipca. Cesarz Wilhelm nadesłał 
ministrowi Szoegenyiemu swój portret naturalnej 
wielkości w dowód uznania zasług, jakie położył 
Szoegenyi przy zawarciu traktatów handlowych 
z Niemcami. Upatrują w tem odpowiedź na za- 
czepki Bismarcka przeciw Austryi i traktatom. 

Berlin 2 lipca. Köln. Ztg poświęca dziś drugi 
artykuł sprawie Bismarcka i już wprost występuje 
przeciw niemu za sposób polemizowania z obe- 
cnym systemem. W tem, że Bismark nie przybył 
do parlamentu, aby krytykować politykę rządu 
wobec Rosyi, tudzież zwalczać traktaty handlowe, 
widzi Köln. Ztg dowód, że sam Bismarck nie u- 
waża tych dwóch okoliczności na seryo za groźne 
dla przyszłości Niemiec. Köln. Ztg cytuje mowę 
Bismarcka z roku 1881, w której, odpowiadając 
Camphausenowi, zaręczał, że ustąpiwszy z arzędn, 
nigdyby nie utradniał dzieła swemu następcy. — 


marckiem dawnym a Bismarckiem dzisiejszym jest 
skrajna. Artykuł kończy się słowy: „Oby lud nie 
miecki nie był zmuszony odegrać roli Maksa Pie- 
colomini. Gdyby jednak znalazł się w takiem po- 
łożeniu, to nie może być wątpliwą odpowiedź, na 
pytanie, po czyjej stronie stanie lud niemiecki.* 

Paryż 2 lipca. Zamknięcie rachunkowe za 
r. 1891 wykazuje 84-milionową nadwyżkę docho- 
dów państwa nad rozchodami. 

Lomdym 2 lipca. Biuro Reutera otrzymuje 
wiadomość z Simli, że wykryto agitacye ze strony 
rosyjskiej , mające na celu wywołać powstanie 
Hazarów przeciw emirowi Afganistanu. W Aska- 
bad aresztowano pewnego oficera rosyjskiego. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 2 lipca. (Z Izby deputowanych). 
Wielu deputowanych składało hr. Taaffemu, gdy 
wchodził na sslę, życzenia z powodu powrotu do 
zdrowia. Wiceprezydent Chlumetzky zawiadamia 
Izbę, iż prezydent Smolka rozpoczął urlop. 

Członkowie komisyi wspólnej obu Izb w spra- 
wie dodatku drożyznianego dla urzędników zbiorą 
się w poniedziałek na posiedzenie. 

Prezydent ministrów Taaffe odpowiada na za- 
pytanie Ebenhocha, uczynione na ostatniem po 
siedzeniu, czy reprezentant rządu szef sekcyi 
Plappart znaną deklaracyę w komisyi przemy- 
słowej złożył na podstawie upoważnienia ze strony 
autorytatywnej. Hr. Taaffa oświadcza, że pochwala 
zupełnie zachowanie się szefa sekcyi, który nie 
chciał odpowiedzieć merytorycznie na zapytanie 
Ebenhocha, pozostawiając odpowiedź na to pyta- 
nie właściwemu ministrowi. Obecnie tedy hrabia 
Taaffe, przypominając trudności, na które projekt 
uregulowania przemysłu budowlanego natrafia, o- 
świadcza, że reprezentant rządu otrzymał wska- 
zówkę, aby, ile możności, działał w tym kierunku, 
by wnioski komisyi nie uległy zmianie. Plappart 
otrzymał tęż ze strony autorytatywnej upoważnie- 
nie do oświadczenia, że wniosek Zallingera jest 
przeszkodą dla projektu do nzyskania sankcyi. 
Taaffe zakończył temi słowy: Maszę zarazem za- 
strzedz się imieniem rządu bardzo stanowczo prze- 
ciwko wyrażeniu, które padło na ostatniem po- 
siedzeniu, i oświadczyć, że ministrowie mając zu- 
pełną świadomość swej konstytucyjnej odpowie- 
dzialności, są jednak wyłącznie sługami Najja- 
śniejszego Pana. (Żywe oklaski). 

Dep. Slama i Dyk interpelują wśród śmiechów 
lewicy w sprawie upomnienia, jakie Slama otrzy- 
mał od komisarza rządowego na zgromadzeniu 
ladowem w Litowlu za wzniesienie okrzyku: 
Niech żyje nasz król czeski! Kiedy Slama, uza- 
sadniając interpelacyę powiedział, że Morawia pod 
względem prawno państwowym należy do korony 
czeskiej, podniosły się głośne okrzyki zaprzecze- 
nia lewicy. 

Na zapytanie Kaisera oświadcza przewodniczą - 
cy, że zamierza sprawozdanie o podatku giełdo- 
wym umieścić na porządku dziennym jednego 
z następnych posiedzeń. (Oklaski). 

Izba przystępuje do dalszych obrad nad pro- 
jektem o przemyśle budowlanym. 

Wiedeń 2 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Star- 
szy inspektor przy krajowej dyrekcyi skarbu, Al- 
fred Liszka, otrzymał z powodu przejścia w stan 
spoczynku tytuł i charakter radcy skarbowego 
z uwolnieniem od taksy. 

Nauczyciel gimnazyalny Juliusz Lachowiez 
w Wadowicach zamianowany został rzeczywistym 
nauczycielem bistoryi, geografii i języka niemiec- 
kiego w państwowej szkole przemysłowej w Kra- 
kowie. 

Wiener Ztg ogłasza również rozporządzenie ca- 
łego ministerstwa, mocą którego dotychczasowe 
postanowienia dotyczące traktowania prowenien- 
cyj biszpańskich pozostać mają w mocy najdalej 
do końca bieżącego roku. 

Wiedeń 2 lipca. Komisya kolejowa przyjęła 
bez zmiany projekt o budowie kolei Janjica-Bu 
gojno i Dolay Wakuf-Jaice. i 

Wiedeń 2 lipca. Wszystkie 4'/, procentowe 
obligi pierwszeństwa kolei Karola Ludwika z r. 
1881 będące jeszcze w obiegu, zostaną wypowie- 
dziane i w dniu 1 stycznia 1893 r. spłacone. 

Praga 2 lipca. Dziś rozpoczęła się rozprawa 
główna w sprawie katastrofy przybramskiej. Proku- 
rator oskarża cztery osoby o występek przeciw 
bezpieczeństwu życia i fałszywe zeznanie. Akt 
oskarżenia stwierdza, że górnik Kriz porzucił pa- 
lący się knot, en spowodowało wybuch pożaru. 

Buda-Peszt 2 lipca. Magyar Ujsag donosi, 
że załatwienie wszystkich projektów walutowych 
w obu Izbach nastąpi najpóźniej 19 b. m. 

Arad 2 lipca. Wczoraj wieczorem ponowiły 
się demonstracye. Kilku Rumunów śpiewało w re- 
stauracyi rumuńskie pieśni narodowe. Kozdrażnio- 
ny tem tłum ludu, udał się przed seminaryum ru- 
muńskie. Z okien seminaryum rzucano w tłum ce- 
głami, przyczem raniono ciężko jednego poli- 
cyanta. Późno w nocy policya rozprószyła tłum. 

Berlin 2 lipca. Rada związkowa zgodziła się 
na wnioski kanclerza państwa względem zawarcia 
z Rumunią tymczasowej ugody cłowej. 

Berlin 2 lipca. Wskutek sporów o wysokość 
płacy wybuchły rozruchy robotnicze w kopalni wę- 
gla brunatnego w Schenkendorf, należącej do Sie- 


mensa. Zandarmerya stłumiła rozruchy i areszto- 
wała 30 osób. 

Londyn 2 lipca. Dziś odbył się pierwszy 
wybór do parlamentu w South-Paddington. Wybra- 
nym został Randolph Churchill; kontrakandydata 
nie było. 

Londyn 2 lipca. Zapowiedziany strejk fabry- 
kantów obuwia w hrabstwie Leicester nie przyj- 
dzie do skutku, gdyż między fabrykantami a ro- 
botnikami nastąpiła ugoda. 

San Sebastian 3 lipca. Kiedy stawiono 
majtków niemieckich z powodu bójki w dnia 29 
b. m. przed sędziego śledczego, zbiegły się przed 
gmachem sądowym tłumy ludności. Sędzia prze- 
mówił do nich i zapewniał, że osądzi sprawiedliwie. 

Madryt 2 lipca. Dekret królewski przyzwala 
na zastosowanie taryfy minimalnej do towarów, 
pochodzących z Austro-Węgier i z Niemiec, wpro- 
wadzanych do Hiszpanii i do kolonij hiszpańskich. 

Zofia 2 lipca. Wczoraj podczas rozprawy 
przeciwko sprawcom morderstwa Belczewa, ze- 
znaje Popow, że mężczyzna, którego mu emigrant 
bułgarski Teodorow wskazał w sprawie sporządze- 
nia bomb, był Rosyaninem, zamieszkałym w Ode- 
sie, ale nazwiska jego nie przypomina sobie i że 
członkowie słowiańskiego towarzystwa dobroczyn- 
ności Krywcow i Arstow dostarczali pieniędzy na 
spiski. Milarow zeznaje, że udzielił listownie Can- 
kowowi planu sprzysiężenia, nie przypomina je- 
dnak sobie, czy mu Cankow na to odpisał. 

Waszyngton 2 lipca. Senat 29 głosami 
przeciwko 25 przyjął bill Stewarta, dozwalający 
wolnego wybijania srebra, z poprawką, według 
której wszystkie srebrne mone'y zdawkowe, znaj- 
dujące się w skarbie państwa, mają być przebite 
na monetę z pełną siłą płatniczą. 

Nowy Jork 2 go lipca. W dniu dzisiejszym 
odpływa do Europy 3.200,000 dolarów w złocie. 
WDT SEARSIN EE TTE KEREKAN aR 


Od Administracyi „Czasu“ 


Na krakowskie kolonie wakacyjne nadesłano 
pod lit. M. T. 10 złr. 

Na pomnik $. p. O. Kolberga nadesłał p. M. 
Bersohn 15 złr. 


e eaan na iaai e eaaa a 
= NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Dr med. Jan Starachowicz, 
asystent prof. Dra Pieniążka, ordynuje, po- 
cząwszy od dnia 25 Czerwca b. r., przez cały 
sezon kąpielowy w Szczawnicy w choro- 
bach nosa, gardła, krtani i płuc. (1548 3-12) 


Waldheima wydanie urzędowego 
Der Conducteur. kystuciu. "Lipiec. Mae 
wydanie z kraj. rozkładami jazdy. Cena 86 ct. — Wielkie 
wydanie z ilustr. przewodnikiem na kolejach i plan. Wie- 
dnia, Pragi i Buda-Pesztu, cena 50 ct., pocztą 60 ct. 


(1308 3-) 


Sér z Ranshofen 
skrzynki pocztowe (8 szt. séra po 30 et.) rozsyła 
za zaliczką Zarząd dóbr Ranshofen 

w Górnej Austryi. } 
Korespondencya w języku niemieckim. (1484 8-3) 


W chorobach nerek i pęcherza, piasku moczowego 

i w gośćcu, nieżytach przyrządów oddechowych 

i trawienia polecają lekarskie powagi z najlepszym 
skutkiem zdrój lithionowy 


Salvator 


Skutek moczopędny! 
Przyjemny smak! Lekka strawność! 
Do nabycia w bandlach wód mineralnych lub 
w Dyrekcyi zdrojów Salvator w Preszowie. 
(1146 9- ) 


KURSA TELEGRAFICZNIE. 
Wiedeń 2 lipca. 2 godzina 30 min. po pot. 
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: papiery wartościowe, 
raniczne i monety kupuje i sprze- 


najkorzystniejszemi warunkami 


Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku 


H 


pami o 


potecznego 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 


odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia = "AB 


rw a R CZA moon E A DEK 


EEEE ERA. 


| 


CZAS z Niedzieli 3 Lipca 1892: 


W mojej aptece może być przyjęty 
pod korzystnemi warunkami pra- 
ktykant, władający językiem polskim 
1 niemieckim. Bliższej wiadomości udziela 
na zapytania w języku niemieckim 


Aug. Fuchs, aptekarz w Biały. 
(1528 2-2) 


WILLA 


piętrowa, z dużym ogrodem, razem 500 sażni 
przeszło, o 30 ubikacyach, w najpiękniejszej 
ulicy — jest do sprzedania. Warunki korzystne. 

Zgłoszenia w Biurze komis. Wład. Ja- 
worskiego w Krakowie, ul. Grodzka 1. 30. 


w Krakowie, Sukiennice L. 29, poleca wielki wybór Rekawiczek 
glace duńskie — damskie i męskie — z fabryki J. E. Zachariasa 
SI” Ceny niskie. PG Zamówienia odwrotnie. (824 4-) 


EUG. SMIDOWICZ 


WW ystawa Muzyczna i nDeatralna W Wiedniu 1892 r. 


Wielki nowy teatr, codzień przedstawienie. od 7 maja do 9 paźdz. w rotundzie w c.k. praterze. Wielka hala muzyczna, codzień koncert. 
Wystawa fachowa — Przemysłowa wystawa specyalna. — Wielki park wystawowy. 
Dawny Wiedeń. — Panorama. — Teatr sylwetkowy itd. 


(1024 10-20) 


(1378-4- cyped Już © ód W ki w Dębnikach 
> AUD Welocy PAY otwarty gr enec l za Wisłą, 
AWYA 


Katalog za nadesłaniem 


ważki 10 et gdzie dawniej przewóz, w którymto ogrodzie odbędzie się dziś w niedzielę i każde święto 


WASZ SŁ AN RA | 
skrzypce e ŻE BRZ A. Ależ KONCERT muzyki wojskowej e. k. pułku 20. 
H. Bock, Wie 


Ogród ten zaopatrzony jest w wyborowe zimne potrawy i napoje, jakoto: 
PIWO w szklankach i butelkach różnego gatunku i Bok okocimski. 


Wódki i likiery Tańcuckie z fabryk JWgo Hr. Potockiego. — Codziennie świeży chleb 
wiejski i domowy z masłem, mleko kwaśne i śmietana. — Dla PP. Amatorów wyborna kręgielnia. 


Ręcząc za szybką i rzetelną usługę, polecam się z szacunkiem (1236-11-12) 


Emanuel TVTilles. 


n, Ill, Hauptstr. 72. 


cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 


0. Lederhofer w Pradze, 


Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (1052-10-) 


FABRYKA MACHIN 


Ż) WAX KORN, 


Wien-Hernals, Hauptstrasse Nr. 150. 


Specyalny wyrób machin do obrabiania drzewa i machin 
do narzędzi, tudzież urządzeń transmisyj. 
Cenniki darmo i opłatnie. (1292-7-65) 


ANGIELSKIE 
Lokomobiie 


o sile 6, 8, 10 i 12 koni, 


Młocarnie parowe 


sprzedaje za poręczeniem dobre i tanie 


Fabryka machin Otto Rath Ofomunieckie kwargle 


(SÉR do PIWA) 
Pierwsza ołomuniecka fabryka kwargli 


Schiirer«w Haasz 


w Ołomuńcu na Morawach, 
poleca najlepsze ołomunieckie kwargle własnego 
wyrobu, netto za gotówkę (za zaliczka) na miejscu 

w Ołomuńcu: 


w Wiedniu, X., Leebgasse 3. 
(1441-9-10) 


Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die 
preisgekrönte in 27 Auflage erschienene Schrift 
des Med-Rath Dr. Miiller über das 


Jedynie znane cieplice żelaziste obfite w gaz kwas węglowy. 
Najobfitszy w żelazo zdrój do picia dla wewnętrznego użytku. 
ME Pora od 15 maja do 30 września. Tā 


j V za kopę 32 ct. Niezrównane w niedokrewności, blednicy, chorobach kobiet, cierpieniach 
gestiis PUNE E AE à LE 48 , krzyżów i nerwów, porażeniach, do wzmocnienia po przebytych chorobach 
» tyż” a AM 003 i uciążliwych pracach. * 
S22 EZ fame. A ATAA BANE WIDZA Jako lekarze kąpielowi są pp. Dr. A. Szemere i Dr. M. Grünwald. © 
-A Š V. wielkie . BM 1:80 Podróż z Wiednia 9 godzin, z północy przez Oderberg, ztąd w 5, z południa przez Buda- 


Freie Zusendung unter Convert tür 60 Kr. in 
* wienaikn. (851-14-) 
Eduard Bendt, Braunschweig. 


peszt, ztąd również w 5 godz. jazdy. h y 
Obszernych wyjaśnień i prospektów o mieszkaniach, zniżonych cenach w 1szym i ostatnim 
sezonie, i t. d. udziela 


Przy znaczniejszem zakupnie odpwiednio ta- 
niej. — Skrzynka pocztowa około 5 kilo opłat- 
nie do każdej stacyi pocztowej w Austryi- Wę- 
grzech 1 złr. 90 cent. (1442-3-3) 


(1039-3 3) 
Dyrekcya kąpiełowa w Szliacs, Sohler-Comitat. 


FIRMA BANKOWA 


NOPFLMACHER 


w Wiedniu, I. Graben 10 (wejście Dorotheergasse 1). 


Dotychczasowe biura podpisanej firmy bankowej okazały się niedostatecznemi i dlatego przeniesione zostały na 


NE |. Grabem HO (wejście Dorotheergasse 1). TZRRĘ 


Przy tej sposobności przypomina podpisana firma bankowa Szan. Publiczności, zostającej w styczności z giełdą, swoje usługi i może, powołując się na długo- 
letnią czynność bankową, liczyć na to, iż zyskała zaufanie swych klientów. Firma trudni się operacyami na targu efektów w najrozmaitszych formach , trans- 
akcyami tak na wiedeńskiej giełdzie, jak na obcych targach, interesami premiowemi i zakupaem papierów wartościowych na cele lokacyjne. W swem biurze 
informacyjnem udziela bezpłatnie wyjaśnień o sytuacyi targów i o pojedynczych walorach wszystkim tem się interesującym i stara się zawsze o zwrócenie 
uwagi na interesa klientów w każdym kierunku. Firma uprasza o żądanie jej usług w przeprowadzeniu bankowych traksakcyj, zwracając uwagę na przystę- 


pne warunki. D (1446-3-) 
Firma bankowa Herm., KnöpfiImacher 
w Wiedniu, I., Graben 10 (wejście Dorotheergasse 1). 


z ad, LA a myc 
92 r. (według czasu 


í 


‚ważny od 1 maja 18 
(względnie z Podgórza) : 


do Fodwołoczysk, ma połączenie w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze- 


Odjazd z Krakowa 


z Krakowa 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
šlu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 


7:08 rano pociąg posp. Nr. 3 
'11 


A 5 4 » n Z Podgórza PŁ. Nr. 12 do Podgórza Pł. 


4:50 rano pociag osob. 
5:00 


n n n 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach e. k. kolei państwowych lub u konduktorów. 


KĄPIELE ŻELAZISTE SZLIACS w Górnych Węgrzech.| % 


Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
przez (995-162-) 


Centralne Bióro ogłoszeń 


we Lwowie, ul. Kopernika I. IL, 


zę IKASY Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (866-225-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4; 


Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 
prysznice i klozety 


poleca własnego wyrobu 


Karoli Markus 
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 18. 
URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 

WYCHODKI. (1473 35-104) 
Utrzymuje największy skład 
samowarów Tulskich 


oraz wszelkich naczyń blaszanych. 


F. Wertheim & Co. 


e. i k. nadworni 
dostawcy, 
pierwsza austryac. c. k. 
uprzywilej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 

w Wiedniu, 
., Louisengasse 6. 
Ilustr. katalogi darmo. 


| | i d 
wszelkiego rodzaju. 7y 
(125-25 26) 


ażdy odgniotek, zgrubiała skórą 
i brodawka znika pewnie i bez 
boleści w najkrótszym czasie przez pro- 
ste przepędzlowanie stynnie znanym, 
jedynie prawdziwym środkiem 
na odgniotki aptekarza Radlane- 
ra z apteki pod Koreną w Berlinie, — 
Pudełko 50 ct. — Skład w Krakowie u apte- 
(1482-7-10) | karza Wiktora Redyka. (490-10-12) 


i Tanio, bez 
Gospodynie domu! gowa iimo. 
du prasuje się arcyks. brykietami z węgla 
drzewnego (także znakom. do samowarów), 
które są do nabycia w każdym większym 
handlu żelaza. 


Słynne płótna krajowe korczyńskie 


pół bielone, bez apretury, sztuka 35 metrów od 11 złr. 
do 24 złr.; a bielone, apretowane, webowe, sztuka 35 
metrów od 16 złr. do 55 złr.; 


bieliznę stołową, chusteczki webowe 


i batystowe lniane cienkie 
tuzin od 2 do 12 złr. — poleca: 


& PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA TKACKA 
Ka Stowarzysz. zarejestr. z ogran. poręką. 
z” Uprasza więc o łaskawe względy. Dyrekcya. 
RÓ 
bo stone sap i GŁÓWNY SKŁAD: (151-25) 
KRAKÓW, ul. Sławkowska 1, dom Arcybr. Mit. i B. P. 
LWÓW, ulica Akademicka Nr. 2. — TARNOPOL, ulica Gimnazyalna Nr. 30. 


RRC REESE OKAZY S EEPE IE EEEE E OTRE 
Wiedeń — „Hôtel Mètropole“. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
DF Wielki pierwszorzedny hotel. E 
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (914 47-104) L. Speiser. 


Patentowana KU d 00 palenia kawy 


w wielkości na 8, 5, 8, 10 do YIK kilogramów zawartości. 
Prosta, trwała, wygodna. Małe spotrzebowanie paliwa. 
Emmericher Maschinenfabrik und Eisengiesserei 
Emmerich am Rhein. 

REG Przeszło 25,000 sztuk w użyciu. — Pożyteczna i korzystna dla 
każdego handlu korzennego. — Wielokrotnie najpierwszemi nagrodami od- | 
znaczona, ostatni raz we wrześniu 1890 r. w Bremie i Wiedniu, w paź- 
* dzierniku 1891 r. po raz drugi w Pradze. (1407-2-) 


ME Pora od dnia igo kwietnia do końca października. "W 
Do I czerwca i od | września taryfy mieszkań zniżone o 25%. 


KERAPINA-TOPLITZ 


$ w Hroacyi, 

odległe od stacyi „„%abok-Hirapina-TUplitz** kolei Zagorią o 1 godzinę. 30 do 35" m, 
ciepłe kąpiele znane z nadzwyczajnej siły leczenia w gośćcu, reumatyzmie, w następ- 
stwach tegoż w gośćcu, reumatyzmach mięśni i stawów, newralgiach, chorobach 
skórnych i z ran, przewiekłej chorobie Brigtha, porażeniach, i t. d. Wielkie 
kąpiele basenowe, parówki do nacierań oddzielnych natryskowych, mięsienie, 
elektryka. Wszelki komfort. Bardzo dobre restauracye. Ceny przystępne. Począwszy 
od dnia 1go maja codziennie połączenie omnibusem pocztowym z Łabek i Pöltschach, 

[917-11-12] Lekarz kąpielowy r. Józef Weingerl. 


PRAWDZIWE === 


lecznicze wino Malaga 


według rozbioru e. k. stacyi doświadczalnej dla win w Klosterneuburgu 


| ż 
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. b z k n » » Krakowa w Ewci KE 1go lipca do 31go sierpnia bardzo dobre „prawdziwe wino Mala sa, 
i s z Koszyce i Orłowa. jako znakomity środek wzmacniający dla słabowitych, chorych, przychodzących do 
do L 7 p ` d zący 
| SGI NO Z8 © Dae To aa o 612 rano pociag posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ. | z Gweżwwy pisów.KóróW, DET: nę: RL mężami powa i osłabieniu żołądka bar. dobrego skutku, 
800 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września| 620 n n nn n » Krakowa ; h w 41 / oryginalnych butelkach i FP ERTEK w urzędownie złożony znak 
KO. , z £ „ » „ Podgórza PŁ. ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od Á 
; i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab-| 215 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy] HISZ PANSKIEGO HURTOWNEGO HANDLU WIN 
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. e 5 Ą R » n»n » Krakowa f. Aaria dak i Naara; w Tarnowie od PAZ 
rłową i Mszany dolnej. 
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar 8 0 akad, > Po WEWA ROB 
10:30 przed poł. poc. osob, Nr. 13 z Krakowa nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do a T pozdnaj mamę A 
10 E za 0 hia atiina (PodRÓrKA BŁ Jasła i N. Zagórza, w Przeyślą do Chyrowa, | 8:09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. andae belati W DE cy 12 gone w WIEDNIU w HAMBURGU 
Stryja i Stanisławowa. 8:20 ś 3 A » n. n Krakowa śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za- oprócz tego różne bardzo dobre wina zagraniczne w oryginalnych butelkach 
320 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa | do Suczawy przez Lwów, ma połączenie kopanego) bez zmiany wagonów. i po oryginalnych cenach. 
28 a 5 a n»n n Z Podgórza PŁ w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. z rę Ce np ma połaczenia: wą Mają na składzie: 
Ą z myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja] w KRAKOWIE: toni handel wi ŚNIE : i LĄ 
do "odwołoczysk , ma połączenia w Dę-| 9.54 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. | przez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Šo- pp. Antoni Schalz, handel wia, ]w KROŚNIE f pp. Ch. Dym i Sp., handel mięsz.; 
1055 bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła-| 9,49 żę dna | Sala iRawy raskiej; w. Rzessowie Odunsi „ J. Barberowski, handel korzen , | w ŁAŃCUCIE:  „ M. Szulc, aptekarz, 
11:05 PARC? po P} aka my dł dat ya a więc ać ci r $ A NEN, i w Dębicy ox Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- n M. Brzostowski, central. kraj. „ G. Bałuczyński, kupiec, 
n no n n n Z Fodgórza rt. OIN po dh 31 gier arn Ba TALÓJ ida AEC? nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. piwnica win, „ Ant. Peszko, kupiec; 
lecia: dA p X ; 8:41 rano pociag osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ] z Tarnowa, ma w Podgórzu PŁ połączenie „ A. Ciechanowski, handel win, | w MILÓWCE: „ J. Reisner, aptekarz; 
a y 855 , $ R XPKTEŁÓWE od Żywca „ Aug. Czermak, restauracya, jw NOWYM SĄCZU: J. Dzięciołowski, cukiernik, 
600 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | do Tarnowa », ma połączenie w Podgórzu- z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie „ Józef Kijak, kawiarnia, „ J. Kosterkiewicz, handel win, 
š à : * AE ] £ 
3N n nn on n Z Podgórza PŁ Płaszowie do Żywca. 7:58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. M i aisn cja kie 20 «A DA ną z „ K. Knoreck, handel łakoci, n J. M. Landau, handel win, 
115 ° połud. poc. mieszany z Krakowa | do Wieliczki. hy ns » ają ” tepen Pi Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. » h Kosz, kupiec, s » S. Majewski, cukiernia, 
n n A z Podgórza PŁ. 7415 MAA ONE JARÓŁ. E i ertme '{( Poe. Ñr. 452 ma połączenie w Podgórzu PŁ. „ M. Kowarzyk, kawiarnia, „ Wiktor Oleksy, handel win; 
= Faho pociąg ięszany z Krakowa do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- AE OW» Ryan ASY PTO bi zyka zz m s kierunku do Suchy, » St. Majewski, hotel Drezdeń-|w PRZEMYŚLU: „ M. Krug, kupiec, 
c “Prz ż gos N l rn : + AŻ W : á a 1 N. Zagórza. wE : 
909 "p T Poł. poc. miesz, z Zwierzyńca PBidska paz tworem Mi ska arpei 5. z Husiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. si bom Dad węży » E Krag, z porii 
9:15 »  „ osob. % Podgórza PŁ. zi N jpe x OdOWa skosie 4 ayi Dano ję rano poc. osobowy do Podgórza przyst. Sącz, Suchą — ma połączenia : = ise ód „ L. Malik, cukiernia, „ M. Kondziołka, kantyna, 
18 » m <» przystanku rzanach do Gorlic. $ 5; Eio a erana "eż „ Płasz. Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są- n Al. Merc, handel łakoci, } „ F. Kwaśniewski, hotel „Vieto- 
7:05 wieczór poci i : 605 7 b toi zegar ŚL Kakoa czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca „ Mikuszewski & Zegadłowicz, ria,“ 
7-20 A Ta mięsz, z Krakowa | do = przez p s kc > zf lar n n n Aa a do 31 sierpnia. handel korzenny i łakoci, „ D. Luśkienicz, droguista, 
1:25 n n osob z Pa jez" AAAA Soh M AaLi Jaśle, do 3:49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. | 7 Masiatyne przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, » @-Otewaki 1 Sp; droguerya, » S- Landan, hisjet wit, 
7:31 : k Ą górza PŁ. | me; w Zag > À , 3-55 gorz EA Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, Piotr Purzycki, kawiarnia, w kawiarni Corso 
j | Pom n przystanku Ze8SZOWA. 400 © A PA. e ý w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło- hi iH dri AE TAE.: k ana 
4'40 rano pociąg mięszany z Krakowa 415 a Catarh Kakada - wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- » Reman i Hendrich, cukiernia; w Narodowej Torhowli; 
455 , n n z Zwierzyńca z A A y if waryi od Bielska i Wadowic. w BOCHNI : » M. Gatty, aptekarz, w TARNOWIE: „M. Adler, aptekarz, 
500 „ x n z Podgórza PŁ do Qświęcima. 10:12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst „ J. Michnik, kupiec, „ J}. Skakalski, aptekarz, 
506 , » n n » przystanku eg Sa BO W T T Sra EE x Obican. „ Jan Baumann, cukiernia ; „ Tad. Scharff, kupiec, 
- 215 po poł. poc. mięszany Z Krakowa ROOTS EEA T N 2 a w GORLICACH: „ J. Engel, kupiec, » Szymon Szajna, kupiec, 

' à z Zwie E no n n n Jan Rudzki, kupiec; Ę i ierni 
28 a x M w z Podgora PŁ do Qświęcima. ke wieczór poc. mięsz. do Podgórza eeg i w GRYBOWIE: > A. Muszyński, ay: y p. earn raj 
05a »n nn» »,Przystanky SOD» a owo 4 Zwiergyicą © | = Pówięcima. w JAROSŁAWIU: „ Ant. Zabłotny, kupiec, „ Dawid Rausch, kawiarnia; 

a po poł. poc. osobowy z Krakowa 9220-13 A „ n Krakowa „ L. A. Krzeczowski, cukiernia, | w WADOWICACH: „ Jan Pohl, kupiec, 
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CZAS z Niedzieli 3 Lipca 1892. 


„PRZĄDKAĆ 


Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla krajowego przemyski tkackiego 
w KROSNIE. 
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien 


a korczyńskich, od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, Z 
m sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, w 
a płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web. = 
a Wyroby wzorzyste (adamaszkowe), jak: bielizoą stołowa, = 
l garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — g 

siatki do chmielu, portyery, firanki itp. > 
a SKŁADY GŁÓWNE: > 
M we Lwowie w Bazarze krajowym Galic. Akcyjnego Tow. Handlowego, a 
N w Krośnie we własnym składzie. p 
i SKŁADY KOMISOWE: ka 
= w Tarnopolu u W. Michalewskiego, e 
> w Przemyślu w Bazarze im. M. Zyblikiewieza, z 
e w Rzeszowie u A Borówki, (1401-7.) = 
$ w Czerniowcach u L. Schneida, s 


w Tarnowie u O. Foerstera. 


MĘ$” Cenniki i próbki rozsyła się franco. "TRG 


Na wiosnę i na lato! 


Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Pabliczność zawiadomić, że filia 
wiedeńska Heilmana Kohna i Synów została bogato zaopatrzoną 
w wielki wybór gotowych sukien męskich, mianowicie: 

Ubrania marynarkowe, 
żzakietowe, 

» salonowe, 

spodnie kamgarnowe, 
Zarzutki, Chesterfieldy, Kaiserroki, Menżykowy. Hawe- 
loki. bundy do podróży, kamizelki pikowe i jedwabne, 
oraz obfity wybór ubrań dziecinnych na sezon wiosenny i letni, we własnym 
zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach. 

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. Publiczność dokładnie uważać 
na Numer domu, gdzie nasz magazyn się znajduje. (1474 58-104) 

Z uszanowaniem 


Heilman Kohn i Synowie. 
w Krakowie, ulica Grodzka |. 9, l. piętro. 
Składy nasze: W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka l. 9, 
w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Biały (Bielsku), 
w Opawie, w Pilznie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła- 
wiu, w Stanisławowie, w Nowym Sączu. 


Łż/ 


Na wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni 
pierwszemi nagrodami. 
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« Co., 


cik. nadworny warsztat artyst, i budowlano-ślusarski i konstrukcyj z żelaza 


w Wiedniu, III/2, Untere Viaductgasse 35/37. 


Roboty artystyczno-ślusarskie wszelkiego rodzaju, ślusarnia budowlana 


ALBERT MILDE 


na wielkie rozmiary. Wszelkie rodzaje okien, krat do okien i drzwi, 


poręczy do schodów, balkonów, werand, krat ogrodowych, krat do bram, 
i t. p. Cieplarnie, konstrukcye dachów i sufitów, mosty. (295-24-40) 


Konstrukcye z żelaza we wszelkim rodzaju. 


M. Beyer i Spółka 


w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 12, 13, 14, 


naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi. 


Fabryczny skład płócien i bielizny gotowej, 
męskiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny 
stołowej białej i kolorowej, chustek białych 


i kolor., z fabryk krajowych i zagranicznych. 


GŁÓWNY SKŁAD 
normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra 
Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów try- 
kotowych w jedwabiu, wełnie i bawełnie; 
pończoch damskich i dziecinnych i męskich 
skarpetek. 
Na sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, 
wełnianych i jedwabnych. 
Parasolki damskie od słońca, oraz parasole od deszczu, 
od najtańszych do najgustowniejszych. 


Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. (1298-10-) 
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Cari Kuhn & Co." 


stalowe pióra do pisania. 


Zwiększone gatunki: 
Nr. 1155, EF i F, zwiększone pióro Klapsa, 
Nr. 1255, zwiększone pióro Rasnera, 
Nr. 1530, EF i F, zwiększone tak zwane pióro Aluminium. 
SZCZEGÓLNE ZALETY TYCH PIÓR: 
Bardzo» przyjemne pisanie, znacznię podniesiona trwałość i cena bardzo mało 
podwyższona wobec mniejszych kształtów. (1208 4-7) 


Do nabycia we wszystkich handlach przyborów pisemnych. 


a) Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 189l-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/ poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która mi *% yy pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- „Szta przewozu danego narzę- 
dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna- 


czenia. c) Na żadanie wy- l TVE yl syłam fortepiany i pia- 
nina ze wskazanej mi fa- f A š POLKA bryki wprost pod wska- 
zanym mi adresem i sprze- | = ra TANT AN daję je na tych samych 
warunkach, na których F 0 R T EPI À N 0 W f \\ sprzedaję narzędzia mu- 
zyczne znajdujące się KARZE ZJ ah 30) na moim składzie; ka- 
żdy więc taki fortepian, ACZ Wawie który (n. p. w Wiedniu) 
kosztuje na miejscu we B GA BR y E LSK | EJ Maj] fabryce 400 złr., a z 
u mnie (albo w moim skła- s dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośredni- f j ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 


opakowaniem i dostawa (n. p. do Tarnowa) ko- 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 


sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 
i odstawiam aż do Tar- nowa bezpłatnie. d) Za 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 


wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia 
muzyczne mojego skła- du (a więc za fortepiany 
pośredniczę zupełnie bezintere- 
sownie. 


od złr. 300 i pianina od złr. 200) daję porękę 
20-letnia. e) Każde na- rzędzie muzyczne kupione 


(2764-29-) 


Od wielu lat wypróbowany środek domowy 
uśmierzający ból. 


KWI ZD Y (453-10 20) 
plyn gosccowy 


Cena flaszki 1 złr., pół flaszki 60 ct. 


Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 


na znak ochron 5 


FRANCISZEK JAN KWIZDA 
c. i k. austryacki i kr. rumuński nadworay dostawca, 
aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 


JAE 


Grabiarki oryginalne ameryk. Stoddarda, młocarnie i sieczkarnie Mannheimskie, siewniki rzeroko- 
rzutne i rzędowe, oraz specyalne do rzepaku, pługi, brony, sikawki, pompy do wszelkiego użytku, 
oraz pompy abesyńskie, które można wszędzie bez dołu z cembrzynami tanim kosztem używać; 
nowe aparaty dla parzenia karmy dla bydła i wszelkie inne do gospodarstwa potrzebne maszyny 
z najsłynniejszych fabryk zagranicznych poleca (1503-2-6) 
J. B. Priiwer 
w Krakowie, ulica Floryańka Nr. 32. 


Skład Karola Gianiego artystycznych haftów i tkanin 


Fellinger & Hassinger 


w WIEDNIU, I. Seilergasse 10, Göttweigerhof, 
polecają Wielebnemu Duchowieństwu 
DEF CHORAGWIE KOŚCIELNE, 
baldachimy, 
kazule, dalmatyki, pluviale, velum, 
monstrancye, kielichy, kadzielnice, lampy 
przed ołtarze; 
statuy świętych, drogi krzyżowe, Boże groby, 
pająki kościelne szklanne i bronzowe 
we wszelkich kształtach i rodzajach stylu. 
Aparata kościelne posyła się na Żądanie do 
obejrzenia. 
Blisko 100-letnie istnienie naszego słynnie znanego zakładu 
ręczy za rzetelność firmy. (642-17-20) 


Mag" Lilastrowane cenniki darmo i opłatnie. 


B- OD ROKU 1968 UZNANE. TR 


Bergera leczn. MY DEO SHOŁOWCOWE. 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 


z świetnym skutkiem na 
WSZELKIE WYRZUTY SKÓRNE 


szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie 1 brodzie. — Bergera mydło 
smołowcowe zawiera 40% smołowca drzewnego i wyróżnia się znacz- 
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronie 
mia się przed fałszowaniami należy żądać wyrażnie Bergera mydła smo- 
towcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. W uporczywych 
cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie 


Bergera mydła snołowcowo-Siarczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIAECZWSTOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne|i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
Cena sztuki każdego gatunku 35 ont. wraz x broszurą, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 1'90. 


Z innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uwagę: Mydro ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbo- 
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igliwiowe 
mydło toaletowe; Bergera mydło dla mąłych dzieci (25 c.) ; mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych mydeł Ber- 
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell % Comp. w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma- 
ceutycznej w Wiedniu 1888 roku. 

Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, E, Stockmar, 
K. Wiszniewski, F, Sobierajski, R. Wilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce B. Miczyński; w Bo- 
chni M. Gatty; w Tarnowie L. Chodacki; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu 
R. Jakubowski, W. Filipek; w $tarym Sączu J. Macudziński; w Chrzanowie F. Włocki; 
w ©święcimie A. Polaczek; w Wywcu. J. Herdliczka, L. Graf; w Wadowicach S. Ku. 
rowski; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (672-19-24) 
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KOKS STAWAŁ 


i sprzedaje się w workach plombowanych z dostawą do domu 
w Krakowie 


po 50 ct. za centnar cłowy. $ 


r 


Ten najtańszy materyał opałowy do kuźni, kuchen, opalania 
lub wysuszania mieszkań ma objętość dwa razy wię- i 
kszą od wẹgia. | 


Przy zamówieniach wagonowych rabat do 20°. 
Zamówienia przyjmuje (1500-2-3) | 


Zarząd gazowni krakowskiej. | 


Pracownia rzeżbiarsko-Kamieniargka 


Fabiana Hiochstima 
w Krakowie, 
przy ulicy św. Jana pod Nr. I, 
zaopatrzona jest w (682-16-33) 


NAGROBKI 


z najlepszego piaskowca, począwszy od 20 złr., tudzież 
z marmuru, granitu, syenitu i labrądoru. 
Przyjmuje również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne i na 
3 różnobarwne posadzki marmurowe. 
Wszelkie zamówienia wykonywuje po cenach 
umiarkowanych i na spłatę częściową. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i DEKUUUR ulepszonych ogniotrwałych 


S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE. przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolwjący wilgoć; 
TEKTURE ulepszoną ogniotrwała 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 1:80 do złr. 3:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI : 


dachów tekturowych i żelaza; (1006-32-100) 
ME SMOLE angielska bezwodną. "ŒE 


Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po 50 do 75 ct. Hbługoletnią trwałość poręcza się. 


SPECYALNE FABRYKI DLA 
pon rodzajów. W: każdego celu 


IMĘ” Rury we wszelkich rozmiarach. "GRĘ (706-15-20) 
KOMANDYTOWE TOWARZYSTWO DLA FABRYKACYI POMP I MACHIN 


w. GARVENS, Wien, l., Wallfischgasse 14. 


Alfred Rassi w Opawie 


w Szlązku austryackim, 
poleca na uprawę jesienną w wyborowych gatunkach: 


= Maki Kościane, nadiostorany, ŻUŻIE Thomasa, 


z najzupełniejsza poręka podanych procentów 
zawartości. (1257-11-27) 

Dostawa w ładunkach wagonowych opłatnie do każdej stacyi kolejowej. 

Oferty, próbki i opisy uprawy na żądanie darmo i opłatnie. 


Kąpiele Teplitz-ychónan 


Czechach; od niepamiętnych czasów znane i słynnę gorące alkaliczno - saliniczne 
żródła, (29'5—39" R.). Leczenie odbywa się bez przerwy podczas całego roku. 
Kąpiele odznaczające się skutecznością niezrównaną przeciw gośćcowi, reuma- 
tyzmowi, porażeniem, newralgiom i innym chorobom nerwowym, szczególniej jednak 
bardzo skuteczne w następstwach chorób powstałych z ran od broni siecznej i pal- 
nej, po złamaniu kości, w sztywnościach stawów i skrzywieniach, 5 


Na wszelkie zapytania odpowiada najchętniej i przyjmuje zamówienia na 
mieszkania dla Cieplic Zarząd kąpielowy w Cieplicach dla Schönau Magistrat 
w Schönau. (713-6-6 


Wszystkich mężczyzn 


cierpiących na osłabienie męskie, zaprasza się we własnym interesie o sprowa- 
dzenie broszury używania patertowanego we wszystkich państwach, odznaczo- 
nego złotemi medalami galwano elektrycznego przyrządu „,itefector.*< Jo- 
dyny przyrząd, który wedle profesora Volty, polegające na naukowej podstawie 
jest konstruowany i nawet w zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. 
Zastosowany przez profesorów i lekarzy. Retectora można wygodnie w kieszeni 
umieścić. Broszurę z opisem użycia wysyła darmo i opłatnie posiadacz przywi 
leju Th. Biermannas jener. reprezentant J. Augenfeld w Wiedniu, I., Schuler- 
strasse 18. W zamkniętej kopercie 10 cnt., porto. _ (1022-27-) i 


w 


| 


| 


Najtańszem czasopismem polskiem 
jest 


NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA. 


Rocznie 120 arkuszy (około 2000 stron) druk czytelny, staranny — papier weli- 
nowy — format 8-ki. 

Prace pierwszorzędnych autorów — każde dzieło oddzielnie pagino- 
wane, z tytułem i spisem rzeczy — ozdobne okładki płócienne po 35 ct., z wpra- 
wieniem po 50 et. od tomu. 

„,, Rocznik 1892 zawiera: Dzieła X. Kaliuki (2 tom) — hr. St. Tarnowskiego: Chopin 
i Grottger — W. Łozińskiego nowella: Madonna Busowiska — Słynne szkice historyczne Macau- 
laya, po raz pierwszy tłómaczone przez hr. St. Tarnowskiego — powieść Abgar Sołtana: Z car- 
skiej imperyi, — tegoż opowiadania p. t. Rusini, — Szumskiego: Wspomnienia o 3 pułku ułanów. 

„Rocznik 4894 mieści: Koniec dzieł Krasińskiego (początek w roczniku 1890) — nad- 
to w komplecie: Jełowieki: Moje wspomnienia — powieść Czajkowskiego: Stefan Czarniecki — 
Pamiętniki z r. 1794 Lichockiego — dzieła X, Kalinki (I tom). 

„Rocznik 1890: Dzieła Krasińsiego — dwie powieści Rodziewiczównej: Ona i Szary proch; 
Karwickiego: Wędrówkę nad Horyniem — Chmielowskiego: Studya i szkice literackie, serya II. 
ds Rocznik 1889: Następujące powieści: Gawalewicza: Majster do wszystkiego — Biedni 
udzie — Bałuckiego Mój pierwszy występ literacki, — Naganowskiego Hessy 0’ Grady: Rys 

mpanii roku 1809 — Chmielowskiego: Studya i szkice literackie, tom I. > 

6 Rocznik 1888: kwartał JI, III i [V zawierają w komplecie: Wodzicki, Pamiętnik z cza- 
x w e aap. krak. — Szajnocha, Pisma tom II. — Chołoniewski, Sen w Podhorcach — Powieść 
mor, Bałuckiego: Burmistrz z Pipidówki — Wysockiego Pamiętniki z kampanii węgierskiej. 


a Dzięki doborowej treści zaliczaną bywa Nowa Biblioteka Uniwersalna do najlepiej re- 
Agowanych, a pomimo to najtańszych wydawnictw polskich, odstępujemy bowiem 
kompletny rocznik za złr. 4 — z przesyłką pocztową franko złr. 4:60; 

W Poznańskiem z dostawą franko marek 9, — w Ameryce franco dolarów 2:50 — Pół. 

4 cznie o połowę mniej. — Nabywający naraz wymienione tu 5 roczników płacą (zamiast złr. 20) 

Ylko zřr. 15, już z przesyłką franco, — w Poznańskiem marek %0 — w Ameryce dolarów 10. 

Mg Cena katalogowa wyliczonych dzieł przenosi złr. 100. %@ag 
Zamawiający rocznik oprawny w płótno (każde dzieło osobno) zechce nadesłać po 50 ct. od każ- 
dego tomu ponad cenę prenumeracyjną. 


za staranną ekspedycyę poręczamy, — wszelkich informacyj udzielamy 
chętnie. (1543-5-6) 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, 
Rynek, Pałac spiski. 


Wystawa nieustająca 


e Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich x 


Zwiazku stolarzy krakowskich 
prrzy ulicy Floryańskiej, w pobliżu bramy Nr. 57, 
poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, również się przyjmuje wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 3 

Pokrycia meblowe Z TY krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 

busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 
Wszelkie wyroby mebli giętych wypłatanych również fabrykacyi tutejszej. 
Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z partera i pierwszego piętra, mamy 
daży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
Czas oznaczony dostarczone być mogą. _ i 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (1382 5-6) 

Ceny nader przystępne. 
$ Ciesząc się już dotąd lieznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 
Zarzad. 


Przed wyjazdem do miejsc kąpielowych 

poleca się względom Szanownej Publiczności (1547-2-3) 
H. HECKER, 

PIERWSZY KRAKOWSKI 


zakład chemicznego czyszczenia I farbowania zapomocą DAY 


ubiorów męskich i sukien damskich. 


Biuro przyjęcia w Krakowie, ulica Grodzka L. 51, 
naprzeciw kościoła św. Piotra. 


ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE 


za rządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
5 bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu. 


se- OTTO NOWY MOTOR GAZOWY 


U i leżący, dla elektrycznych lamp 
stojący derzęcych, także webóikedcowy 


(97-291 ) - o sile ï do 100 koni. 
FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH 
LANGES & WOLF w Wiedniu, X., Laxenburgersirasse 53. 


ALTRE REER ROTETE ERTITZZ T 


OGLOSZENIE. 


Z dniem 1 czerwca 1892 roku oddaliśmy naszemu 


Jeneralnemu Reprezentantowi 
Panu Adolfowi Schererowi 


w Krakowie przy ul. Szpitalnej Nr. 6, s 
wyłaczna sprzedaz 


dla Krakowa i okolicy naszego 


Portland Gementu 


i upraszamy Szanownych naszych Odbiorców wszelkie 
obstalunki temuż udzielić, (1546 2-3) 


C. i k. uprz. Austr. Tow. Akcyjne dla Fabrykacyi 
Portland Cementu w Szczakowy. 


CZAS z Niedzieli 3 Lipca 1892. 7 


r A WORA ROCZEK EE EOKA SA CE DOO POTOCKA ACEON KOC Di Za W R E E 
Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefiuch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sność usuwania starego PIKUA: w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego ztr. 1-5© za dzbanuszek. 

è Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą Hbr. LENGIELA OPO-CREME słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MYDŁA BENZOE 
za sztukę 60 ct. i 85 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. (40-40-) 


PIERWSZA 


PAROWA FABRYKA 


Biuro nauczycielskie Stefanii Szurek 
w Krakowie, ulica Stolarska L. 4, 
poleca NAUCZYCIELHE i BONY różnej 


narodowości, oraz inteligentne osoby na czas 
wakacyj. (1333-6-10) 


Zakład tapicersko-dekoracyjny 


i MAGAZYN MEBLI 
w Krakowie, ul. Floryańska, 28, 


poleca obficie zaopatrzony magazyn 
w meble stylowe i fantazyjne do 
salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, bu- 
duarów, gabinetów, bibliotek itp. 
Pokrycia meblowe z „med cad 
dnych fabryk krajowych i zagranicznych, 
materye jedwabne, wełniane, plusze, aksa- 
mity, kretony i inne fantazyjne. 
Wortyery, firanki, story do o- 
kien, dywany, wkłady do łóżek, mate- 
race i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 
Podejmuje się wszelkich mrządzen 
| apartamentów od najwykwint- 
niejszych do zupełnie skromnych 
umeblowań, jako też pokrywania 
i przerabiania mebli i materacy, 
szpanowania, dekorowania i ta- 
petowania pokoi, zakładania firanek, 
dywanów, oraz wszelkich innych dekoracyj. 
Przez powiększenie mego magazynu 
mam, duży wybór mebli i umebio- 
wan zupełnie wykończonych, tak że u 
mnie rzeczy zamówione zaw8ze w 0Znaczo- 
nym czasie dostarczone być mogą. 
Przez długoletnią praktykę i wyrobienie 
stosunków z pierwszemi domami fabrycz- 
nemi, mogę zadowolnić Szan. Publiczność 
tąk pod względem starannego wykonania 
i dobroci materyału, jakoteż cen i gus. 
Ciesząc się dotąd licznemi uznaniami ze 


Srebrny medal zasługi 


z Wystawy krajowej 1887 r. 
dany przez c. k. Minist. handlu. 


YROBÓW 


Slusarsko - budowlanve 


RZAD | 


K 


strony Szan. Publiczności, polecam się i Al g AW GI 
nadal łaskawym względom. (1105 10-10) Sł b a RZ 


Leon Wieczorkowski. SZĘĘSZSZYZ 


| LA 


W.C. Angelus 


(dawniej F. BRUNO HAHN) 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 2, 
poleca: 

Krawaty, Koszule, Kołnierze, Mankiety ; 
Bieliznę „Jägera“, Szelki; 
Spinki, Pularesy ; 
Chusteczki jedwabne, Torby podróżne ; 
Neccessairy, Skarpetki, Zapalniczki; 
Parasole, Paski do pledów ; (1163-8-) 
Rękawiezki bawełniane, niciane i jedwab. 


Q 


z ZDJ) 
ma named GRE: +. 


w Krakowie, 


ul. Starowiślna L. Si, dom własny. 


Zawiadamiamy Szan. Panów architektów, inżynierów i większe 
zakłady handlowe, że otworzyliśmy fabrykę parową wyrobów wszel- 
kiego rodzaju: okuć budowlanych, jakoteż stylowych, krat i drzwi 
żelaznych, okuć żelaznych, bram dla fabryk, balkonów, werand, scho- 
dów kręconych i prostopadłych, bram suwanych na szynach, krat i ogrodzeń 
grobowych, krzyży itp. wchodzące konstrukcye żelazne; przytem podejmujemy 
się wszelkiego rodzaju reparacyj maszyn pomocniczych, aparatów, stacyj wodo- 
ciągowych, robienia i ustawiania transmisyj, reparacyi młynów, wszelkiego ro- 
dzaju robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gusstalowych, stempli i matryc; przytem polecamy Panom inżynierom do robót 
ziemnych rozpieracze zapomocą gwintu toczonego, lanego i prawego, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany przy kana- 
lizacyi. — Donosimy PP. fabrykantom wyrobów betonowych, iż wyrabiamy dotąd nieznane maszyny, oraz formy 
do robienia posadzek betonowych. (932-7-12) 


Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. IMĘ” Ceny fabryczne. E 


INU. 


Ferdynand Ringer, 


ślusarz w Liebowitz pod Zateczem 
w Czechach, 
poleca się do wykonania bardzo praktycznych 
zwykłych i tanich sauszarń do chmielu, z do- 
stawą potrzebnych siatek na chmiel. Mogą on3 
być umieszczone w każdym lokalu. (1517-2-8) 


aaia D 
Papier klosetowy £5 c. OSTROZNOSC PRZY ZAKUPNIE 
z [ Schottwiener Papierfabrik, 
Al Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 
(168 64-) 


Próbki wszędzie opłatnie. 


Materye sukienne 


na każdy cel, tylko trwałe, dobre, praw- 

dziwe i tanie, rozsyła także prywatnym 

na wiosnę i lato skład c. k. fabryk materyj 
sukiennych i towarów z wełny owczej 


Moriz Schwarz, 
Zwittau, Mähren. 


Wszelkie gatunki sukna na mundury i wy- 
łogi, nieprzemakalne pakłaki i materye 
myśliwskie, czarne peruwieny i doskiny 
na ubrania salon., szczególności : ma- 
terye płócienne do prania, na kamizelki 
pikowe i jedwabne, sukna na liberye 
i bilardy. (299-19 20) 
Pozostałe resztki jaknajtaniej, jednak 
ez próbek. 


Dla pp. majstrów krawiec. pożyczam nieo- 
płatnie najkompletniejsze zbiory. próbek. 


tqos ez eGbbrood EqoJd Epzey 


Kupująca: „.. . . . Niechcę żadnego otwartego pro- 
szku na owady, gdyż żądałam Zacherlinu! Słusznie 
zachwalają tę szczególność jako najniezawodniej najlep- 
szy środek przeciw wszelkim owadom, i dlatego 
przyjmę tylko: zapieczętowaną flaszkę z nazwą „Zacherl.“ — Ceny: 15 c., 30 c., 50 c. i 1 złr.  (845-6-10) 


MS" Za nieodpowiedni towar zwracam pieniądze. 


"©udny 0484S 


Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r., Paryżu 1867 r., Wiedniu 1873 r., 
Paryżu 1878 r. 


Na spłaty 
fortepiana 


dla Wiednia 
o m i prowincyi. 
Fortepiana koncertowe, salonowe i krótkie, 
tudzież pianina z fabryki znanej w świecie 
firmy wywozowej Gottfr. Cramer, Wilh., 
Mayer w Wiedniu, zir. 380, 400, 450, 500, 
550, 600, 650. Fortepiana innych firm od złr. 280 
do 350 zł. Pianina od zir. 350 do 600 złr. 


Skład fortepianów i zakład wypożyczania 


A. Thierfelder, Wien, VII, Burggasse 71. 
(2295-91-100) 


Składy Łacherlinu są wszędzie tam, gdzie wywieszone są plakaty Zacherlinu. 


Dyplom KONOTOWY aiw. odznaczeni NA Wystawie kucharskiej W Wiedniu 1884. 


Muszlarda 


Najlepsze czernidio w Świecie, 


firmy 


VICTOR SCHMIDT & SOHNE 


odznacza się tylko jako prawdziwa, jeżeli na flaszee uwidoczniony 
jest nasz urzędownie zarejestrowany znak ochronny i nasza firma, 


Do nabycia we wszystkich znanych handlach 
korzennych i łakoci, tudzież we wszystkich 
większych handlach. ' 


Rozsyłka na prowincyę za zaliczką pocztową. 


% Victor Schmidt & Söhne, 


Wien, IV., Alleegasse 48. 


w WIEDNIU 
(fabryka założona 1835 r.) 


To czernidło bez oleju witryolejowego 
nadaje łatwo ceiemnotrwały połysk 
i utrzymuje trwale skórę. 

Wszędzie do nabycia. 

UWAGA. Uprasza się Szanowną Pu- 
bliczność we własnym interesie; 
ażeby żądała wyrażnie ezernidła na 
obuwie Fernolendta i przyjmowała 
tylko te pudełka , które zp moją 
nazwę (1037 10-52) 


St. Fernolendt, 


ponieważ istnieje w handlu wiele naśla- 
dowań bez wartości, których wi- 
niety wykonane są w podobny sposób do 
moich winiet, ażeby Szanowna Publi- 


czność w błąd wprowadzić. 


[1006-20-] 


CZAS z Niedzieli 3 Lipca 1892. 


Tylko eo wyszło dziełko p. tyt.: 


Fioretti 


czyli kwiateczki św. Franciszka 
z Assyżu, 


legenda średniowieczna. 


Cena egz. I złr., — zaś w oprawie 
w płótno angielskie brązowe z wyciskami 
czarnemi złr. 1:20. 


Nakład Księgarni Katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. _(1537-3-6) 


WALERYA AKERMANOWA 


w Krakowie, w Rynku gł. L. 9, 
przyjmuje, jak w latach ubiegłych, pa- 
nienki nczęszczające do szkół publicz- 
nych, zapewniając najtroskliwszą opiekę 
i dozór. — Na żądanie nauka języków 

i muzyki. (1530-1-2) 


A wysłużony woj- 
Młody człowiek, wyo gia 
jący językiem niemieckim i polskim, zna- 
jący się także na rachunkowości i kores- 
pondencyi polskiej i niemieckiej, oraz na 
gospodarstwie wiejsk., poszukuje posady 
na wsi lub w mieście. Łaskawe zgłoszenia 
pod liter. B. J. £©04 przyjmuje Admini- 
stracya „Czasu.“ (1555-1-3) 


Poszukuje się dzierżawy 


lub do nabycia ogrodu z pomieszka- 

niem w okolicy Krakowa, w miejscu, 

gdzie jest poczta i stacya kolejowa, jakoteż 
ziemia wzorowa. 


O bliższą wiadomość uprasza E. Maczo- 
rowski w Stanisławowie. (1562 1-3) 


Tylko krótki czas 
w hotelu Drezdeńskim: nauka 
i skład materyałów na dywa- 
ny smirneńskie i perskie z An- 
gory, — zastępstwo firmy zagranicznej 
utrzymuje pani Kriegshaber, właścicielka 
zakładu naukowego robót artyst. ze Lwo- 
wa. Przyjmuje naprawy gobelinów i ukła- 
danie aplikacyj makat. (1563-1-2) 


sz Pierwszorzedny hotel: 


w ińrakowie, 


wytwornie urządzony, z pięknym lokalem 

restauracyjnym i odnośnemi koncesyami, 

jest na dłuższy czas do wy- 
dzierżawienia. 


Warunki dzierżawy: czynsz umówiony 
półroczny z góry, półroczna kaucya, od- 
kup pościeli i bielizny, oraz kaucya na 
zabezpieczenie wszelkich innych rucho- 
mości. (1556-1-) 

Wiadomość w Biurze 
komisowem Wł. Jaworskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka 30. 


Wiele pieniędzy 


mogą uczciwe osoby wszelkiego stanu zarobić, 
które chcą objąć nasze zastępstwo banko- 
we (prąwnie wystawione listy ratalne i u- 
działy towarzystw gry w losy). Nasza 
firma istnieje od 25 lat i jest ściśle rzetelną. Naj- 
wyższa prowizya z premią, a w danym razie 
staia pensya. Oferty przyjmuje Commandit- 
Gesellschaft Brüder Dirnfeld, Buda- 


pest, Badgasse Nr. 4. (1550-1-5) 


i oszukuje na 
Nauczyciel ludowy hazacye od: 
_ powiednich leKcyj w miejscu lub na wsi. 
. Adres: J. Ciechowski w Krakowie, ul. Szpi- 

talna 1. 22, II. p. w oficynie. (1509-3-4) 


Poszukuje się używanej dobrej 


ras do sćra szwajcarskiego. Oferty 
p y pod „Z. D. 1515“ przyjmuje 
Administracya „Czasu“ (1515-2-3) 


Debów 3.300 
sosen 622, 


materyał eksportowy najlepszej jakości, 
jest na sprzedaż 
w Dalniczu, majątku oddalònym o 3 
godzin drogi od Lwowa. 
Zgłaszać się pod adresem: Adam 
Obertyński w Nowemsiole, ostatnia 
poczta Kulików. (1429-6-6) 


Największy handel 
Maszyn do szycia 


nietylko w kraju, ale w całej 
Austryi. (460-19-80) 


Wybór z 12 fabryk 


ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr. 


ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10%, taniej. 


JOZEF IWANICKI, 


Kraków, Rynek 1. 25. 
Lwów. Hotel Zorża, 


Folwark 


jest od 1go listopada 1892 r. do wy- 

dzierżawienia. Tenże jest 10 minut od 

miasta powiatowego Chrzanów położo- 

ny; posiada 80 morgów pola ornego, 

20 morgów łąk i 20 morg. pastwisk. 
Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr 

Chrzanowskich, poczta Chrzanów. 

(1366-8 8) 


Qzcionkami Drukarni „Czasu,“ 


Wydawnictwa Prawnicze 


KSIĘGARNI 
Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie, Rynek, Pałac piski. 
Helcel A. Z. Dawne prawo prywatne 
polskie, część obejmująca wstęp, za- 
sady ogólne i prawo rzeczowe . . złr. 1:20 
Kasparek Franciszek prof. Pod- 
recznik prawa politycznego, tom I. 
(Tom drugi pod prasą. 
— Zadanie filozofii prawa i jej sianowi- 
sko w dziedzinie nauk prawnych . „— 
HAoczynski Michał. Prawidła jurys- 
dykcyi ćywilnej z 1852 roku, tudzież 
Ustawy egzekucyjnej z r. 1887 i No- 
uje procesowej z r. 1874, objaśnione 
af kawa i wniosków władzy usta- 
awczej w przekładzie poprawnym 
Z sdolokeniew przepisów związkowych „ 
Hrzymuski Edmund prof. O naj- 
nowszym projekcie kodeksu karnego 
austryackiego . . „ —50 
— Szkoła pozytywna prawa karnego ` 
we Włoszech 
— Wykład prawa karnegó ze szczegól. 
nem uwzględnieniem ustaw zu (p6 
kich, 2 tomy. . . x 
— Wykład procesu kafnegć POBRAC 
Madeyski Stanisław prof. Zarys 
nauki o posiadaniu jako podstawa 
do wykładu powszechnego prawa 
prywatnego austryackiego . > 
Orłowski Maryan. Przepisy budów. 
nicze i ogniowe dla obszarów dwor- 
skich i gmin wiejskich w Galicyi . 
— Ustawa drogowa dla PES! z d. 18 
sierpnia 1886 r.. . 
itetinger Józef dr. Podręcznik au - 
stryackiego prawa wekslowego, prze- 
kład poprawny z uwzględnieniem te- 
kstu niemieckiego oraz ustaw wekslo- 
wych, wydanych dla Węgier, Bośnii 
i Hercegowiny . . N 
»Volumina legum‘ toi IX, obej- 
muje: prawa, skór Ag i pom. 
leje od r. 1782—1792 n 
Wdowiszewski W. Pizepicy budow- 
nicze. ogniowe i PEPEES N dla mia- 
sta Krakowa . ZAL 
Oprawne w płótno 3 
Zoll Fryderyk prof. Pandekta Śwyił 
nauka rzymskiego prawa prywatnego, 
z krótkiem uwzględnieniem historycz- 
nego rozwoju pojedynczych jego in- 
stytucyj, tom I. PSE +3 
(1305 9. ) 


„ —40 


38 lat liczący, z bardzo do- 
Kawaler bremi Awin doian po- 
szukuje zaraz posady ekono- 
ma lub pisarza prowentowego 
w Galicyi lub Królestwie. — Zgłoszenia 
do Biura komis. inform. Wł. Jaworskiego 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 30. 

(1539 4 6) 


W. C. ANGELUS 


(dawniej F. BRUNO, HAHN) 

w KRAKOWIE, ulica Grodzka Nr. 2 
poleca nowość: 
Patentowane listwy do sukien damskich, 

Sztuczny francuski róg z piór gęsich, 
Modne paski damskie z babetami, 
Zwierzęta z tkaniny japońskiej, 
Podróżne kubki do gotowania jaj. 


Willa 


z ogrodem, w pięk- 
K, nem miejscu położo- 
$ na, na tla Za- 
raz za klasztorem 

z zwierzynieckim, 
jest do sprzedania lub 
zamiany na inną realność. — Wiadomość u Ru- 
dolfa Glixellego w Krakowie przy ulicy 
Łobzowskiej pod Nr. 6. (1323 6 6) 


(1164 8-) 


Największy wybór 
fortepianów, pianin 


I harmonij 
w składzie |, M, KOROEGKIEGO JA 


Krakowie, 
ul. św. ks, dawniej hotel Victoria, 
SPRZEDAŻ ZAMIENNA. 
Wynajem. (419 38-104) 


Ekstrakt (TZEGNOWY 


do farbowania siwych włosów, 


wku A. Maczuskiego, "az 


lazku mera 
w Wiedniu, Kirntnerstrasse 19. 


Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować moźna siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny ; nada- 
jac włosom najdalej po 15 min, kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi, 

$ an Sor pinga EY zł. 8.— 


Składy w Krakowie maja: w F'enz ku- 
piec, Konstanty Wiszniewski aptekarz. 


iwa osobliwej jakości, a mianowicie: Miaarcowe, 
Wranswersalne i Porter, jakoteż wybornie 
na czystem i świeżem maśle przyrządzane potrawy 
poleca po cenach nader umiarkowanych (1557-1 6) 


Piwiarnia I Filia składu piwa Skawiúskiego 
A. Iśolilorosa 
w Krakowie, Plac Maryacki Nr. 3. 


aszczurówka w Tatrach. 


Jedyna cieplica na polskiej ziemi z wzorowo urządzonemi kąpielami w base- 
nach, za które otrzymała na wystawie lekarskiej w Krakowie srebrny medal. — 
Towarzystwo lekarskie krakowskie wyraziło właścicielowi uznanie za dotychczasowy 
rozwój Jaszczurówki jako miejsca klimatycznego i leczniczego. 

Jaszezurówka połączona z Zakopanem wyborną drogą, ofiaruje przybywającym 
50 pokoi wygodnie urządzonych, po cenach przystępnych. — Uzdrowisko to, wśród 
lasów uroczo położone, ma śliczne spacery, przy zupełnej swobodzie wiejskiej, do- 
starcza wszelkich wygód. — Restauracya w miejscu z dużą salą balową, przy 
skromnych cenach, zapewnia smaczny wikt i zdrowe napoje. 


Zgłoszenia o pomieszkania przyjmuje na miejscu płatniczy, listowne zaś zarząd 
dóbr, poczta Poronin. — Kąpiele już otwarte. (1518-1-3) 
999222922229999990229220902290909099990909090909090900990990909099990999090990999 


Erfurter illustrirte Gartenzeitung. 


Zeitschrift für Blumen- und Gartenfreunde. Erscheint am 1., 10. und 20. eines jeden 
Monats, kostet vierteljährlich 1 Mark 50 Pfg. und kann durch jede Postanstalt , Buchhan- 
dlung und auch vom Verleger J. Frohberger in Erfurt direkt bezogen werden. 
Probenummern gratis. 

Genannte Gartenzeitschrift behandelt das Gesammtgebiet des Gartenbanes und der 
Obstzucht, macht mit allen Neuerungen, Fortschritten bekannt, lehrt wie die verschiedenen 
Obst-, Gemüse- und Blumensorten am besten kultivirt werden u. s. w. und erläutert den 
betreffenden Text mit vielerlei Abbildungen. Jede einzelne Nummer enthält noch ein Bei- ` 
blatt, wie a) „„Wiktzliche Blätter, b) „„Unterhaltende Blńtterć und c) Bota- 
nische und naturwissenschaftliche Bliitter.** Die erstgenannten sagen und leh- 
ren wie die geernteten Gemüse, Früchte u.s. w. am zweckmissigsten aufbewahrt, eingemacht 
oder sonstwie haltbar gemacht und verwendet werden kónnen; die zweigenannten behan- 
deln den schónen Teil der Gartenbaukunst, bringen z. B. allerlei Gedichte, Sagen, Miirchen 
u. s. w. aus der Blumen- und Pflanzenwelt; während die drittgenannten vom Bau, Wesen, 
Krankheiten der Gewächse, deren Freunde 'und Feinde aus der Tierwelt handeln und auch 
sonst noch allerei Interessantes aus dem Naturreiche berichten. 

Wer eine oder auch mehrere Probenummern wiinscht, wende sich an den Verlag 
von J. Frohberger in Erfurt. (1534) 


ZACHERLIN 


jest najlepiej zachwalanym środkiem przeciw 
wszelkim owadom. 


Oznakami zadziwiająco działającego Zachewiini są: 


1) Zapieczętowana flaszka, 2) Nazwa „Zacherl.“ 
Ceny: AG ct, 30 ct., 5O ct. i A katy (1552-1-3) 


Składy Zacherlinu są tam, gdzie wywieszone są plakaty Zacherlinu. 


Meble trwałe, gustowne, tanie, 


w centralnym domu sprzedaży stolarzy i tapicerów J. 6. & L. masę, w Wiedniu, 
Tylko prawdziwe, 


IL., Krugerstrasse, St. Póltnerhof. Album meblowo z cennikiem za złr. 1 50 kaucyi. (1042-19-22) 
jeżeli na boje „każdego pudełka 


j | Molla PNI Seidlickie jl z gy koc padaka 
X 
ai 


Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BW” Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. Ta 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. austr. 


Wodka francuska i sol Molla 


a W 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla 1 zamknięta 
plombą ołowianą „A. Moll.“ 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający ay wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym pragpadkoin 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśni» i nerwy. — Cena ory- 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1143-14-) 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


BE" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 


nowo analezieny proszek zamorski 


zabija pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mokrzyce, kleszcze w ogóle wszelkie owady z 
pewnością w ten sposób, że z istniejącego zalągu owadów nie- 
pozostaje ani śladm. (1385 3-' 
Prawdziwy i tani do nabycia 
w handlu materyałów aptecznych 


J. Andiela w Pradze 


13 „zum schwarzen Hund“ Hussgasse 13 (13 Domini- 
kamergasse 13, 11 Kettengasse 11). 

W Mrakowie mają na składzie. E . Trauczyński, K. Wi- 

szniewski, W. Redyk, E. Stockmar „Rosner apt., A. Hawełka 

, W. Krzysztofowicz skład mate ał., J. Nerstheiner skład ks we Lwowie Z, Ruc- 

kot apt. t., P. Gailhofer, A. Hübner, J. nke; w Chodorowie St. go Dai apt.; w Frysz- 
taku $ Zaniewski avt.; w KotTomyi E. Stencel apt.; w Matach i Mołomyi Aleks. 
Zagajewski apt.; w Krośnie Jan Lazarowicz, handel; w Sokalu E. Wysoczański aptek. 

Składy są na rowincyi wszędzie, gdzie wywieszono dotyczące plakaty. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Nakładem K. Bartoszewicza, 
Kraków, ul. Bracka $. 
świeżo wyszły: 


Nowele M. Jokaja, Zaccone'a, Sw. Czecha, 
Peschkawa, Elizy Polko, Suessona, Hutzle- 
ra, Simonsa itd. Cena 80 ct. 

Album rycim, portretów i widoków, odnoszą- 
cych się do konstytucyi 3-go Maja. Zeszyt 
II. ze spisem rycin. Cena 60 et. (Oba zeszy- 
ty razem 1 złr.) 

Perły humoru polskiego. Tom trzeci. 
Cena 1 złe. 50 ct. (3 tomy razem złr. 3:50). 

Do starego pokolenia (wiersz z pod za- 
boru rosyjskiego), wydanie drugie, 20 ct. 

Grudziński. Na ruinach, 20 ct. 

Pieśni polskie, najlepszy zbiór pieśni i u- 
tworów pairyotjomyen, wydanie czwarte, 
w pięknej oprawie, 


{Przewodnik po Krakowie, z illustracya- 


mi, ułożony przez K. Bartoszewicza, z 600 
adres. osób wybitniejszych i instytucyj 45 ct. 

Allustrowany Przewoduik po Pradze. 
0 cnt. 

Lenartowicz. Trzeci Maja, wiersz poświęco- 
ny młodzieży warszawskiej. 20 ct. 

HA. Bartoszewicz. Fejletoniki. 1 złr. 

Zwraca się uwagę, iż przy ul. Brackiej, 
L. 8. odbywa się wysprzedaż dawniejszych 
nakładów za trzecią, czwartą, a nawet piątą i 
szósta część cony katalogowej. (1427-5-) 


Zakład wychowawczy 
X. X. Zmartwychwstania Pańskiego 


w Krakowie (ul. Łobzowska 8) 


przyjmuje uczniów ze szkół publicznych. 
(1524-3 4) 


guwernerów, bony, wszelkiej 
narodowości, oraz nauczycieli 


(UA ernantki, prywatnych poleca (1551-2-) 
Biuro Świderskiego w Tarnowie. 


Lekarz dentysta wiedeński poszukuję wspól- 
wika z kapitałem 1000 złr. Wiadomość w biurze. 


Ucznia 


poszukuje Księgarnia S. A, KRZYŻANOW- 
SKIEGO w Krakowie. (1544-3 3) 


Leopold Haase, 


weterynarz dyplomowany 
w wyższych c. k. szkołach weterynaryi 
w Wiedniu i Peszcie. 


Po dwudziestoletniej praktyce weterynarskiej 
w kraju i za anicą, osiedliłem się w celu wy- 
konywania dalszej praktyki w Krakowie przy 
ul. Niecałej L. 10 (hotel Europejski), gdzie też 
urządziłem lazaret W ASÓCY dla koni i in- 
nych zwierząt domow, A 

Na wezwanie wyje dżam na Mod bez 
zwłocznie. (864-24-24) 


Pierwszorzędne handle 


w Tarnowie: 


Kamil Baum, centralny skład 
papieru. 

Otto Foerster, skład płócien, 
bielizny i towarów bławatnych. 

s. Jaknbowski, handel korzen- 
ny, win i skład cementu. 

F. Leszczyński, handel korzeni, 
win i delikatesów. 

F. T. Pawłowski, handel towa- 
rów żelaznych, norymber. i herbaty. 
Karol Raschka, księgarnia 

i skład nut. 

U. Spargnapani, cukiernia, za- 
mówienia wszelkie wysyła odwrotnie. 
August Starzewski, wyroby 
z nowego srebra i towary galanter. 
H. Wierzycki, handel galante- 
ryjny i drobiazgowy. (1422-3 13) 
W. Zuławski, zakład optyczny. 


1) 
2) 
3) 
4) 


(1202-8 12) 


Najlepsze 
i najt:úsze 


harmonijki 


tylko we fabryce harmonijek p. f. 


©. Lederhofer w PRADZE, 


Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. 


(1053 10) 


P. Ililzer, 


c. i k. nadworny odlewacz dzwonów 
w Wiener Neustadt, 


stawy dzwo- 
nów harmonij- 
j} nego i melodyj 
dźwięku , oeni 
kiej wielkości 
i rodzaju to- 
nu. Poręcze- 
mie za oznaczony 
ton, czyste stro- 
jenie i najlepszy 
metal. Mesta- 
wienie (monto- 
wanie) dzwo:- 
„mów z kutego 
żelaza lub drzewa. 


Szybkie A. najtańsze ceny, 
korzystne warunki wypłaty. 


Firma istnieje od roku 1838. 
Mostaronytn 4970 dzwonów ważących 
1,339,800 kilogramów. 
Odznaczona złotym krzyżem zasługi z koroną. 
Brała udział tylko na wielkich wystawach i od- 
znaczoną przytem została 3 dyplomami honoro- 
wemi i pierwszemi nagrodami, [522 5-10] 


Ragdca Drukarni Jósef Łakociński, 


poleca się dla ao- f Fabryka krawatek (pod wt poc żę krawata) 


95 kobiet Afrykanek l 


„Króla Dahomeju Amazonki“ 
przybywa do 


Parku Krakowskiego | 


i tylko krótki czas będą się produkować 
w swych niezrównanych ćwiczeniach wo- 
jennych, w obrzędach religijnych, tańcu 
i śpiewie, tudzież w zwyczajach narodo: 
wych i ludowych. (1554 2) 
Bliższe szczegóły doniosą afisze. 
mn NA w 0 


Internat Sióstr Nazaretanek 


w Krakowie, ul. Warszawska 15, 
przyjmuje pówicńki uczęszczające 
do szkół publicznych, a mianowicie do 
Seminaryum, zapewniając im troskliwą 
opiekę i pomoc w naukach. (1512-3 3) 


RUDOLF GLIXELLI, blachar:, 


w Krakowie, w domu własnym, 
uł. Łobzowska Nr. 6, 

znany od wielu lat jako praktyczny i su- 
mienny wykonawca robót, w zakres jego 
zawodu wchodzących, podejmuje się po- 
krywania dachów i wież kościelnych, tak 
w miejscu, jak na prowincyi, wszelkim me- 
talem, czy to własnym, czy też na ten cel 
mu dostarczonym, z 2—93-letnią gwarancyą. 

Zarazem poleca swój skład zaopatrzony 
we wszelkie wyroby blacharskie na po- 
trzeby domowe, kąpielowe itp. po cenach 
bardzo umiarkowanych. (1322-5-6) 


p rw e ć s 


Przybory do podróży: 


BÆ- kuferki, torby, necessery, płótna 

z paskami, etui na laski i parasole, 

prześcieradła jelonkowe , poduszki 
kieszonkowe itp. 


Kapelusze 
filcowe mẹskie i dziecinne 
w wielkim wyborze — poleca po ni- 
skich cenach Magazyn (1386-5-10) 


Br. Bilewskich w Krakowie, 
obok kościoła N. P. M. 


| 
| 


a DE ADO Z 


DONIESIENIE. 


Zwraca się niniejszem uwagę na 
ogłoszenie umieszczone w Nrze 142 
„Czasu“ z dnią 23 czerwca 1892 r. 
W sprawie dostawy drzewa opałowego. 
dla stacyi wojskowej w. Przemyślu. 

Bliższe warnnki mogą być przej- 
rzane w c. i k. Intendanturze 10 kor- 
pusu w Przemyślu, tudzież w e. i ko 
magazynie potrzeb wojskowych w Prze- 
myślu, codzień między godziną 10 a 12 
przed południem. (1496 2-2) 


W" P { 
4 


Inteligentni lepi gy posiadający 
— posady zaufania — 
i obeznani dokładnie z handlowemi sto- 
sunkami Galicyi i Bukowiny, znajdą 


stałe i zyskow. poboczne zajęcie. 


Łaskawe oferty z dołączeniem przebie- 
gu życia i podaniem poleceń przyjmuje 
pod liter. B. 2848 Rudolf Mosse 
w Wiedniu. (1228-4-5) 


jednopiętrówa z ogrodem, przy Krakowi 
położona, jest do sprzedania. Zgłoszeni 
przyjmuje handel Wgo Miki w Ikra 
kowie, Rynek główny. (1513-8-3) 


Samopomoc, 


ERITOTEN BBUNRAN TEIE ASEMAA NOIES 
wierny poradnik dla osób starych i młodych, 
czujących się osłabionemi wskutek przykrych | 
przyzwyczajeń młodzieńczych. Powinien cz: 
tać także każdy cierpiący na nerwowość, bicie 
serca, utrudnione trawienie, hemoroidy, gdyż 
rzetelne pouczenie pomaga rocznie wielu ty- 
siącom do zdrowia i siły. Za otrzymaniem 1 Z. 
wysyła Dr. med. L. Ernst w Wiedr jm 
1. Giselastrasse AR, w zamkniętej keper- 
cie. Książką ta jest do nabycia w Josy». a nie- 
mieckim i francuskim. (1604-44. 60) 


Prosze czytać, zawważyć, 
I pamięcią nas obdarzyć. 


w Krakowie, ul. Gro 
i Pralnia bielizny, ul. Grodzka L. 1, 


przyjmują do prania i praso- 
wania: bieliznę papi, 
i damską, suknie saty 
nowe damskie, ad 


gaco zadowolnić naj 
bredniejsze gusta Sz. Publiczności. (1258-13-1 


Ceny bardzo niskie, Rozalia Rechi, 


